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K r a k ó w  I O  g r u d n i a .

Nigdy jeszcze od istnienia nowego ustroju 
monarchii, wspólna jej reprezentacya nie 
zebrała się w tak ważnej chwili jak obe
cna, a od rozpoczęcia wojny wschodniej nie 
było w parlamentarnem życiu Austryi do
nioślejszej chwili nad tę, w której Monar
cha powitał ciało konstytucyjne, przedsta
wiające zbiorowe interesa państwa i upra
wnione w pierwszym rzędzie, do wypowie
dzenia stanowczego słowa o polityce ze 
wnętrznej. Doniosłość obecnego zadania de 
legacyi jest bezpośredniem następstwem 
wojny rosyjsko-tureckiej i poruszonych 
przez nią pierwszorzędnych interesów mo
narchii. Uznał tę prawdę Monarcha, skoro 
w przemówieniu swojem do Delegaeyj, głó
wnie a nawet wj łącznie położył nacisk na 
zawikłania wschodnie.

Przemówienie N. Pana świadczy z jednej 
strony o przejęciu się ważnością położenia 
oraz znaczeniem dla Austryi sprawy wscho
dniej, z drugiej o pieczołowitości i ciągłem 
czuwaniu Korony, aby wśród dzisiejszych 
groźnych wypadków interesa monarchii i 
jej ludów nie poniosły szwanku.

Ważnością zewnętrznej sytuacyi Monar
cha do tego stopnia okazał się przejętym, 
iż wyraził swoje ubolewanie, że „wobec 
politycznego położenia Europy “ nie mógł 
wcześniej zgromadzić Delegaeyj, czem dał 
do zrozumienia, że wobec tego położenia 
należało spiesznie załatwić wewnętrzne spory 
i sprawy i że spóźnienie odnowienia ugo
dy, które odwlekło zwołanie Delegaeyj, jest 
pożałowania godnem. N. Pan nie zataił, że 
zawikłania na Wschodzie „daleko są posu
n iętej ale zarazem zapewnił, że „uprawnio
ne interesa Austryi zabezpieczonemi są we 
wszystkich kierunkach". Wyraził nadzieję, 
że jak dotąd, tak i w przyszłości zabezpie
czonemi one będą, bez żądania ofiar ze 
strony reprezentacyi monarchii, a jednak 
nie wykluczył możebności poniesienia tych 
ofiar . „W k a ż d y m  razie mam a iln e  przeko
nanie, rzekł, że jeśliby potrzeba było stanąć 
w obronie naszych interesów, mogę z zupełną 
pewnością liczyć na patryotyczne poświę
cenie moich ludów". W końcu wobec gro
źnego położenia i „trudnych zadań" wyra
ził nadzieję, że Delegacye „wspierać będą 
rząd jego".

A zatem sam monarcha wskazał, że po 
łożenie polityczne zewnętrzne jest tak wa 
żnem i doniosłem, iż wobec niego wszy
stkie inne względy maleją i powinny być 
pominiętemi, wszystkie sprawy wewnętrzne 
powinny ustąpić , a przede wszy stkiem na 
leży wspierać rząd, „wobec trudnych za 
dań" chwili i być gotowym do poniesienia 
ofiar potrzebnych dla zabezpieczenia inte
resów Austryi. Tym sposobem Naj. Pan 
postawił po nad wewnętrznemi sprawami i 
sporami, zadanie i stanowisko Ausfryi na 
zewnątrz, zadanie i stanowisko jej wobec 
zawikłań wschodnich. Nie inaczej zapatry
wała się i zapatruje na położenie ogól
ne wielka większość Polaków, nie inaczej 
reprezcntacya nasza w Wiedniu, która temu 
przekonaniu dała świeży wyraz w pamię
tnej mowie posła Dunajewskiego podezas 
obrad nad statutem bankowym; nareszcie 
kierownicza myśl mowy od tronu zgodną 
jest zupełnie z tą polityką, której nasz 
dziennik jest rzecznikiem, a która polega na

usunięciu na bok wszelkich względów w o- 
bec zewnętrznego położenia dzisiejszego, 
oraz na postawieniu monarchii w możności 
bronienia skutecznie na zewnątrz swoich 
żywotnych interesów. Ta zgodność poglą
dów między monarchą a naszym krajem 
świadczy, jak dalece Polacy i ich repre
zentanci przejęli się myślą austryacką, 
świadczy o łączności ich przekonań i celów 
z przekonaniami i celami najwyższego i 
bezwzględnego przedstawiciela interesu au- 
stryackiego. Mowa Naj. Pana jest nowym 
dowodem, że reprezentacya naszego kraju 
winna wytrwać na dotychczasowem stano
wisku i że jedynie gotowość z jej strony 
do wszelkich poświęceń, aby stanąć w o- 
bronie monarchii, odpowie zarówno austrya 
ckim jak  polskim interesom, a dzisiaj wię
cej niż kiedykolwiek. Monarcha z zupełną 
też pewnością liczyć może na nasz kraj, 
jeżeliby potrzeba obrony interesów Au
stryi nakazała mu odwołać się do „poświę
cenia jego ludów," oraz na to spuścić się 
winien, że kraj nasz nie wystawi nigdy na 
szwank tych interesów.

Jak zaś interesa monarchii dotąd „za 
bezpieczonemi zostały we wszystkich kie
runkach" i jak nadal rząd zabezpieczyć je 
zamierza, dowiemy się zapewne dopiero 
z ust hr. Andrassego, o ile na to położe
nie polityczne pozwoli. Zdaje się, że do tej 
chwili położenie to nie pozwala poczynić 
zbyt stanowczych i szczegółowych zwierzeń, 
skoro, jak to przypuścić wolno, hr. Andrassy 
z umysłu niechce przed dwoma lub trze
ma tygodniami złożyć „Czerwonej Księgi" 
i wtedy dopiero zamyśla wywołać rozprawy 
nad polityką zewnętrzną. To co hr. An
drassy, jak donoszą, powiedział w komisyi 
budżetowej, nic nie wyjaśnia i do niczego 
nie obowiązuje; lecz hr. Andrassy zdaje się 
chcieć przyjąć stanowczą walkę za przeszłość 
nietylko opierając się na dokumentach, ale 
także na gruncie faktów. Mógł ou dotąd 
tylko zaręczyć, że Austrya nie przestała 
być rozstrzygającym czynnikiem W spra
wie wschodniej. Z poduiesionem czołem, 
z dobrą otuchą, z zupełną w przyszłość 
wiarą, z dumą, iż polityka jego wydaje się 
orofanom mglistą, staje pierwszy w monar
chii minister wobec najwyższej reprezen
tacyi państwa; tylko nie uznaje jeszcze 
chwili za BtOBOwną do wytłomaczenia przy
czyn i powodów swojego zadowolenia, do 
umotywowania wiary w przyszłość i okre
ślenia wpływu Austryi na rozwój wypad
ków. Po dwóch przeszło latach chce je
szcze zyskać dwa lub trzy tygodnie. To 
żądanie dyplomatycznego moratorium mo
głoby dać powód do niezliczonych przypu
szczeń. Czy hr. Andrassy mniema, że za 
dwa lub trzy tygodnie rozegranym zosta 
nie krwawy pod Plewną dramat? czy przy 
puszcza, że przed miesiącem rozpoczną się 
rokowania pokojowe? czy też chcąc oprzeć 
swoją politykę nie tylko na dokumentach, ale 
na faktach żywi nadzieję, że dostarczą mu 
ich w ciągu trzech tygodni nowerai zwy
cięstwami Osman basza, Sulejman basza 
i Mehemet Ali?

swoje twierdzenia, jakoby rzeczy dla Austryi nad
zwyczaj pomyślnie stały. Zdaje się, te Bośnia sta
nowi dla Austryi noli me tangere. Słychać takie, 
te jakieś finansowe przygotowania celem akcyi są 
w toku: Błowem, widocznie coś aię gotuje. Dla Po
laków ten namacalny wniosek, te niemogli roz
sądniej postępować, jak‘dotąd postępowali. Szkoda 
tylko, ba rdzo  s z k o d a ,  że kraj nic a nic nie od
działywa przeoiw krzykactwu polityków niektórych 
we Lwowie. Bóg niech im przebaczy, bo zdaje się, 
sami nie wiedzą, ile szkody przynoszą sprawie, któ
rej chcą bronić. . .

Z wielkim naciskiem powołują się tn sfery decy
dujące na to , że Serbia dotąd me weszła w akoyę 
wojenną!

Odbieramy właśnie z dobrego źródła 
z Wiednia nieobojętne wskazówki, któremi 
najwłaściwiej zakończymy nasze u w a g i: 

Sprawa wschodnia zdaje się dochodzić do jakie 
goś ważnego stadium. Do jakiego ? —  trudno Bię do
myśleć, ale hr. Andrassy bardzo stanowczo stawia
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L w ó w  7 grudnia.

Na dziś wieczorem zwołano dalszy ciąg zgroma
dzenia wyborców.

Przedewszystkiem przewodniczący p. D ą b r o w 
ski udzielił głos posłowi S a w c z y ń s k i e m u  w celu 
sprostowania faktu. Tenże rzekł: P. Dobrzański 
w swej mowie kandydackiej opowiedział między 
innemi dosłownie następującą historyjkę, aby udo
wodnić, jak wielkim bywał jego wpływ na ludzi: 

Gdy wniesiono projekt statutu Rady szkolnej 
krajowej do sejmu, a cały kraj bardzo życzliwie 
ten projekt przyjął, wybrano komisyę tak zwaną 
edukacyjną, do której ten projekt odesłano. Ko- 
misya długo nad tern debatowała, ale nie mogła 
przyjść do jednolitego wniosku.

„ jednego razu hr. Gołuchowski, który także do 
tej komisyi jako poseł (a nie jako namiestnik) na
leżał, myśląc o tem , aby cały ten projekt cofnąć, 
zaprosił mnie do siebie. Zaproszenie to było dzi
wne, bo najpierw zaprosił mnie na bal do siebie, 
a tam okazywał się dla mnie tak grzecznym i tak 
uprzejmym, jak dla nikogo z obecnych; zwykle 
przyjmował przybywających na środku sali, a gdy 
ja  nadszedłem, wybiegł aż do przedpokoju, uprzej
mie się ze mną witał i ciągle dusery prawił i na 
krok prawie, wziąwszy mnie pod ramię, nie odstę- 
pywał, odszczególniając mnie przed wszystkiemi 
gośćmi. Mnie samego dziwiło to wszystko, i sam 
nie wiedziałem co się to stało. Przy końcu prosi 
mnie, abym nazajutrz przyszedł do niego o godzi
nie 10, gdyż ma do mnie ważny interes. Ja po
szedłem i cóż usłyszałem? Oto p. Gołuchowski po
stanowił w tej komisyi cofnąć cały projekt statutu 
krajowej Rady szkolnej, a zostawić tylko dawne 
biuro szkolne w namiestnictwie. Komisya szkolna 
przystała na ten jego projekt pod warunkiem, je
żeli Gazeta Narodowa i Dobrzański poprze to co
fniecie. P. Gołuchowski wziął ten warunek na sie
bie iż on to zrobi. I  ztąd to pochodziła owa grze
czność i uprzejmość, którą mi na owym balu oka
zywał. Gdym wtedy przyszedł do niego nazajutrz 
o godzinie 10 rano, zaczął mi przedstawiać i roz- 
maitemi motywami popierać swoje postanowienie; 
to trwało od godziny 10 do 2 po południu. Mimo 
jego przekonywania nie dałem się nakłonić. W ciągu 
rozpraw długich, gdym mu ze swej strony projekt 
cofnięcia jako bezzasadny przedstawił, uznał słu
szność mych wywodów i odstąpił od swego posta
nowienia. Poszedł więc zaraz do komisyi eduka
cyjnej i oświadczył jej, że ten statut może byc sej
mowi przedstawiony." , ,

P. Sawczyński oświadczył jako _ członek ówcze 
snej komisyi edukacyjnej, że opowieść od początku 
do końca jest fałszem. Już wymienienie nazwisk 
kilku członków komisyi wystarczy, aby stwierdzić, 
że nie byli oni zdolni do takiej małoduszności. Był 
tam pomiędzy innymi hr. Adam P o t o c k i ,  znany 
z tąd , iż prócz Boga nie bał się nikogo, był tam 
czcigodny prezes Akademii Umiejętności p. M a j e r ,  
o którym nikt jeszcze nie twierdził, aby uczynił 
coś dla przypodobania się p. Dobrzańskiemu lub 
komukolwiek, p. Ludwik S k r z y ń s k i  na k orego 
p. Dobrzański nigdy wpływu nie wywierał i mm. 
Mówca był sekretarzem tej komisyi i jako taki za
daje kłam twierdzeniu p. Dobrzańskiego, gdyz wie, 
iż ani urzędownie ani poufnie nie było mowy o co
fnięciu statutu.

Przemówienie to wypowiedziane z całą siłą prze

konania wywarło ogromne wrażenie i obsypane zo
stało długotrwającemi grzmiącemi oklaskami.

Następnie zabrał głos jako kandydat na posła,
Dr. Ludwik W o l s k i .  Z początku tłumaczy się on 
z zarzutu zapatrywania się, mówiąc, że lubo był 
lat kilka zdała od kraju, nie przestał być wiernym 
jego synem. Staraniem jego było paraliżować wpływ 
stronnictwa krakowskiego. Uczynił to w rozprawie 
p. t. „Dyagnoza", a odpowiedź jednego z przy- 
wódzców tego stronnictwa Dra Szujskiego świadczy, 
że trafił w samo jądro rzeczy. Na broszurę Dra 
Szujskiego odpowiedział p. G i l i  er, odpowiada p. 
S z m i t t ,  a wkrótce odpowie i mówca. Ze zasadami 
wypowiedzianemi w programie lwowskim zgadza się, 
jak tego dowodzi przeszłość jego, całe życie jego 
bowiem było obroną tego kierunku. Lecz nie na
leży poprzestać na słowach, ale dokompletować go 
gdzie należy. Daliśmy się zepchnąć ze stanowiska 
wielkiej idei wolności obywatelskiej, a wiele szkody 
przynosi nam, że reprezentanci nasi w imię jakie
goś utylitaryzmu zaczęli się wiązać ze wszystkiemi 
i że sztandar polski został zepchnięty i usunięty 
gdzieś w kąt. Posłowie nasi głosowali przed 9-ciu 
laty za ograniczeniem wolności stowarzyszeń, a to 
się zemściło na naszych stowarzyszeniach „Opiece 
Narodowej," Sile," „Ognisku" i t. d.

Posłany do Wiednia mówca starałby się przy 
prowadzić delegacyę do ruchu, do czynności, do 
wyjścia ze skorupy, do manifestowania się na ze
wnątrz i o wytworzenie w delegacyi stronnictwa 
postępowego, energicznego. Regulamin Koła parali
żuje wszelką czynność delegatów, bo któż będzie 
studyował kwestye, jeśli wystąpienie jego zależy 
od uchwały Koła, a najczęściej od pozwolenia ko
misyi parlamentarnej z trzech posłów złożonej. 
Mówca starałby się o przyjęcie programu lwow
skiego, a co niemniejsza: o rozwinięcie energicznej 
czynności. Nie podziela on nadziei, aby delegaci 
dali się przekonać, gdyż są to ludzie wyrobionych 
już przekonań. Powagi delegacyi podkopywać on 
nie m yśli, gdyż jest ona bądź co bądź reprezen- 
tacyą polską wobec Niemców. Kandydat znieważa
jący delegacyę skazałby się z góry na to, że ża
dnego wpływu mieć nie będzie (oklaski). Na de
legacyę trzeba wywierać nacisk, jak tego mamy 
dowód w postępowaniu Dra Weigla. W alka, jaką 
zapowiedział p. Rewakowicz, byłaby zupełnie bez 
nadziei. Taką drogą szedł w swoim kierunku p. 
Mieroszowski i uznał wreszcie sam niestósowność 
swego postępowania, zamilknąwszy zupełnie. Inaczej 
Dr. Weigel, wystąpiwszy z Koła, nie walczył z niem 
publicznie, nie dał powodu do zgorszenia, lecz za
chowując sobie wolność wystąpienia w Izbie, szedł 
z a w sz e  z  nią w  zgodzie. Natomiast X . Kaczała 
mimo że jest członkiem Koła, bywa na jego posie
dzeniach, głosuje często przeciw niemu, podpisuje 
przeciwne interpelacye, a mimo tego nie wykluczo
no go z Koła. W razie niepomyślnego rezultatu 
działań, gdzieby ogólny interes Polski albo auto
nomii krajowej był angażowany, mówca szedłby za 
własnem przekonaniem, zabrawszy nawet bez upo
ważnienia Koła głos w Izbie, przedstawiłby tam 
idee kraju (Oklaski). Postępowanie takie musia
łoby doprowadzić do zmiany regulaminu Koła. 
Gdyby delegacya wykluczyła go ze swego grona, 
odniósłby się do wyborców, a ich rzeczą byłoby 
ocenić, czy chcieliby kogo innego posłać lub ina
czej rzecz poprowadzić. Wogóle uważa za obowią
zek stykanie się częste z wyborcami, a gdyby 
zażądali od niego złożenia mandatu, nie trzymałby 
go konwulsyjnie.

Dr Z g ó r s k i  interpeluje kandydata, czy uważa 
za właściwe zdanie p. Dobrzańskiego, aby delega
cya w takiej sprawie jak podatkowa zwolniła swo
ich członków od wszelkiej solidarności dla obrony 
interesów stanów pojedynczych, a nie kraju całego. 
Dalej interpeluje, jak się zapatruje kandydat na 
stanowisko delegacyi wobec ministra dla Galicyi.

Na pierwsze zapytanie Dr W o l s k i  odpowiedział, 
że w sprawach jak podatkowa, uważa solidarność 
za konieczną i że delegaci głosować powinni według 
interesu kraju, nie pojedynczych stanów. Co do dru
giej interpelacyi, odpowiedział, że stanowisko dele
gacyi wobec ministra powinno być takie, jak sta
wisko delegacyi polskiej do ministra austryackiego; 
gdy jednak tenże jest mężem nieposzlakowanego 
patryotyzmu, przeto stosunek ten powinien być nie 
sentymentalny lecz zgodny. . . .

P. M e r u n o w i c z  zarzucał kandydatowi, że bę
dąc posłem z Drohobycza na sejm, złożył po kilku 
tygodniach mandat nie pomnąc, że pozycya ta  jest

zagrożoną przez Śto-Jurców i że uzyskanie ztamtąd 
posła narodowego jest grą w loteryę.

Dr W o l s k i  odpowiedział, że z Drohobycza przed 
nim zawsze wychodzili kandydaci narodowi, że p ra
wie jednogłośnie był tam wybrany (342 głosami na 
344), mimo że sprzeciwiał się Sto-Jurcom, że mandat 
trzymał lat trzy i że nie mógł przewidzieć, że po 
jego rezygnacyi wyjdzie tam k a n d y d a t Sto-jurski. 
Teraz zaś znowu posłem z Drohobycza jest Dr Zie- 
miałkowski.

Inne interpelacye jako mniej ważne pomijam a 
jedynie wspomnę, że p. K o z ł o w s k i  interpelował 
raowcę w sprawie gazowej, której ongi był kandy
dat referentem w Radzie miejskiej, a na tę intei- 
pelacyę odpowiedział Dr Z u c k e r , który lubo prze
ciwnik Dra Wolskiego, poświadczył, iż w tej spra
wie mimo plotek nic mu zarzucić nie można.

Na jednę interpelacyę p. K u r  p i e l  a odpowie
dział kandydat, że skoro tajemnicę przyrzeknie, to 
jej także dotrzyma, że korespondencyj do dzienni
ków wysyłać nie myśli itp.

Interpelacye zajęły dużo czasu, a w końcu zażą
dał głosu p. D o b r z a ń s k i ,  aby odpowiedzieć na 
zarzuty p. Sawczyńskiego, o których mu doniesiono, 
ponieważ podczas przemówienia jego nie był obe
cnym. Tłómaczył się tem, iż to, co powiedział teraz 
po śmierci p. Gołuchowski ego o zajściu w Komisyi 
edukacyjnej, dramatyczniej o wiele opowiadał w pro
cesie przeciw Dziennikowi Polskiemu w czasie, gdy 
hr. Gołuchowski był namiestnikiem; a wtedy nikt 
mu kłamu nie zadał; zresztą nie twierdził, aby 
Komisva edukacyjna żądała jego poparcia i pod 
tym warunkiem zgodziła się na cofnięcie statutu 
Rady szkolnej, lecz że to mu hr. Gołuchowski po
wiedział. Długo jeszcze p. Dobrzański mówił o rozmai
tych rzeczach, wśród przerw powodowanych śmiechem 
Inb oklaskami, lecz wśród tej mowy sala się wypró
żniała a posiedzenie zakończyło się około godziny 10.

L w ś w  8 grudnia.
X  Przebieg sprawy najnowszego wybora posła do 

Bady Państwa, ze Lwowa, jest tym razem w fetone 
bardzo ciekawy, ze wzglądu na szczególne powikła
nie stronniotw w naszem mieście. Pierwotne partye 
Gazety Narodowej i Dziennika Polskiego, zgodne 
tylko w Bprawie napaści na delegacyę, a zresztą dia
metralnie z sobą sprzeczne, w skutek rywalizasyi 
dzienników, połączyły się w spółkę rzeczywiście idy- 
liczna, gdy chodziło o wybór ks. Adama Sapnhy. 
Trudno dociec, zkąd poszło, że ped tym względem 
fakn. między niemi zapsnowala zgoda. Może poczę- 
Sci wpłynęły na to uiłady, jaki© toczą się o kupno 
Dziennika Polskiego — a może i to, i e obie par
tye, rozpatrzywszy się pomiędzy swoimi najbliższy
mi zwolennikami, uczuły brak ludzi i pragnęły wy
zyska d dla wspólnego celu — rozbicia delegacyi —  
stanowisko upatrzonego przez siebie kandydata, po 
którego zdolnośoiaoh spodziewały się skutecznego po
parcia swych dążeń. Przedwstępne kroki do wyboru 
przedstawiały też w istocie obraz nieprzeozuwanej 
przez nikogo zgody. Spólnie ułożono i wydrukowano 
listę członków komitetu obszerniejszego i ściślejsze
go, epólcie zwołano wyborców i nastrojono ich na 
jedną nntę, Bpólnie powołano p. Czerkawakiego, by 
go usunąć z miejsca dla kogo innego przeznaczone
go, spólnie zawezwano p. Smolkę do złożenia man
datu, słowem,, gdy chodziło o działanie ujemne, zgo
da była niezmąconą. Jak długo byłaby potrwała, 
gdyby się było udało wyboru ks. Adama Sapiehy 
dokonać, przewidzieć nie można; odmowa zaś ks. Sa
piehy w zupełności popsuła szyki skonfedarowanym, 
a zgoda w jednej chwili ustąpiła miejsca wzajemne
mu podkopywaniu się, gdy zarysował się ponownie 
przedział dawny który to w sojuszu ad hoc zawar
tym cnwilowo zniknął, lecz bynajmniej nie ustąpił. 
Obejrzano się znowu mifdzy zwolennikami obustron
nemu i cóż się okazało P oto partye tak hałaśliwe, 
tak głośne, niemają w szeregach swoich ani jednego 
osłonka, którego by można wyborcom ze skutkiem 
polecić. Kłopot ztąd wynikły spowodował, że dzien
niki które pragnęły pozostać przy sterze, same sie
bie na kandydatów wysunęły, bo p. Dobrzański to 
Gaz. Narodowa, a p. Rewakowicz to Dziennik 
Polski. Jeśli p. Dobrzański bądź co bądź mógł za
czerpnąć tytułu do kandydowania ze Bwej dawnej 
przeszłości, to w przeciwnej parlyi Dziennika Pol
skiego nie łudź no się wcile, że kandydatury p. Re- 
wakowicia niemożna brać na sery o, i żs* z takim 
prawnikiem  p. Dobrzański będzie miał łatwą 
sprawę.

Część literacko - artystyczna.

KOMU W DROGĘ, TEMU CZAS
ostatni wiersz

Lucyana Siemieńskiego.

I
Wdzięczne d n i a  światło, niebios wydęty błękicie, 

Gwiazd stada z swoim pasterzem księżycem!
Tyle już, tyle lat na mnie patrzycie

Wesołem lub chmurnem licem.
Jutro już może nie powitam was:

Komu w drogę —  temu czas.

Pieśni słowicze, ptaków powietrzne chorały,
Borów szumy mistyczne w nocną ciszę;
Śpiewne jeziora mruczące kryształy,

Rozmyślań mych towarzysze!
Jutro już może nie usłyszę w as:

Komu w drogę —  temu czas.

Wonnych balsamów z czeremch, bzów, wiśni, jabłoni, 
Majowy wietrzyk dla mnie nie pozbiera,
Ni tchnień żywicznych od lasów nagoni 

I róż mi nie pootwiera.
Jutro nie przyjdę piersią chwytać was:

Komu w drogę — temu czas.

Wy uskrzydlone duchy z dłutem, pędzlem, piórem —  
Coście od ziemi rwali mię do siebie,
Żem się nie toczył po niej suchym wiórem,

A częściej chodził po niebie.
W górnej pracowni chyba spotkam was:

Komu w drogę— temu czas.

O złote nici w pasmo powplatane zgrzebne,
Marzenia wieszcze, zapału ekstazy!
Życia miraie już mi niepotrzebne,

Rzeczywistsza milion razy 
Jutro mię wieczność oddzieli od was:

Komu w drogę— temu czas.

O mgły fantazyi! z głiny waszej gdy lepiłem, 
Twórca był ze mnie —  twórczość to niepłodna:
Bo choć z waszego źródła ciągle piłem,

Nigdym nie dopił się do dna.
B ezsilne!... więcej grób powie od was:

Komu w drogę — temu czas.

Snem wszystko! Mleczną drogą z gwiazd wybrukowaną 
Pójdę ku słońcom w przestwory szafiru;
Gdzie czysta prawda będzie mi podaną,

Wykuta jakby z porfiru...
Żal mi serc kilku; moi żal mi w as:

Komu w drogę— temu czas.

S P IS  B IB L IO G R A F IC Z N Y  D Z I E Ł

Lucjana Siemiejstogo.

W uzupełnieniu życiorysu śp. Lucyana Siemień- 
skiego czujemy obowiązek podać według Karola 
Estreichera „Bibliografia polska XIX stulecia" 
spis prac orginalnych i tłomaczeń z czterdziesto
letniego przeszło zawodu pisarskiego. Niemoże 
spis ten być dokładnym i wyczerpującym, bo o- 
bejmuje tylko te  prace, które bądź osobno, bądź 
w odbitkach z czasopism ukazały się. Siemieński 
zaś od młodych la t b rał udział w wydawni
ctwach różnych czasopism, wyrywano mu też z pod 
pióra nieoschłe jeszcze poezye, powieści, rozpra
wy i obszerniejsze trak ta ty . Okrom feiletonu Czasu, 
który w 29 rocznikach i 20 tomach Dodatku mie
sięcznego do Czasu mieści mnogość prac Siemień- 
skiego, rozproszyła się produkeya literackiego nie
zmordowanego pracownika w pismach czasowymi 
warszawskich, wileńskich, poznańskich i lwowskich. 
Nie łatwem będzie zadanie zgromadzenia i wy
kazania wszystkich tych p rac , co tak  lekko wy
chodziły z pod pióra i szły w świat wiotko, jak  
jesienne liście, ale w których było zawsze jakieś
złote ziarno.

Osobnego i mozolnego potrzeba na to studyum 
bibliograficznego, które niemogło być zadaniem 
jednej chwili. Dla tego na dziś ograniczamy się

na powtórzeniu tego spisu, jak i znachodzimy 
w wspomnianem dziele p. Estreichera.

Siemieński Lucy an Hipolit 1809 r.
1. ,Królodworski rękopism" zbiór staroczeskich, 

bohaterskich i lirycznych śpiewów znalezionych 
i wydanych przez W . Hankę, a z czeskiego na 
polskie przez L. Siemieńskiego przełożonych. Kra
ków 1836 w 8ce mn. XIX i 135 str.

2. „Pamiętniki o Samuelu Zborowskim" zebra
ne z współczesnych dzieł i rękopismów biblioteki 
Kórnickiej. Poznań — Czcionkami Deckera i bpł.
1844 w 8ce XXIII i 77 str.

3. „Trzy wieszczby." Paryż 1841 r. w drukarni
Bourgogne w 12ce 105 str.

4. „Świtezianka" fantazya dramatyczna przez 
Lucyana Siemieńskiego. Poznań— nakładem i d ru 
kiem N. Kamińskiego i Spł. 1843 r. w 8ce 100 str.

5. „Wieczory pod Lipą" czyli historya narodu 
polskiego, opowiadana przez Grzegorza z pod Ra
cławic Poznań — druk i nakład I. Łukasiewicza
1845 r. w 8ce 424 str. Uwagi nad tem pismem 
bezimiennie są umieszczone w Przyjacielu ludu
1846 r. Leszno, str. 34 i 5.

6. „Poezye Lucyana Siemieńskiego." Poznan- 
nakładem księgarni Żupańskiego 1844 r. w 8ce 
207 str..— Czcionkami N. Kamińskiego i kpł.

7. „O oknach kolorowych i szczątkach okien 
w kościołach krakowskich" w Gazecie W arszaw
skiej 1853 r. Nr. 240 i 246.

8. „Żywot Kazimierza Brodzińskiego", skreślił 
w powiastkach Lucyan Siemieński. Krakow czcion
kami drukarni Czasu 1851 w 8ce, 120 stron.

9. „Hero i Leander". ballada z Szyllera umie
szczona była wprzód w Rozmaitościach Lwow
skich 1829 r., następnie przedrukowana w po
wszechnym D zienniku Krajowym. Warszawa 1829 
r. Nr. 188.

10. Lorda Byrona '„Rozstanie się z żoną", u- 
mieszcz. w Pam. Warsz. 1829 T. XV III 82 -5 
str*

11. „Zdańck i Halina" ballada tamże T. XVIII
9 8  101 str. Na posiedzeniu Tow. Nauk. Krak.
1849. czytał rozprawę „O tłumaczach i tłum a
czeniu Homera", Rocznik Tow. N auk. Krak. X A 
str. 530.

12. „Przegląd dziejów Literatury powszechnej" 
napisał Lucyan Siemieński. Tom I, Kraków, na
kładem autora, czcionkami drukarni „Czasu11, 
1855, w 8-će, IX i 364 str.

13. „Hrabia L ukanor", powieść tłumaczona 
z hiszpańskiego, Poznań 1846, w 8-ce.

14. „Żywot i pamiętniki St. hr. Małachowskie
go", wydane przez L. S. Kraków, nakładem Ju 
liusza W ildta księgarza, czcionkami drukarni 
„Czasuu, 1853, w 8-ce 92 str.

15. Wspomnienie o Zygmuncie Krasińskim", 
przez — z portretem , Kraków, czcionkami dru
karni „Ceasna, 1859, w 8-ce 30 str.

16. ^Pogadanki lierackie", przez L. S. Krakow, 
czcionkami drukarni „Czas”", 1855, w 8-ce, mn. 
str. 89. , .

17. „Początek pieśni o wyprawie Igora Swia- 
tosławicza przeciw Połowcom", przekładał
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Aby rawaźyć na szali Dziennika, położono na niej 
jeszcze i p. Tadeusza R o m a n o w i c z a ,  lecz mimo 
to obawiano się, że p. Dobrzański będzie górą. Gło
sy przeciwne p. Dobrzańskiemu mogły się rozbić 
między pp. Rewakowiczem a Romanowie; em, a tak 
prawie pewną byłaby przegrana. W tej obwili nasu
nął się p. W o l s k i  z Wiednia, a choąo bądź co 
bądź przeciwstawić p. Dobrzańskiemu silnego prze
ciwnika, zaczęto popierać tę nową przeciwko niemu 
kandydaturę. P. Romanowioz zrzekł się na korzyść 
Dra Wolskiego, lecz tym razem się pomylono. Kan
dydat upatrzony okazał się przeciwnym rozbijaniu 
delegacyi za pomocą taranów dziennikarskich, a przy- 
tern oświadczył o zgrozo! źe przyrzekłszy tajemnicę, 
wiernie jej dotrzyma. Przytem przemówienie jego 
nie sprawiło takiego wrażenia, jakiego się spodzie
wano po jego dawnej we Lwowie popularności. 
Wczoraj go jeszcze popierano, lecz dziś etanowejo 
już porzucono i stał > się to, czego w istocie tiki 
przypuszczać nie mógł: na dzisiejszem ra .sem po
siedzeniu komitetu ściślejszego zrzekł sig p. Rewa- 
kowioz na korzyść p. Dobrzańskiego!...

Ta zgoda jednakże cokolwiek zapóź io nastąpił*, 
gdyż po wczorajszem przemówieniu p. S a w c z y ń -  
s k i e g o  i fitalnem tłumaczeniu się p. Dobieańskie 
go, gwiazda tegoż znacznie zbladła, a szanse Dra 
Wolskiego tern samem poszły w górę, w komitecie 
zaś 30tu, p. Wolski uzyskał 12, p. Dobrzański 14 
głosów. Nie potrzebuję dodawać, że kandydatury 
pp. Małeckiego, Radziszewskiego i Węolewskiego by
ły postawione jedynie dla tamaskowania kandydatur 
dziennikarskich, aby te ostatnie nie raziły. Z góry 
wiedziano bowiem, że żaden z tyoh dla formy powo
łanych kandydatów na program uchwalony się nie 
zgodzi i na tej podstawie kandydować nie będzie. 
Zresztą niewątpliwie okazuje się, że w partyi Dzien
nika Polskiego nastąpiła rozterka, gdy bowiem je
dni po zrzeczeniu się p. Rewakowicza agitują za p. 
Dobrzańskim, inni popierają kandydaturę Dra Wol
skiego. __________

L w św  8 grudnia.

X  DzM wieczór odbyło się posiedzenie komitetu 
obszerniejszego przy dość licznym udziale członków. 
P . R e w a k o w i c z  zrzekł się kandydatury na n,ecz 
p. Dobrzańskiego i przemawiał przeciw p. Wolskie 
mu, bijąo głównie w to, że nie cbowiązał się 
do wydawania tajemnic delegacyi (sic!) Tajemnica 
dobrą jest do pewnego stopnia na pewien czas, lecz 
zupełna tajemnica w delegacyi jest zgubną, a poseł, 
który dopomaga do jej utrzymania, działa na zgubę 
kraju. Tajemn.ca boi się światła. Jest pewien owad 
domowy, który nazywamy szwabem (sic!) W noc;, 
wśród ciemności wspina tię on na ściany, a gdy do 
pokoju wejść ze świecą, znika bez śladu z szelestem. 
Porównanie to wywołało śmiech i oklaski.

Po tern przemówił Dr Ró ż a ń s k i ,  a mowa jeg( 
poważna, wygłoszona ze spokojem rzadkim obecni* 
u nas bardzo dobre wywarła wrażenie. Przyznają* 
p. Dobrzańskiemu, że mianowicie w czasach dawniej
szych położył nie wątpliwe dla kraju zasługi, pod
trzymując poczucie narodowe w czasach, gdy nawet 
mówić nie wolno było o Polsce, zarzucał mu naj
pierw, że ubiegając się o mandat poselski, stanął 
w sprzeczności z twieidseniem swem w ubiegłym 
roku wygłoBzontm, że dziennikarz nie powinien być 
posłem.

Twierdztnie to p. Dobrzańskiego wówczus wypo 
wiedziano, przekonało mówcę zapalnie, a teraźoiejsz 
jego twierdzenie, iż inaczej rzecz się ma co do pr 
słów sejmowych a inaczej co do posłów do Rady 
Państwi, niemożs nikogo przekonać. —  Zarzucał 
mu dalej, że jest ojcem teraźniejszego dziennikar
stwa lwowskiego, źe dzięki jemu wyrobiła Bię ma
ksyma poniewierania ludzi do ostatka, jeśli w czem- 
kolwiek nie zgadzają się ze zdaniem dziennika, że 
dopuścił się takiego poniewierania onegdaj, zarzu
cając Drowi ZiemialkowBkiemu, żepizedał kraj za 
krzesło ministerjalae, gdy ten człowiek który dla 
ojczyzny cierpiał i wielkie dla niej zasługi położył, 
na taki zarzut nie zasłużył. Jeśli ta metoda ponie 
wierania ludzi potrwa jeszcze jakiś ozas, nikt ci. 
zechce pedjąć się jakiejkolwiek czynności publicznej, 
przyjąć jakiegokolwiek obowiązku publicznego na 
siebie, gdyż naraża się na napaści najgorsze. P. Do
brzańskiemu winniśmy, żeśmy się nauczyli, ponie
wierać ludzi. (Grzmiące oklaski) Wspomniał mówca 
w końcu o skandalicznych procesach dzitnciksrskith 
i oświadczył, źe za p. Dobrzańskim głosować nie 
może.

W obronie p. Dobrzańskiego stanął dość niefor
tunnie p. Feliks P i ą t k o w s k i ,  poozem przystąpio 
no do balotowania nad kandydatami, któryoh pozo 
Btało dwóch. _ _ _ _ _

Wiedeń 6 grudnia.

A  O wczorajszem otwarciu publicznych posie
dzeń delegacyi austryackiej i w ęgierskiej, ich 
ukonstytuowaniu się i wybraniu przez nie komi- 
sy j, zdał zapewne sprawę wasz sprawozdawca 
z publicznych posiedzeń. Nie wracając do tego 
przedmiotu, opowiem o d z i s i e j s z y c h  p o u 
f n y c h  posiedzeniach, które odbyła delegacya 
węgierska w zwykłem miejscu swych obrad, w pa

łacu byłego kanclerstwa węgierskiego, a  k o  m i
s y  a budżetowa delegacyi austryackiej w pałacu 
Izby panów, W celu obmyślenia porządku obrad 
nad buażetem wydatków i dochodów wspólnych 
Całej monarchii. Nadmienię tu nawiasowo, iż fał
szywą jest wiadomość podana W niektórych wie
deńskich dziennikach dzisiejszych wieczornych, iż 
była to poufna narada wszystkich Członków de
legacyi austryackiej ; albowiem była tylko komi- 
sya budżetowa tejże delegacyi Zawezwaną na posie
dzenie, na które mają wprawdzie przystęp wszyscy 
delegaci, lecz głos zabierać mogą tylko człon
kowie komisy i delegacyjnej.

Ponieważ ugoda między obu połowami monar
chii w sprawach finansowych nie jest jesżćże Ukoń
czoną ,  ̂przeto delegacye są Wprawdzie w stanie 
uchwalić zaraz budżet w y d a t k ó w  wspólnych na 
rok 1878, to jest, na utrzymanie armii i zarząd 
sprawami Zagranicznemi, ale nie mogą oznaczyć 
p o k r y c i a  tych wydatków; albowiem nie jest 
jeszcze przez ugodę oznaczony stosunek, według 
którego obie połowy monarchii przyczyniać się 
mają do zaspokojenia wspólnych wydatków mo
narchii, ani nie jest jeszcze zawarty układ o zwią
zek celny, i nie postanowiono czy dochód z ceł 
wspólnych ma być użyty na pokrycie wspólnych 
wydatków. Przeto potrzebnem jest obecnie tym
czasowe postanowienie delegacyj, upoważniające 
wspólny rząd monarchii, do czynienia wydatków 
wspólnych i obmyślenia sposobu ich pokrywania 
zanim nastąpi ugoda w sprawach finansowych. 
Otóż rząd zamierzał na dzisiejszych poufnych po
siedzeniach, wybadać zdanie delegacyj co do wy
żej określonego prowizoryum, delegacye zaś o- 
świadczyły, że o c z e k u j ą  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
p r o j e k t u  z e  s t r o n y  r z ą d u .

Po tej ogólnej uwadze przystępuję do streszcze
nia przebiegu obrad na dzisiejszem posiedzeniu 
komisyi budżetowej delegacyi austryackiej.

Obrany przewodniczącym komisyi budżetowej 
delegacyjnej p. H e r b s t ,  otworzywszy jej posie
dzenie zawezwał do obrad nad przedłożonym rzą
dowym projektem budżetu wydatków i dochodów 
wspólnych.

Minister spraw zagranicznych hr. A n d r  a s s y  
zabrawszy głos przedstawił, że ponieważ przed 
ukończeniem ugody między Austryą a krajami 
korony węgierskiej, nie mogą delegacye uchwalić 
stanowczo budżetu wydatków wspólnych, bo nie 
są wstanie oznaczyć ich pokrycia, należałoby ra
czej, aby teraz obie delegacye porozumiawszy się 
między sobą, udzieliły rządowi tymczasowe upo
ważnienie na dwa lub trzy miesiące do czynienia 
wydatków na wspólne potrzeby monarchii. Rząd 
chętnie zgodzi się na uchwalone przez delegacye 
prowizoryum; zewnętrzne zaś położenie wymaga 
rychłych w tym względzie uchwał. Wśród później
szych obrąd delegacyj, gdy będzie roztrząsany 
i uchwalony stanowczo budżet wydatków wspól
nych na r. 1878, rząd aby wyjaśnić kierunek swej 
polityki zagranicznej, mianowicie w sprawie Wscho
dniej, p r z e d ł o ż y  delegacyom zbiór dokumentów 
dyplomatycznych. Lecz aby to mógł uczynić, musi 
jeszcze wprzód ukończyć korespondencyę dyplo
matyczną z innymi rządami co do ogłoszenia nie
których dokumentów. Ten zbiór dokumentów rzuci 
światło na przeszłe czynności rządu w polityce 
zewnętrznej; ale jedynie rezultat wypadków może 
dać właściwe wyobrażenie jak ą  była polityka 
rządu, czy zla czy dobra.

Delegowani W i n t e r s t e i n  i D e m e l  sądzą, 
że delegacya, a szczególniej jej komisya budże
towa winna obradować nad projektem budżetu 
wydatków wspólnych przedłożonych przez rząd, 
i jej obowiązkiem jest do obrad tych zaraz przy
stąpić. Jeżeli zaś rząd mniema, że wprzód potrze
ba uchwalić tymczasowe na parę miesięcy wy
datki wspólne i ich pokrycie, powinien pod wła
sną odpowiedzialnością przedłożyć delegacyi od
powiedni projekt.

Minister skarbu p. H o f m a n n  oświadcza, iż 
rząd wniesie odpowiedni projekt, gdyż uważa za 
potrzebne uchwalenie prowizoryum na parę mie
sięcy, w taki sposób jak  to było w 1871 r.

P. K u r a n d a  życzy sobie, aby przed przystą
pieniem do obrad ministeryum spraw zagranicznych 
dało wyjaśnienia co do polityki rządu w tych 
sprawach, mianowicie w sprawie wschodniej. Lecz 
po takiem daleko sięgającem żądaniu, ogranicza 
się do pytania: jakie jest obecne stanowisko Au- 
stryi względem Serbii i Czarnogóry?

P. S t u r m  nie zamierza jeszcze teraz mówić o 
polityce zagranicznej, jednak winien oświadczyć, 
że nie może pochwalać dotychczasowego postępo
wania rządu, gdyż życzył by sobie zupełnie neu
tralności Austryi, a zmniejszenia wydatków na 
armię.

P. G is  k r  a : Ponieważ minister spraw zagrani
cznych oświadczył, że przedłoży zbiór dokumen
tów dyplomatycznych, „księgę czerwoną", która 
może rzuci światło na zamglone i niepewne po
stępowanie rządu w polityce zagranicznej, przeto 
przedwczesnem byłoby zadawanie dzisiaj pytań co 
do tej polityki. Jednak mimo tego muszę oświad
czyć, że polityka rządu austryacko-węgierskiego 
jest bardzo niejasna, kierunek jej niepewny, re

zultat niepomyślny. W czasie zeszłorocznej sesyi 
delegacyj w maju 1876 r. hr. Andrassy zapewniał, 
iż ani Serbia ani Czarnogóra Wojdy me rozpoczną, 
i że sprawa wschodnia ńa pokojowej załatwi się 
drodze; jednak w parę tygodni później Serbia i 
Czarnogóra zaczepnie wystąpiły, Aństrya żaś siłą 
ich nie powstrzymała; ńastępnie w r. b. Rosya 
rożpoózęła w ojnę, która coraz większe przybiera 
rozmiary; Serbia w roku zeszłym pokonana, za
mierza znów powtórnie wystąpić zaczepnie, Au- 
strya zaś nie przedsiębierze żadnych króków , 
aby ją  powstrzymać. Słowem stanowisko Austryi 
jest podrzędne i niema ońa żadnego wpływu. Co 
się tycży Uchwalenia prowizoryum na kilka mie
sięcy co do opędzenia wspólnych wydatków mo
narchii, zanim przeprowadzoną Zostanie Ugoda 
między jej połowami, mówca zgadza się z poprze
dnimi mówcami i rządem, iż prowizoryum takie 
jest nieodzowne. Ale projekt prowizoryum przed
łożyć powinien r z ą d ,  delegacyj zaś zadaniem 
jest zbadać, rozstrząsnąć przyjąć lub odrzucić ten 
projekt.

Hr. A n d r a s s y  żywo odpowiada na zarzuty 
Giskry. Jakkolwiek rozprawy o polityce zagrani
cznej nie są na porządku obrad, i sam p. Giskra 
oświadczył, że nie zamierza dzisiaj czynić żadnych 
zapytań i żądać objaśnień, jednak stanowczym to
nem poczynił zarzuty, których milczeniem pomi
nąć nie można. Nie zgodzi się on (Andrassy) nigdy 
na stanowisko takie, na którem lubią niektórzy 
mówcy rząd stawiać, iż bez sformułowania oska
rżenia na faktach opartego, chcą odrazu posadzić 
ministrów na ławie oskarżonych. Przedewszystkiem 
odeprzeć musi gołosłowne twierdzenie, jakoby 
wpływ Austryi na załatwienie sprawy wschodniej 
był podrzędny; przeciwnie przez samo swoje jeo- 
graficzne położenie, ma ona i mieć będzie d o m i 
n u j ą c e  s t a n o w i s k o  n a  z a ł a t w i e n i e  t e j  
s p r a w y :  dość rzucić okiem na kartę jeograficzną, 
aby się o tern przekonać. Rząd monarchii miał do 
wyboru d w i e  drogi postępowania w sprawie 
wschodniej, albo iść w porozumieniu z innemi 
mocarstwami, albo działać oddzielnie i samodziel
nie. Rząd obrał drogę pierwszą, która już z tego 
powodu jest lepszą, że z pierwszej na drugą przejść 
można, a  z drugiej na pierwszą niepodobna. Myl
nie przytoczył sz. mówca poprzedni (Giskra) wy
rażenie moje na zeszłorocznej sesyi delegacyjnej: 
nie wyrażałem pewności, ale tylko nadzieję po
kojowego załatwienia sprawy wschodniej; co się 
tyczy wpływu jaki ma Austrya na Serbię i Czar
nogórę, dokumenta dyplomatyczne które będą przed
łożone, okażą po części, jak  p r z e w a ż n y m  jest 
ten wpływ. Lecz dokumenta te rzucą tylko świa
tło na przeszłość polityki austryackiej; całe zaś 
postępowanie polityczne rządu austryacko-węgier- 
skiego sądzić będzie można sprawiedliwie tylko 
z o s t a t e c z n e g o  r e z u l t a t u  z a ł a t w i e n i a  
tej sprawy.

Po przemówieniu jeszcze pp. W in  t e r  S t e i n a ,  
W i t t m a n a ,  ks. L i c h t e n s t e i n a  objawiających 
gotowość komisyi wejścia w obrady nad przedło
żonym przez rząd projektem stanowczego budżetu 
wydatków wspólnych a niemożnością obrad dzi
siaj nadstanowczym sposobem ich pokrycia, oraz 
oświadczających gotowość obradowania nad pro
jektem prowizorycznym, jeśli go rząd przedłoży; 
oznajmił minister skarbu p. H o f m a n n ,  iż rząd 
pod tym względem czeka na oświadczenie dele
gacyi węgierskiej, której część członków mniemała, 
że nie jest upoważnioną do roztrząsania prowizo
rycznego projektu.

Przewodniczący p. H e r b s t  reasumując obrady, 
przedstawia, źe wszyscy głos zabierający, oświad
czyli gotowość obradowania nad przedłożonym 
projektem stanowczego budżetu wydatków, a także 
obradowania nad projektem prowizorycznym, jeśli 
go rząd przedłoży; zapytanie zaś tyczące się po
lityki zagranicznej było dzisiaj tylko incydentalne.

O przebiegu dzisiejszego poufnego posiedzenia 
delegacyi węgierskiej niemam jeszcze wiadomości 
do tej chwili.

W i e d e ń  8 grudnia.

A  Wcz raj odbyło się urzędowe przyięoie przez 
Cezarra delegacyi węgierakiśj i anstrrackiś' w Bur- 
iu i uroczyste otwarcie ich posiedreń mową trono
wą. Każda delegacya (ddtielnie, jak zwykle przyj
mowaną tyła, a ponieważ w tym roku delegacye 
obradują w Wiedniu, więc w gościnie będąca wę
gierska przyjmowaną była naDrród o godzinie 2śj, 
następn e zaś austrracka o godzinie 3§j popołudniu 
Przyjęciu obecni byli oprócz dygnitarzy dworkich 
ministrowie wspólai hr. Andrassy, Hofmann i By- 
landt, ortz prezes ministrów Tisza przy przyjęciu dey 
legaoyi węgier skiśj; prezes zaś ministrów ks. Au- 
ersperg przy przyjęciu deDgacyi austryaokiśj. Mowa 
prezosów delegacyj, z których mowa prezesa au- 
stryackićj hr. Trautmansdoiffa była zupełnie bez 
treści, oraz treściwą a jednobrzmiącą przemowę tro
nową do obu delegacyj, ogłosiły dzienniki tutejsze, 
nie będę więo ich ta powtarzał. Jakkolwiek w mo
wie tronowśj ustępy tyczące Bię Bprawy wschodmśj 
■tyły powtórzeniem prawie tych samych myśli, które 
nż znajdowały się w odpowiedzi rządu na inter-

pelaoyę w Bprawie wschodnićj w czerwcu r. b. w obu 
parlamentach, anstrysokim i węgierskim, .joinsk u- 
stępy te sprawiły pewna wrażenie, mianowi ia ustęp 
te obrona słasznych interesów monarchii au- 
strymko-węgierskiśj pozoetime w każdym razie pi er- 
wszem zadaniem rządu; powiodło się dotyoberas 
w konaó to bez odwoLnia się do ofiiraości ludów 
: Cesarz ma nadiieję, że i w przyszłość da się t? 
w ten DfOiób przepronalzić, jednak w rsz e potrze- 
ay bronienia interesów monarchii, ufa w patryoty 
czną ofiarneśó jś, ludów. Ten ostatni ustjp znajdo
wał się w odpowiedzi rządcwśj na in terpolate, ale 
ma im e znaczenie zamieszczony w mowie tronowśj.

Cesarz po odczytaniu mowy tronowśj wszedł w ko 
to stojących przed tronem delegatów i rozmawiał 
z katdym z nich z kolei. Delegatom polskim (z któ
ryoh obecnych było sześciu : Grocholski, Dunujewski, 
Chrzanowski, Euzebiusz Czerkawski, Smarzewski, i 
Jaworski, glyż siódmy p. Kabat będący na urlopio 
i chory we Lwowie, dotychczas nie przydył) wyra
ził Cesarz uznanie swojo, że popierają przeprowa
dzenie sprawy ugodowśj, ozego wymaga dobro oałśj 
monarchii.

Wiedeń 9 grudnia.

A  Tymczasowe przyzwolenie na wydatki wspól
ne w pierwszych trzech miesiącach 1878 r., według 
budżetu na rok 1877, czyli tak zwane prowizoryum 
jest już przez obie Delegacye p r a w i e  u c h w a l o 
n e ,  a do stanowczego uchwalenia wydatków wspól
nych, zbiorą się Delegacye w połowie stycznia.

Ponieważ delegaci węgierscy muszą odjechać jak- 
najprędzej do Pesztu, aby tam wziąść udział w dal
szych obradach uad ukończeniem ugody między obu 
połowami monarchii, przeto obrady obu Delegacyj 
i ich komisyj nad uchwaleniem prowizoryum bar
dzo szybko postępują. Jakoż komisye delegacyi wę
gierskiej przyjęły już na wczorajszem, komisya zaś 
budżetowa delegacyi austryackiej na dzisiejszem po
siedzeniu przedłożony im 7 t. m. rządowy projekt 
ustawy upoważniającej rząd do czynienia wydatków 
wspólnych zwyczajnych w pierwszym kwartale 1878 
r. Ten projekt rządowy brzmiał:

„Ministeryum wspólne jest upoważnionem do o- 
pędzania wydatków wspólnych w okresie od 1 sty
cznia do 31 marca 1878 r. według uchwalonych 
wydatków zwyczajnych na 1877 r. Co się tyczy 
subwencyi dla austryacko-węgierskiego Llodya, po
stanowienie to ma być wykonanem w takim tylko 
razie, jeżeli obie władze ustawodawcze zaświadczą 
układ w tym względzie zawarty przez rząd. Suma 
na pokrycie wydatków wspólnych przypadająca na 
kraje reprezentowane w Radzie państwa (lub na 
kraje korony węgierskiej) będzie oznaczona usta
wami o stosunku kwot, które w drodze konstytu
cyjnej mają przyjść do skutku11.

Projekt ten p r z y j ę t y  został wczoraj, jak wspo
mniałem, przez komisye delegacyi w ę g i e r s k i e j  
z małą stylistyczną zmianą w trzecim okresie, oraz 
z dodaniem następującej r e z o l u c y i :  „Wzywa się 
ministeryum wspólne, iżby zwołała Delegacye z po
czątkiem nowego roku w ten sposób, aby miały 
czas dostateczny do spełnienia swego zadania (to 
jest do uchwalenia budżetu) przed upływem tym
czasowego upoważnienia/ Delegacya węgierska zgro
madziła się dzisiaj na publiczne plenarne posiedze
nie i uchwaliło bez zmiany przedłożony przez jej 
komisyę powyższy projekt ustawy, oraz dołączoną 
rezolucyę.

Równocześnie dzisiaj w południe odbywała po
siedzenie komisya budżetowa delegacyi a u s t r y a 
c k i e j ,  a po krótkich obradach postanowiła jedno
myślnie przedłożyć swej delegacyi do przyjęcia wy
żej przytoczony projekt, otrzymawszy wprzód w nun- 
cium uchwałę delegacyi węgierskiej. Jednak komi
sya austryacka n ie  proponuje dołączyć do prowi
zorycznej ustawy rezolucyą taką, jaką uchwaliła de
legacya węgierska; albowiem obecny na posiedzeniu 
minister Hofmann zapewnił, iż sesya delegacyi n ie  
będzie przez cesarza odroczona i delegacye mogą 
zebrać się, jak tylko to uznają za stosowne dla 
rozpoczęcia obrad nad stanowczem uchwaleniem 
budżetu. Ta komisya budżetowa delegacyi austrya
ckiej wybrała swoim sprawozdawcą p. Szturma, a 
we środę 12 t. m. odbędzie się publiczne posiedze
nie tej delegacyi, na którem jej komisya przedłoży 
do uchwalenia rządowy projekt prowizoryum.

Pozostaje mi jeszcze powiedzieć słów kilka o 
dotknięciu s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  na wczoraj
szem i dzisiejszem posiedzeniu poufnych komisyj 
delegacyjnych. Wczoraj na posiedzeniu połączonych 
komisyj węgierskiej Delegacyi, na zapytanie hr. 
Szesena, oświadczył hr. Andrassy, że chwilę obe
cną nie uważa za stosowną do rozpoczęcia rozpraw 
o zewnętrznem położeniu i sprawach zagranicznych, 
gdyż przed końcem grudnia nie może przedłożyć 
zbioru dokumentów dyplomatycznych; jego zdaniem, 
najstosowniej byłoby dyskusye nad sprawami za
granicznemi rozpocząć, gdy Delegacye zbiorą się 
w drugiej połowie stycznia dla uchwalenia sta
nowczego budżetu wydatków wspólnych. Obecny 
na tem posiedzeniu prezes węgierskich ministrów 
Tisza wyraził życzenie, aby Delegacye zebrały się 
powtórnie dla uchwalenia budżetu dopiero wówczas, 
gdy najpilniejsza ze wszystkich sprawa ugodowa

blizką będzie załatwienia. Hr. Andrassy odrzekł 
na to , że jakkolwiek uważa za rzecz najpilniejszą 
ukończenie ugody, jednak nie życzyłby sobie, aby 
dyskusya o sprawach zagranicznych była tak da
leko odłożoną; lecz w każdym razie w rozprawach 
tych Delegacye nie mogą dawać instrukcyj mini
strowi spraw zagranicznych jak ma postępować, 
lecz mają prawo pochwalić lub naganie jego poli
tykę, a nagana z n a g 1 i ć by  m u s i a ł a  m i n i s t r a  
do ustąpienia od steru spraw zagranicznych. Zapa
trywanie to podzielała większość Delegacyi węgier
skiej. Jednak dziś wieczór zebrać się ma komisya 
dla spraw zagranicznych węgierskiej Delegacyi na 
poufne posiedzenie.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi budżetowej 
Delegacyi austryackiej dotknięto spraw zagrani
cznych tylko w ten sposób, iż p. Sturm żądał, aby 
w przyzwoleniu tymczasowem na wydatki wspólne 
w pierwszym kwartale 1878 rok , według budżetu 
na 1877 r. wykreślić pozyeyę na wsparcie wychodź
ców z Hercogowiny i Bośnii, i wychodźców' tych 
znaglić siłą do powrotu do swego kraju. Zapytał 
go się wówczas hr. Andrassy, czy żąda, aby do 
tego użyto wojsk austryackich; według jego zda
nia ludzkość nakazuje nie odmawiać w monarchii 
austryacko-węgierskiej, przytułku bezbronnej lu
dności chroniącej się przed rzezią lub innemi klę
skami wojny. Po tej odpowiedzi Sturm zaniechał 
swego w n i o s k u . _______

Poznań 5 grudnia.

Wiec prowincyonalny, który się miał odbyć w koń
cu bieżącego miesiąca, odłożonym został na później, 
w skutku uchylenia się tych, którzy go zwołać 
mieli. Nastąpiło to w skutku odmówienia udziału 
w wiecu ze strony jednego naszego posła, który 
miał przemawiać. Wiece wszelako nie zostaną za
niechane, choćby nawet Koło poselskie przeciw nim 
się oświadczyło. Działanie Koła zwrócone jest na 
zewnątrz; zadaniem wieców objaśnienie, rozbudze
nie życia wewnątrz. Są to zatem dwa zupełnie od
rębne pola działania, nie mniej posiłkujące się, bo 
jeśli posłowie nasi interesów naszych świetnie bro
nią, niewątpliwie wiece, jako objawy opinii kraju, 
wiele im siły dodają. Po prowincyi wiece nie ustają 
i stanowią przygotowania do walnego wiecu w P o
znaniu.

Kwestya szkolna i językowa znów dała powód 
posłom naszym do wstąpienia na trybunę. Interpe- 
lacya Dra Stablewskiego wraz z przebiegiem do
tyczących rozpraw publikowaną została w osobnej 
broszurze w polskiem tłómaczeniu i naturalnie jest 
rozrywaną przez naszą publiczność, bo skarga oparta 
na ścisłej prawdzie, lubo bezskuteczna, bywa po
ciechą w najtrudniejszej doli.

W Prusach Zachodnich umarła wielce zasłużona 
matrona polska pani Wilxycka, matka ś. p. Se- 
werynowej Mielżyńskiej. Pani ta  używała wielkiej 
fortuny przez długie swoje życie na cele miłosier
ne, służbę kościoła i kraju. W ostatnich swych roz
porządzeniach majątkowych wierną została zadaniom 
całego życia.

Dom Radziwiłłów także dotknięty boleśnie. W Krzy
cku pod Lesznem umarła w 27 roku życia hr. Mi
chałowa Rzyszczewska, córka ś. p. księcia Wil
helma Radziwiłła, a wnuka Namiestnika. Zmarła 
zostawiła czworo drobnych dzieci. W Poznaniu stan 
adwokacki stracił swoją najświetniejszą illustracyę 
przez nagły zgon Dra Dockchorna. Lubo nie pol
skiej narodowości, wolnym był od niechęci narodo
wych, jako adwokat używał wielkiego rozgłosu. Wzy
wano go też w Niemczech w najgłówniejszych spra
wach, był on obrońcą w Berlinie w słynnym pro
cesie hr. Harry Arnima.

Proboszcz państwąwy z Kościana Brenk zaprze
czył w Ostd. Ztg twierdzeniom posła Stablewskiego 
zawartym w znanej interpelacyi. Zaprzeczenie to 
ogólnikowe tem mniej ma znaczenia, że minister 
odpowiadając posłowi Stablewskiemu niezaprzeczał 
mu faktów, tylko bronił ich legalności. W Izbie 
znachodził się także dyrektor sądu z Kościana wy
brany posłem na Szląsku, a że milczał, dowód to 
nie zbity prawdziwości twierdzeń Stablewskiego; 
nawet głową potakiwał, gdy mówca nasz przyta
czał fakta.

P. Brenk w piśmie swem uznał za właściwe wy
znać zasady, dla których on i jego towarzysze uznają 
ustawy majowe, zasady to wręcz protestanckie, jak 
n. p. obrona niższego duchowieństwa od ucisku bi
skupów, wpływ i udział gmin w nominacyi probo
szczów. Jeśli ta  ostatnia zasada byłaby przyjętą, 
p. Brenk zmuszonym byłby opuścić Kościan, gdzie 
od roku ani jednego parafianina sobie nie zdobył.

W rozprawach sejmu pruskiego nad etatem uni
wersytetów uczony profesor i historyk Momsen bez 
przyczyny rozgadał się o kulturkampfie, ale w tak 
namiętny sposób, że go nawet prezes Izby do przed
miotu przywoływał. Mówił on, że kulturkampf jest 
wojną domową, ale że musi być prowadzonym, 
choćby miał trwać 30 lat dla dopełnienia reforma- 
cyi. Kompromitujące są takie wyznania wielkich 
myślicieli niemieckich, bo odsłaniają ukryty cel.

Dziennik urzędowy poznański podał listę banitów 
księży. Lista ta  byłaby o wiele dłuższą, gdyby po
dał także i spis uwięzionych duchownych. Księża

umieszczony w Bibliotece Ossolińskich, 1833.
str. 71 — 77.

18. „Wesele kniazia Włodzimierza" (z Daniko- 
wa przekład wierszem), umieszczony w Przyjacielu  
ludu, Leszno, rok V, str. 230 i 2, dok. str. 237 i{8.

19. „Czy juz wiosna ?“ (wiersz) w Przyjacielu 
ludu, Leszno, rok VI str. 63.

20. „Nie słuchaj piosnek do *** “, wiersz, tam 
że, rok VI, str. 88.

21. „K artka z dziejów sztuki i poezyi“ przez — 
Żytomierz nakładem spółki wydawniczo-księgar
skiej 1860 r., w 12ce, 171 str., w drukarni 
Kwiatkowskiego i Chrząszcza w Żytomierzu.

22. „Do£ trupiej czaszki'*, wiersz w Przyja
cielu ludu, 1846 r., Leszno, Rok 13, str. 283’

23. „Szklanny człowiek", powieść, przez — 
tamże rok 13, str. 284— 288, str. 292— 294, do
kończenie str. 298—300.

24. „Wspomnienia i myśli humorystyczne nie
praktycznego poety zebrane po gościńcach p ra
ktycznego życia" w Przyjacielu ludu 1847 r., 
Leszno, rok 14, str. 6—8, dokończenie str. 14 
i 15.

25. „Kilka słów o przekładzie Odyssei Homera" 
wstęp prozą a dalej przekład wierszem jedyna- 
stozgłoskowym bezrymowym, księga I. Rada bo
gów Atena przestrzega Telemaka, umieszcz. tam 
że, rok 14, str. 11.— 14, ciąg dalszy str. 18, str. 
27—30, dokończenie na str. 34.

„Szóstą księgę Odysei Homera", przełożył L. 
Siemieński rymem i umieścił w Orędowniku nau
kowym, Poznań 184 r.

26. „Psalm  przedpokutny", wiersz w Przyja

cielu ludu 1847 r., Leszno, rok 14, str. 140 i 1.
27. „O architekturze chrześciańskiej, (prozą), 

tamże, str. 226—230.
28. „Czytanie postępowe" zbiór powiastek mo

ralnych i wschodnich legend, żywotów, obrazów 
moralnych i przypowieści polskich przez autora 
„Wieczorów pod lipą", Leszno i Gniezno, 1847 
r„  nakładem  i drukiem E rnesta Giitlera w 8ce.

29. „Księcia Don Juana Manuela rady Petro- 
niuszowe", czyli history a i przykłady opowiada
ne hrabi Lukanorowi z hiszpańskiego wydane po 
polsku przez L. S. (Tom I w Poznaniu 1847 r. 
w księgarni i drukarni nowej w 8ce 156 str. II tam 
że w 8ce 148 str.

30. „Lord Byron w stosunku do swego społe
czeństwa", umiesz, w Przyjacielu ludu 1847 r. 
Leszno, rok 14, str. 251—255. Ciąg dalszy str. 
262—264, str. 271—272, str. 278—280, dokoń
czenie str. 282 i 283.

31. Kilkanaście rysunków z 16 wieku odnoszą
cych się do ubiorów w Polsce (z rycinami) umiesz, 
w „Przyjacielu ludult, rok XIV, str. 289—291. 
Ciąg dalszy str. 297 i 8, dokończenie str. 313 
i 314.

32. „Campanella i sonet jego o Polsce" (prozą), 
umiesz, tamże, rok 14, str. 810 i 11. Ciąg dalszy 
str. 319, dokończenie str. 332 i 334 — 336.

33. W yjątki z dwóch dzieł francuskich do czasów 
Jana III  Sobieskiego, (jedno Memoires du Che
valier de Bexujeu Paris 1698) i w Przyjacielu 
ludu 1848 r., Leszno, rok 15, str. 66—68. Ciąg 
dalszy str.|75— 77, dokończenie str. 84— 86; (dru
gie Memoires d'ubbi Choiry).

34. „Przewodnik myśliwca" ułożony przez L. S. 
w Lesznie i Gnieźnie 1848 r., nakładem i d ru
kiem E r. Guntlera, w 12ce 158 str.

35. „Wachmistrz Jaszczółd", opowiadanie sta
rego wiarusa z kampanii 1809 r., powtórzył L. S., 
Kraków 1848 r. w drukarni uniwersyteckiej w 8ce.

36. „Podróże i pamiętniki Tomasza Kajetana 
Węgierskiego", w Bibliot. warsz. 1850 r. T. 40, 
str. 474—495.

37. Próby przekładu Agamemnona z trylogii 
Eschylosa: Oresteja przez —  umiesz, w Bibliot. 
warszaw. 1851 r. T. 43, str. 254—257.

38. „Dziennik podróży do Tatrów przez auto
ra  Sobótki", Petersburg 1853 r., nakładem B. M. 
Wolffa, drukiem C. Weinhóbera w 12ce, 14 i 
294 str.

39. „Biczen i Menisze" ustęp z Firdusego Szat- 
Nemet, przełożony, w Bibl. warsz. 1853 r., T. 51, 
str. 393—433. Ciąg dalszy tam że 1854 r., T. 53, 
str. 82— 103, dokończenie tamże str. 255—275. 
Wyszło i osobno nakładem księgarni Klukow- 
skiego, Warszawa drukiem Stanisł. Strąbskiego 
1855— 12—XXXII i 94 str.

40. „Wieczornice, powiastki, charaktery, życio
rysy i podróże" zebrane przez — Tom I, Wilno 
1854 r. nakładem i drukiem I. Zawadzkiego 
w 12ce, 263 str., Tom II. 335 str., Tom III. 
294 str.

41. „Mimoza" powieść sentym entalna przez — 
Wilno, drukiem Teofila Gliicksberga, 1858, w 8-ce 
51 str., odbitka z „Teki W ileńskiej".

42. „Żywot i prace naukowe Józefa Muczkow- 
skiego profesora bibliografii i bibliotekarza Uni

wersytetu Jagiellońskiego", umiesz, w Dodatku 
do Czasu Kraków 1858 T. XI.

43. W Tygodniku Illustrowanym  wychodzącym 
od 1859 r. w Warszawie, mieszczą się następu
jące artykuły Siemieńskiego:

a) „Jonston Jan" żywot, T. I str. 335;
b) „Szubert Leon", T. I str. 125 ;
c) „Mikołaj Potocki starosta kaniowski i Bu- 

czacz iego siedziba", T. I str. 205 i 226
d) „O wystawie obrazów w Krakowie", T. I 

str. 335.
e) „Przekleństwo śpiewaka" grupa L. Szuber

ta , T. I  str. 128.
f) „Dantyszek Jan" życiorys, T. III str. 161 
162.
g) „Morsztyn Jan  Jędrzej" życiorys’, T. III  

str. 125 —  127, dokończenie str. 135 — 138.
h) „Zamek Odrzykoński", T. III str. 145.
i) „Kalwarya Zebrzydowska", T. III  str. 147. 
j )  „Fredro hr. Aleksander", umiesz. 1862,

T. V str. 1 — 3.
k) „Kossakowska z Potockich Katarzyna", 1862 

T. V str. 161 —  163.
1) „Kromer Marcin„, T. V str. 73 — 75.
m) „Kościół XX. Bernardynów w Sokalu", T. V 

str. 243.
n) „Wystawa obrazów w Krakowie", T. V 

str. 219.
44. „Wieczory w Ojcowie", czyli opowiadanie 

Grzegorza o dawnych czasach Rzeczypospolitej 
Polskiej, ozdobione 9 rycinami, Wydanie drugie, 
W arszawa 1861 r., nakł. i druk. S. Orgelbrandta 
w 8-ce 352 str.

45. „Portrety literackie", przez Lucyana Sie
mieńskiego, z dywizą:
„Un biographe n a  point de drapeau 
Son guide est la verite, son unique loi, la consience.“

Poznań. Nakładem księgarni Jana Kant. Żu- 
pańskiego 1865, w 12-ce VIII i 538 str. spisu 
1 k. Obejmują one w sobie 18 życiorysów, któ
re poprzednio Siemieński do różnych pism peryo- 
dycznych podawał, lub nawet i osobno wydał.
Na końcu czcionkami N. Kamińskiego i spółki 
w Poznaniu. Tom II zawiera „Żywot Franciszka v, 
Morawskiego", 1868 w 12-ce str. 374.

46. „Kilka ustępów z żywota Kośeiuszki" umiesz, 
w Bibliotece Ossolińskich. Lwów 1865, Tom. VTI 
str. 1 — 63. )

47. „Stanisław Trembecki" (żywot), umiesz. /  
w Bibliotece Ossolińskich, 1866 Lwów. T. V III ' 
str. 22 — 114.

48. „Obóz klasyków", napisał L. S. w Krako
wie 1868, w 8-ce, 116 str., w nim skreśla stano
wisko i zdania literackie naszych pisarzy z*pier- 
wszych 30-tu la t XIX-go wieku.

49. „Muzamerit", czyli „Powieści przy świetle 
księżyca*. Poznań 1843, w 8-ce.

50. „Legendy i podania polskie, ruskie i lite* 
wskie", Poznań 1845 w 8-ce.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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banici są bez żadnych funduszów i środków utrzy
mania. Do ofiarności ludu niezawodnej u nas w ta
kich potrzebach odwołać się nie wolno, bo każda 
odezwa lub składka ściągnęłaby surowe kary.

I * » r y ż  4 grudnia.

(Z.) Jak było do przewidzenia, koniecnoćć rozr ią- 
zania w jaki bądź spoBÓb zanadto naprężonej sytua
cji, ze względu chociażby jeszcze na straty matfrytl 
ne jakie ztąd kraj cały ponosi, odzywa się eon z 
dobitniej i do porozumienia s'ę między sobą obie 
Btrony przynagla. Do tej pory był Mamułek sta
nowczo zdeoydow&ny opierać się do końca wymaga
niom Izby; myślał o p w  tórnem rczwiązaniu. Pized- 
kilkoma dniami miała się naw-t pani Marszałkowa 
wyrazić, że przed usunięciem się od władzy po ! inien 
mąż jej jeszcze jedną i ostatnią oddać Francji przy 
sługę, to jest zapewnie powrót hrabiego Casmbord.... 
Ta postawa prezydenta, te pogłoski bądź co bądź 
zrobiły pewne wrażenie na lewicy. Groziła ora 
wprawdzie i grozi do tej pary odmówieniem budże
tu; jest ta jej najsilniejsza broń; ale jest to zaraz? m 
dla niej miecz obosieczny; kto wie bogiem czy odej
mując naczelnikowi władzy wszelkie środki do za
rządzania krajem, nie wywołałaby na siebie zbyt 
wielkiego oburzenia, zatrzymując dalsr.y bieg spraw i 
interesów tak jak sama zarzuca Marszałkowi, że je 
swoim uporem zatrzymuje. Nie śmis więc ostatecznie 
chwytać się tak niebezpiecznego środka i zachowuje 
tę broń tanquam gladium in vagina reconditum. 
Nazywało się to przez kilka dni w Paryżu la poli
tique des chiens de faience, bo w uajgrożniejszem 
nawet położeniu muszą Francuzi znaleźć powód do 
dowcipkowania. At tu naraz odezwały się; głosy ze 
strony pracującej ludności i handlowego świata. Zbli
żający się koniec roku, zastój w finansowych tr n- 
żakcyach, obawa wreszcie ażeby przypadkiem wysta
wa odroozoną a może i całkiem zwichniętą nie zo
stała, wszystko to Btsło się powodem do podania 
Marszałkowi onegdaj petycjo w celu zwrócenia jego 
uwagi na krytyczne położenie w jakiem się obecnie 
przemysł francuski znajduje. Udar o się z drugiej 
strony do jeneralnego komisarza Wystawy pana Erantz 
z prośbą, aby zechciał wypowiedzieć otwarcie swoje 
zdacie o moźebncśfi doprowadzenia w podobnych 
warunkach tak wielkiego przedsięwzięcia. Pan Erantz 
ogłosił list w którym słusznie powiada: powinniby 
sobie przypomnieć ci]co się tak łatwo dają zatrwa
żać, że nie pierwszą tego rodzają kryzys przecho
dzimy . . . .

Tsk jak Paryż, misłsby Francya prawo przywła
szczyć Bobie te słowa: fluctuat nec mergitur. C »- 
kolwiek bądź ma nastąpić, wystawa zostanie otwartą 
Igo maja 1878 roku i nic będzie ani o jeden dzień 
ani o jedną godzinę opóźnioną. Czego dowodem są 
już tak d. let o dc prowadzone roboty i rozp częte in-
stslscye „Wobec tych manif B tacyj. Ma szalek,
który chwilowo naw. t o dymisyi już był pomyślał, 
zdecydował się spróbować tranzakcy'; udał się w tym 
celu do nader godnego pośrednika, pana Dnfitre, 
którego niezależny charakter i zsełażona powaga ( bu 
stronom dają rękojmie. Pan Dufaure, nie dostał po
lecenia utworzenia nowego gabinetu, ale został po
wołanym na to, aby otrzymać od lewicy cstatrczce 
określenia warunków na mocy których mogłyby się 
rozpocząć negocjacje. Główaemi warunkami będą 
zapawne: zupełna dowolność w zmianach admini
stracyjnych i powrót dawnych urzędników, zrzecze
nie się przez Marszałka prawa żądania powtórnego 
rozwiązania i trzymanie się nadal reguł p&dsmea- 
tarsego rządu. T i są ostatnie wiadomości. Może 
w chwili gdy pissj zaszedł jaki niespodziewany 
w Izbie wypadek, który całkiem postać rzeczy od
mieni, bo tu z godziny na godzinę trzeba się cze
goś nowego spodziewać.

W każdym razie byłoby to najpewniejszym spo
sobem wyjścia s prawdziwie niemożliwej sytuacyi. 
Opierać się już na seryo dzisiaj Marszałek nie może; 
bo drugie rozwiązanie nie dałoby z pewnością o 
wiele'lepszego rezultatu niż pierwsze, a wtedy by 
jnż z pewnością musiał się podać do dymisyi. Dy
misja zaś Marszałka czy dziś czy jutro, skoro tylko 
przód 1880 rokiem nastąpi prowadzi za Bobą wybór 
pana Gróvy lub innego podobnej barwy prezydenta 
znowu na eieim lat; co po prosta byłoby tym razem 
ostatecznem ustaleniem rzeczy pospolitej, a tego żaden 
prawdziwy przyjaciel Francji żrezyó jej nie może. 
Ukazanie się pana Dufaure w Elizeum jnż tego sa
mego dnia zrobiło na giełdzie dobre wrażenie. Kenta 
pięcioprocentowa podskoczyła zaraz ze 106 fr. 60 c. 
do 107 fr. 15. Wszakże to dzisiaj najpewniejszy ba
rometr moralnej i politycznej atmosfery.

5 grudnia.

Wczoraj wspomniałem o pojednywczem usposo
bieniu, dziś zdawaćby się mogło, że był to tylko 
sen chwilowy. Wtedy właśnie kiedy kończyłem 
mój list, większość w odpowiedzi na wezwanie Mar
szałka do p. Dufaure, odpowiedziała oświadczeniem 
komisyi budżetowej, iż jej prace sąfukoóczone, że 
jest gotową do dyskusyi, iecz że nie rozpbCznie jej, 
jak tylko wobec parlamentarnego ministeryum. Po
mimo tego komisya złoży jutro sprawozdanie ogól
ne. Oświadczył to dodatkowo sam p. Gambetta, pre
zes komisyi budżetowej. Pierwsze zaś oświadczenie 
wypowiedział p. Ferry. Jutro zatem w następujący 
sposób odrysuje się położenie: Komisya budżetowa 
okaże, składając wraz ze szczegółowemi raportami 
sprawozdanie ogólne, że jest gotową. P. Rouher, 
który już wczoraj próbował bezowocnie zawiązać 
na podstawie budżetu rozprawy politycznie, roz
pocznie je jutro i żądać będzie stopniowych i na
tychmiastowych rozpraw nad wszystkiemi pracami 
komisyi.

Izba zapytana, w tajnem głosowaniu odrzuci wnio
sek p- Rouher, zwykłą większością 328 przeciw 
197. A cóż po tem? Po tern, jeżeli natchnienie 
patryotyczne nie oświeci w ostatniej chwili większo
ści Izby i rządu marszałka, będzie poprostu potop. 
Antagonizm dwóch obozów doszedł wczoraj do o- 
statnich, przed bitwą, granic. Pospieszam z prze
słaniem tych wskazówek, które zebrałem, zaraz po 
wysłaniu do Czasu wczorajszego listu mojego. Zmie
niają one bowiem niektóre wnioski wczorajsze, ale 
charakteryzuje to najlepiej sytuacyę tutejszą; zresztą 
jak przewidywałem, ważny zaszedł wypadek na 
końcu wczorajszego posiedzenia Izby. Ajencya Ha- 
wasa ogłosiła notę wywieszoną w kurytarzach Izby, 
w której powiedzianem było, że próba złożenia ga
binetu parlamentarnego natrafiła na przeszkodę dla 
tego, że lewice postawiły żądanie rewizyi artykułu 
konstytucyi o rozwiązaniu Izby. P. Leon Reniault 
wszedł na trybunę, ażeby w imieniu wszystkich lewic 
świadczyć, że nikt nie otrzymał upoważnienia do 
postawienia tego warunku, i że ma nadzieję, że 
rząd da we czwartek wytłomaczenie noty Ajencyi 
Hawasa, noty, która w wysokim stopniu zaniepokoi
ła większość. P. Juliusz Grśvy dopełnił to oświad-

czynie mówiąc, że on jeden z większości zawezwa
nym został do prezydenta rzeczypospolitej; nie 
przemawiał on w imieniu lewic, nie zobowiązał ich do 
niczego i nie postawił żadnego warunku co do po
wołania parlamentarnego ministeryum. Epizod ten 
jest wstępem do burzliwych rozpraw, które się ju
tro rozpoczną.

Marszałek miał powiedzieć p. Dufaure, żegnając 
się z nim i po oświadczeniu, iż jego warunków 
przyjąć nie może: gdybym był pewnym p. Dufau
re, że do 1880 r. prezydentura pozostanie w two
ich rękach lub w rękach kogoś do ciebie podobnego, 
natychmiastbym ustąpił.

Pogłoska o śmierci Papieża obiegała wczoraj Pa
ryż. Depesza z Rzymu donosi dziś rano, że pogło
ska była mylną. Onegdaj Ojciec św. przyjmował 
W. księżnę Toskańską, wdowę po W. ks. Leopoldzie. 
Wczorajsza noc była dobrą. Rany u lewej nogi 
otworzyły się i bóle zmniejszyły się. Papież rzekł 
do osoby powracającej do Francyi: „będą się tam 
pytać o moje zdrowie. Powiedz, że wprawdzie Pa
pież stracił władzę w nogach, ale nie stracił jeszcze 
głowy. “ Jest to zupełnie właściwy Piusowi IX spo
sób wyrażania się.

Rzym 2 grudnia.

(B . F.). Na porządku dziennym teraz Francya, 
jeszcze Francya i ciągle będzie Francya, dópóki tak 
nie zmarnieje, że już Francyi nie będzie. I to jest 
właśnie powodem tego ogólnego tutaj nią zajęcia. 
Nie o to chodzi, co się z Francyą stanie, ale aby 
jej nie było. Co tylko liberalne, rządowe, italianis- 
simi, to wszystko jednego jest zdania i jednej my
śli. Monarchiści od republikanów nic się nie różnią. 
Perseveranza i Roma zupełnie tym samym tonem 
przemawiają. Czychają tylko, rychło barykady sta
ną na ulicach paryskich i krew się bratnia poleje. 
Wszyscy zarówno uderzają na marszałka Mac-Ma- 
chona, wszyscy płaczą nad losem Francyi łzami 
krokodylowemi. Można nie podzielać polityki mar
szałka, ale trudno nie żałować prawego czło
wieka, nie umiejącego, nie mającego dosyć siły 
zbawienia kraju — trudniej jeszcze nie boleć nad 
krajem, który sam pędzi do przepaści. Ale tu nie
0 to chodzi, ale aby kraj ten runął i zapanowała 
w nim anarchia i tryumf całkowity odniosły libe
ralne zasady, ostatecznie, by kościół był prześla
dowany. Italie bojąc się zaś, by anarchia nie poszła 
za daleko i nie straciła owoców, wywołując akcyą, 
radzi stanowczy opór i wysadzenie marszałka, ale 
z umiarkowaniem w rewolucyi. Jakie to mądre, a 
jakie włoskie. Mistrz florencki przed trzema wiekami 
nie próżno rzucił swój posiew na tę bujną ziemię: 
uczniowie prześcignęli rozumem politycznym nau
czyciela; nienawiścią zaś zasad konserwatywnych 
doszli już do tego, że łączyć się muszą węzłem 
przyjaźni lub raczej łańcuchem niewoli z natural
nym nieprzyjacielem swym przeciw naturalnemu 
sprzymierzeńcowi. Włochy rewolucyjne zawsze Fran
cyi nienawidziły, zawsze ją uważały za główny 
punkt oparcia katolicyzmu. Było między umiarko
wanymi stronnictwo bonapartystowskie, ale nie fran
cuskie a i to znikło, ci zaś, co swą miłość obja
wiają dzisiaj dla Gambetty, Wiktora Hugo, wiedzą 
dobrze, że to rozkład, siła destrukcyjna, która do 
ostatecznego upadku doprowadzi Francyę. Zupełnie 
jakiś szał opanował tu umysły. Tak pilno tym lu
dziom nie mieć Francyi, a na jej miejscu mieć re
publikę z czapką frygijską i czerwoną chorągwią, 
że o własnem niebezpieczeństwie zapominają. Z po- 
ważnemi osobami, spokojnemi, umiarkowanerni, któ
re się w swoim obozie za przedstawicieli konser
watyzmu uważają, nie można się dzisiaj dogadać. 
W tych dniach przekonałem się, jak dalece od roku 
od dwóch poszły tutaj wypadki naprzód.

Narobiło tu chwilowo nieco hałasu wstrzymanie 
telegramów wysłanych przez korespondentów za
granicznych dzienników o manifestacyi pod Men- 
tany podczas odsłonięcia pomnika dla poległych 
1867 r. Nicotera nie życzył sobie, by się za gra
nicą dowiedziano o pewnych szczegółach; jak na 
liberalnego więc ministra najloiczniej sobie postą
pił, ale usposobił przeciw sobie korespondentów za
granicznych. To nić żart, przedstawiają oni siłę, a 
list Galengi, słynnego korespondenta Timesa, więcej 
z pewnością zaszkodzi ministrowi, aniżeli porażka 
w parlamencie. Rzecz sama tak się miała. Uroczy
stość liberalna pod Mentaną przybrała charakter 
zupełnie republikański. Mówcy bynajmniej nie kryli 
się ze swemi przekonaniami, a mówcami tymi byli 
Carioli, Zuccheri, tj. kandydaci na ministrów. W ma
ju słyszałem Zuccherego na meetingu w teatrze 
Apollo, jak radził wrzucić koronę do Tybru; tym 
razem upominał się o Niceę, Trydent, Tryest i to 
„bez pomocy monarchii i mimo monarchii." Są 
rzeczy: których za głośno lepiej czasami nie mó
wić, a są chwile, w których mówić je niebezpie
cznie. Wie o tem Nicotera i to z Własnego do
świadczenia, ale nie mogąc zamknąć ust dawnym 
swoim przyjaciołom, a dzisiejszym rywalom, chciał 
odebrać przynajmniej kałamarze i’ pióra zagrani
cznym korespondentom. Interpelowany w Izbie od
powiedział ze zwykłą sobie zuchwałością. Proszę so
bie teraz wystawić, coby się działo, gdyby podobny 
wypadek wydarzył się w jakimkolwiek gabinecie 
konserwatywnym. Go krzyku, co hałasu, co żalów. 
Wolność prasy zdeptana, konstytucya naruszona, 
cywilizacya znieważona, ludzkość cała obrażona. 
Ale ponieważ to rząd włoski, ponieważ to ministe
ryum postępowe, ponieważ to baron Nicotera, więc 
przez dzień jeden było nieco szemrania i odgrażań, 
ale w końcu korespondenci odebrali pieniądze za 
niewysłane depesze i wszystko ucichło. Nie powinna 
jednak ujść uwagi sama mariifestacya pod Mentaną
1 mowy deputowanych, którzy jutro mogą być u 
władzy. I dlaczegoby po Nicoterze nie miał objąć 
spuścizny p. Zuccheri nawet „mimo monarchii. “ 
A król poluje.

Widocznie dzienniki liberalne mają rozkaz roz
puszczać niepokojące wieści o zdrowiu Papieża, bo 
niepodobieństwo, by kiie wiedziały, co się dzieje 
w Watykanie, kiedy tysiące ludzi codziennie tam 
bywa i setki codziennie widują Ojca śgo. Dla ni
kogo nie jest sekretem, że Pius IX ma 86 lat, 
a jak sam powiedział dowcipnie do Dra Vanzette- 
go, „że to jedyna jego choroba, ale bardzo ciężka, 
od której go cały fakultet padewski nie uwolni." 
Profesor Vanzetti, jak pisałem dawniej, nie był we
zwany do Ojca śgo, ale odwiedził go, nic nie zmie
nił, nic nie przepisał i wyjechał z tem przekona
niem, które mają wszyscy, co widują Papieża, że 
Pius IX prżeżywszy lata piotrowe na stolicy pio- 
trowej, żyć będzie tak długo, jak jego rządy są 
potrzebne Kościołowi i że w drugiej połowie dzie
wiątego krzyżyka jedynym lekarzem jest ten, który 
życie daje i sam dni jego zakreśla. Są dnie zmiany 
temperatury, właściwe tej porze, w których Papie
żowi powracają dawne dolegliwości, ale Ojciec śty 
nie ma się ani lepiej, ani gorzej. Tak samo się

zajmuje, tak samo pracuje, tak samo przyjmuje, 
udziela posłuchań, rozstrzyga ważniejsze sprawy. 
Wiedzą o tem bardzo dobrze dzienniki liberalne; 
jeżeli więc nie przestają rozpuszczać najdziwaczniej
szych wieści, to widocznie potrzebują, lub mają 
rozkaz dzwonić na alarm.

Jeszcze słowo o conclave, bo ono także od ja
kiegoś czasu na porządku dziennym. Pierwsza Italie 
poruszyła tę kwestyę przed miesiącem, podając 
cały szereg faktów zupełnie fałszywych. Zaraz wtedy 
donosiłem wam, że jedyny fakt, który zdawał się 
być prawdziwym i był nim podobno, jest ten wła
śnie, któremu zaprzeczył półurzędowy organ włoski, 
t j. że Anglia chcąc tutejszemu rządowi pokazać, 
iż nie wszystko mu jeszcze wolno, zapytała się 
z boku kilku rządów, jakie myślą zająć stanowisko 
na wypadek conclave, ale nie względem Watykanu, 
lecz względem Włoch. Times mógł z łatwością 
o tem wiedzieć, ale Times potrzebuje dla swych 
czytelników sensacyjnych wiadomości, a korespon
dent jego p. Galenga nie szczędzi mu ich bynaj
mniej. Różne on w życiu zajmował stanowiska. Ka- 
ryerę rozpoczął spiskiem na życie Karola Alberta, 
a gdy się czasy zmieniły, reprezentował Wiktora 
Emanuela za granicą. Dzisiaj reprezentuje interesa 
włoskie w dzienniku angielskim, bo to lepiej re
prezentuje jego własne interesa, niżeli posada rzą
dowa. W tych znowu dniach, niespodziewanie, mini- 
steryalna w Madrycie Epoca wystąpiła z nowemi 
roszczeniami głosu w conclave. Widocznie rząd 
hiszpański niewczesną butą potrzebuje zatrzeć nie- 
tylko pokorę, ale uniżoność, z jaką się tutaj oświad
cza i z jaką nieraz prosi o poparcie Watykanu. 
Zresztą, jeżeli istnieją jakie nadzwyczajne rozpo
rządzenia na wypadek śmierci Papieża, nie wiedzą 
o nich ani liberalne dzienniki, ani nawet rządy. 
Trzeba zupełnie Rzymu nie znać, aby nie wiedzieć, 
że pod karą cenzur kościelnych, póki Papież żyje, 
nie wolno się naradzać kardynałom względem wy
boru następcy. Śte kolegium nie może tej kwestyi 
dyskutować, żadnych więc posiedzeń ani zwyczaj 
nych, ani nadzwyczajnych nie było. W prywatnych 
zaś stosunkach większa część kardynałów tak da
leko posuwa delikatność sumienia, że nigdy w po
ufnych nawet rozmowach nie czyni wzmianki o con
clave. To wszystkim tutaj wiadome, i tylko dzien
niki liberalne o tem wiedzieć nie chcą.

W i e d e ń  9 grudnia. Dnia 7 b. m. preyjmowa 
no były delegsoye przez NPans, (.węgierska o godz 
2, austryacka o godz. 3 Prezes delegacji węgier
skiej p. Władysław S z ó g y e n y i  przemówił jak 
następuje:

„Najjaśniejszy Cesarzu i Królu apostalski, Panie 
saimił ściwszy! Dwa lata z górą minęły, odkąd zwo
łany w r. 1875 przez Waszą Cesarską i Apostolsko- 
królewską Mość sejm wfgiarski między pierwszemi 
legalnej dziahlrośń swej zadaniami wybrał delega
cję swą do spraw wspólnych, ta zaś miała ze szczyt 
złożyć hołd swój najgłębszy u stóp najdowolniejsze
go tronu Waszej Cesarski* j i Apostolsko królewskiej 
Mości tu na tem miejscu; eobecnie, gdy dla tego* s?i- 
mu eslatii Dgalnej działalności jego okres Bię 
bliźa, znowu wypadło mu wśród licznych a wielce 

doniosłych zsoań, czekających załatwienia swego, 
podjąć się konstytucyjnego współdzisłania ku usta
no ioniu wspólnych na rak przyszły wydatków. Po
nieważ sejm węgierski nam to zadanie poruczył,
kwapimy Błp, aaniaa pł/ysklJMrar do pnropfsnue? t s o m

ustają działalności, ku najdostojniejszemu Waszej 
Cesarskiej i Apostolsko-fcrćlewskiej Moś i trenowi, 
by homagialtsego hołdu nasrego i wiernego przywią 
rania najpoddańsze złożyć wyrazy. Racz Najjaśniej
szy Panie przyjąć je najmiłcściwiej i pozwolić, byś
my przed Tobą, Najjaśniejszy Panie z całą szcze
rością i dziecięcą ufnością wyrazili radeść naszą, i- 
żc powiodło się zachować monarohii pokój, i byśmy 
wynurzyli nadńeję, że to powiedzie się w przyszłości 
także. Przejęci na wskróś wielką zadania naszego 
doniosłością, w postępowaniu naszem mieć będziemy 
na oku, aby nie naprężać siły wiernych Waszej Ce
sarskiej i Apostolsko-królewskiej Mości ludów ponad 
ową miarę, jakiej bezwarunkowo wymagają dzisiejsze 
okolicznośoi, ale też żeby nie usuwać z pod rozpo
rządzania rządu Waszej Cesarskiej i Apostolskiej 
Mości tego, czego wobeo wszelakich wypadków nie
przewidzianych potrzeba ku zawarowaniu interesów 
monarchii, a więc i naszej ojczyzny. Najpewniejszej 
rękojmi wszystkiego tego, czegó wymaga wiernych 
Waszej Cesarskiej i Apostolskiej ludów interes, do
patrujemy się w Twojej, Najjaśniejszy Panie, mą
drości, w Twojej o ludy monarohii pieczołowitości 
ojcowskiej i w wzniosłem konstytacyjnem Waszej 
Cesarskiej i Apostolskiej Mości pojmowaniu powoła
nia władcy i ośmielamy się tylko jeBzcze wynurzyć 
owo gorące życzenie władnące sercami wszystkich 
narodu naszego synów, bez różnicy języka, ni stanu: 
oby Wszechmogący raczył drogocenne życie Waszej 
Cesarskiej i ApOBtolsko-królewskiej Mości, Najjaśniej
szej Pani Cesarsowej i Królowej JMci i najdostoj
niejszego dziedzica tronu, otaczając sławą i pomyśl
nością, -rzedłnżać do ostatecznych źrwota ludzkiego 
kre3Ów i osłanisć ku uszczęśliwieniu ludów Waszej 
Cesarskiej i Apostalsko-krdlewskiei Mości!"

Zgromadzenie trzykrotnie zawołało: eljen!
Przemówienie zaś prezesa delegacji austryackiej 

br. T r a u t f c ma n s d o r f f a  jest następujące:
„Za głoBem Waszej Cesarskiej Mości n a js łu sz 

niej idąc, zebrała się delegacja Rady państwa, aby 
ped:ąć się swego zadania konstytucyjnego. Raczy 
Wasza Cesarska Mość najmiłościwszą życzliwością 
swą wspierać prace delegacji, które nosić będą pię
tno owego usposobienia lojalnego i patryotycznego, 
jakiem wszyscy członkowie rówme  ̂ gorąco są prze
jęci, a którzy szczęśliwymi być się mienią, że na 
początku działalności swej wolno im wynurzyć je n 
stóp tronu."

Na oba przemówienia powyższe odpowiedział Ce 
sarz  J Mć  w równem brzmieniu jak następuje:

„Zapewnienia wierności, które mi pan dałeś, z za
dowoleniem przyjmuję. Wobec politycznego w Euro
pie położenia rzeczy, byłbym pragnął widzieć was 
rychlej jut zebranych do podjęcia konstytucyjnej 
działalności waszej. Lubo dziś jeszcze nie możecie 
stanowczo załatwić zadań sesyi niniejszej, z ufnością 
przecie mogę pozostawić doświadczonej gorliwości 
waszej Bprawienie tego, na co pozwalają okolicznośoi 
i co teraz jnż uczynić można. Eu szczeremu ubole
waniu mojemu nie powiodło się zapobiedz wybucho
wi wojny między Rosyą a Turcją. Tem usilniejszych 
rząd mój dokładał starań, aby zlokalizować wojnę, 
a szczególniej aby monarchii' zachować błogość po
koju. Mimo daleko aięgających zawikłsń na Wsoho- 
dzie, utrzymały Bię nasze stósunki sąsiedzkiej przy
jaźni z wszystkiemi mocarstwami, a zarazem zawa- 
rowano prawowite interesa Austro-Węgier ku wszem 
stronom. To też i nadal wśród wszelakich okoliczno
ści pozostanie pierwszem zadaniem mojego rządu. 
Dotychczas udawało się to bez niezwykłych żądań 
od waszej gotowości do ofiar. Żywię nadzieję, że

tak będzie i w przyszłości. Na wszelki wypadek 
mam silne przekonanie, że gdyby potrzeba było sta
nąć w obronie naszych interesów, wołao mi liczyć 
z całą ufnością na patryotyczne poświęcanie moich 
Indów. W nadziei, że wspomagać będziecie mój rząd 
w trudnych zadaniach jego rozumem i patryotyzmem, 
życzę pracom waszym najlepszego skutku i witam 
waB serdecznie."

Po tej odpowiedzi Cesarz JMć rozmawiał z ka
żdym zoBebna członkiem delegacyi.

Pierwsze posiedzenie d e l e g a c y i  w ę g i e r s k i e j  
było poświęcone ukonstytuowaniu się Zgromadzenia. 
Na posiedzeniu drogiem, które odbyło się dnie 7 b. 
m., minister spraw zagranicznych hr. A n d r a B s y  
wniósł następujący projekt uBtawy o prowizoryum 
bndżetowem:

„Ponieważ delegacje zwołane do Wiednia na dzień 
5 grudnia r. 1877 do obrad nad sprawami wspól- 
nemi prawdopodobnie nie będą mogły skończyć kon
stytucyjnego ustanowienia budżetu wspólnego do koń
ca r. 1877, a na ministerstwie wspólnem ciąży o- 
bowiąrek starać się o pokrycie wydatków wspólnych 
na pierwsze miesiące r. 1878, przeto ministerstwo 
wspólne ma zaszczyt przedstawić szanownej delega 
cyi wniosek następujący:

„Upoważnia się ministerstwo wspólne do zlikwi
dowania wydatków wspólnych na czas od 1 stycznia 
do 31 marca r. 1878 w Btósunku wydatków uohwa 
lonych na r. 1877.

„Co do snbwencyonowania Lloyda austro-węgierskie- 
go przepis ten znajdzie zastósowanie wtedy tylko, 
gdy oba ciała ustawodawcze rozporządzą o praedłu 
żeniu odnośnej nmowy.

„Część tych wydatków przypadająca na kraje ko
rony węgierskiej będzie obliczona wedle Btósunku 
kwoty, którą się prawnie ustanowi."

Po dyskusyi o formie traktowania projektu powyż
szego przyjęto wniosek del. Wahrmanna, wedle któ
rego delegacja na konferencji sobotniej ukonstytuuje 
się jako komisya sejmu węgierskiego i  temuż sej 
mowi zda z projektu sprawę.

wąfRjr.
Sulejman basza wstrzymał nagle przed Jakowca- 

mi dalsze swe kroki, sam wrócił do Rasgradu, był 
nawet już później w Ruszczuku. W dotychczasowych 
wypadkach nie zarysowały się jeszcze dosyć jasno 
zamiary Sulejmana. Czy Bilną demonstracją, przy 
której ważna zdobycz Eleny weadła mu w ręce, 
chciał tylko odwieść część sił od Plewny i z pod 
Orohania, żeby ruchom Mebemeta Alego ntdać wię
cej swobody, ozy na inny tnnkt wojsk carewicza 
chce główny atach wymierzyć, a na Tirnowę atak 
udawał, żeby korzystne dla 'siebie przesunięcie wojsk 
rosyjski'h spowodować, czy też rzeczywiście zamie 
rzoną wyprawę na Tirnowo wstrzymały jakie nie 
przewidziane przeszkody, o tem objaśnić nas dopie
ro mogą późniejsze telegramy. MehemetiAli, który 
odparł dwa ataki na Arab-Konak wymierzone, dono
si, że Rosjanie cofnęli się na swą linię —  więc za 
pewne do Wraczesza — a nagła zmiana pogody nie- 
por.wala przedsiębrania dalszych czynności. Być więc 
może, że te same meteorologiczne przyczyny wpły 
nęły też na wstrzymanie dalszej akcyi Sulejmana 
baszy.

W Azyi toczy się od niejakiego czasu bój o małe 
miasteczko Tomk, położone 3 mile na północ Erze- 
»nm», »» 4rndza ku Trebizondzie. W Trebizondzie 
zaś zaczynają się zwolna, ale ciągle zbierać z różnych 
stron nowe siły tureckie. W Erzerum spodziewają 
s‘ę , że siły trebizondzkie niezadługo będą mogły 
działać na korzyść zagrożonej twierdzy, a mianowi
cie zacząć od ponownego odebrania Tomku, który 
w kilku ponawianych obustronnie atakach, przecho- 
dzjąc z rąk do rąk pozostał ostatecznie w rękach ro
syjskich. Jest to pozycja, woale obronnością swą 
nie odznaczająca się, ale o tyle ważna, że jej w ko- 
munikacyach między Trebizondą a Erzerumem tru 
dno pominąć.

Morgenpost donosi, że w bitwie pod Orchamem ran' 
nym został w kolano W. ks. Włodzimiera, dowódca 
pierwszej dywizji gwardyi. Mówią, że eesarz ma go 
odwidzió w Orchaniu. Okoliczność, że go z  Orcbania 
w dogodniejsze i pewniejsze miejsce nie przewożą, 
zdftje się przemawiać za tem, że rana musi być nie' 
bezpieczną.

B o g o t  6 grudnia (ursfd.) Ks. Swiatopełk Mir
ski utrzymał pozycję pod Jakowoami i nocował na 
niój wobeo wielkiój liczby nieprzyjaciół, oczekując 
posiłków, które dziś zrana nadejść mu miały. Prze
ciwko kolumnie nieprzrjacielakió} pojawisjącój się 
pod Slataryoą, która 4go i 5go staozsła utarczki 
z pułkiem Jakuckim, wyałano wojska z Szeremeta. 
W tój chwili nadchodzi wiadomość, że w dniach 4 
i 5 w oddziale Mirskiego raniono 800 ludzi, któ
rych opatrzonych już przewieziono do Tirnowa.

Podług zeznań więźniów' znajduje się naprzeciw 
sił jenerała Gnrki: w Siata cy 5  taborów, w Arab- 
Eonsku znajduje się Mehemot Ali na czele 20 do 
25 taborów, w Mirkowie jest ich 5 do 10, w ogó
le 30 do 40 taborów. Zernaia dalój, że Turcy w bo
ju dnia 3go b. m. stracili 1300 ludzi. Trupy tare 
ckie lefą w znacznói liczbie na pobojowisku. Dokła
dna liczba strat rosyjskich pod Praweozem wynosi 
46 zabitych, 29 rannych.

B o g o t  6 grudnia (urtfd .) Dziś rano dowódzoa 
l ig o  korpusu jenerał Tslingsbsusen przyprowadził 
wszystkie posiłki do Jakowic. Jednocześnie posłano 
z Szeremeta oddział do Slatarycy. Aż do 2ój po 
obiedtie było spokojnie pod Jakowicami. Późniój 
rozpoczęli Turcy atak, ale już o 3ćj wstrzymali go 
nagle i przestali strelać. Wykazało się, że oddział 
z Szeremeta wysłany do Slataryey wypędził Turków 
i ścigał ich ku Bebrowy, przez co prawe Bkrzydło 
i tyły wrjsk tnrookich maszerujących z Eleny do Ja
kowic zagrożone zostały. Wyraźnie więc ruch te
go oddziału był przyczyną zanieebama ataku.

K o n n s t a n t y n o p o l  7 grudnia (Agenee H a 
vas). Pożyczka turecka w sumie 7 milionów fun 
tów, jutro po kursie 52 V2 *  Londynie do p o d p iB U  
wystawioną zostanie.

Rosjanie skutkiem marszu Turków kn Tirnowu 
oderwali część woisk swoich zpod Plewny.

S m y r n ę  6 grudnia (Fremdenblatt). Dnia 2 b. m. 
wyruszyło z Dewe-Bojnnu kilka batalionów rosyj
skiej piechoty i dwa pułki kawaleryi, celem zabra
nia Tomku miasteczka o 3 mile na północ na dro
dze do Bajburtu położonego, które już raz byli zdo
byli, ale które Turcy znów im odebrali. Turcy u- 
sonęli się bez boju przed przeważną liczbą. Tym
czasem w Trebizondzie wysiada na ląd soraz więcćj 
wojska, i oczekują ztad ataku na Tomk.

K o n s t a n t y n o p o l  8 grudnia. Od armii naddu- 
najskiej niema świeżych raportów. Sulejman basza 
wrócił do R»8mdu i odbył inspekcyą w Ruszczuku.

Telegram Mebemeta Alego z Samarii donosi, że 
niepogoda przerwała dalsze działania wojskowe. 

K o n s t a n t y n o p o l  7 grudnia. O g. 4 popołu

dnia (Agencye Havas). Zdobyto w Elenie armaty, 
i jeńsów wziętych do niewoli, wysłano do Konstan
tynopola.

B o g o t  7 grudnia (wrzęd.). Bój stoczony 4 pod 
Mary ant m i Eletą wypadł daleko gerzt-j niż B'ę 
podług cajpierwszych doniesień wydawał. 50 cfioe- 
rów i 1800 szeregowców poległo lub są ranne mi. 
Stracono l l  dział, 4 z nich były uszko lżone, pozo
stałych 7 nie można było uprow&dzić dla braku koni. 
Reszta szczegółów taj nieszczęśliwej utarczki dotąd 
nieznana.

Wczoraj ograniczały się działania da wyparcia 
Turków z Slatarycy. Przed Slataryoą znajduje się 
10.000, pized Jakoncami 30.000 Turków.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
• L r a l ió w  10 grudnia

W Piątek odbyło się zwyczajne posiedzenie 
Kcmisyi b&lneolgicznej, na którem, po załatwieniu 
spraw bieżących, Sekretarz odczytał sprawozdanie 
Dra S k ó r c z e w s k i e g o  o stanie Z&kładu w Żegie
stowie. Dr S c i b o r o w s k i  jako sprawozdawca oso
bnego komitetu praedstawił referat co do urządzenia 
w Zakopanem i Jaszczurówce Zakładu leczniczego na 
miększe rozmiary. Wreszcie Dr L u t o s t a ń s k i  od- 
czytał obszerne zdanie sprawy co do sztucznych u- 
prcszczonych wód mineralnych, wyrabianych przez 
p. Rzącę w Krakowie.

— Na korzyść towarzystwa „Pomocy bratniej" 
słuchaczów tutejszego uniwersytetu odbyły się już 
dwa odczyty w sali radnej magistratu krakowskiego. 
W piątek dnia 7 b. m. miał odczyt Dr. Rostafiński 
„o roślinach owadoie:nych“. W formie przystępnej 
i wdaięcznej prelegent zaznajomił słuchaczów z kilką 
rodzajami roślin, polujących — że tak powiemy — na 
owady, aby z nich sobie urządzać uesty zbytkowne, 
bo niekoniecznie potrzebne do życia, któremu wy- 
starcsyóby mogły środki, wspólne wszystkim rośli
nom. Oprócz egzotycznych „muchołówek", „dsbanni- 
ków" i t. d., do grona tych smakoszów królestwa 
flory należy i nasz krajowy, nawet w okolicach Kra
kowa, na błoniach nadwiślańskich, często spotykany 
„roślńik", którego przyrządy łowieckie są jeszcze bar
dziej skomplikowane, niś jego braci zaatlantyckich. 
jak o tem przekonał nas wykład, odanaozający się 
jasnością przy wyczerpującej dokładności szesegółów. 
Okazy naturalne, tudzież rysunki, bardzo wyraźne, 
bo w znacznie powiększonej wykonane skali, dopoma
gały do zrozumienia konstrukcji roślin, tudzież me
chanizmów niezmiernie dowoipnych, jakiemi je obda
rzyła natura, aby te Nemrody roślinne odbywały swe 
łowy dokładnie i z zupełną pewnością. W ogóle wy
kład był bardzo zajmujący, a poświęcona słuchaniu 
jego godzina npłynęła prędko, jak jedna chwila. 
Pan Rostafiński dowiódł nim, że oprócz nauki posia
da jeszcze przyjemny dar słowa, który jest wieloe 
pożądaną dla wykładów popularnych przyprawą, a 
będzie zawsze miłą i pewną na jego odczyty przy
nętą. Licz Lic zebrana na tym wykładzie publiczność 
szczerym oklaskiem pożegnała prelegenta.

Odczyt Dra Bobrzyńskiego, profesora uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który się odbył 9go grudnia w nie
dzielę , w zupełnie inne przeniósł nas sfery, bo 
w dziedzinę przeszłości i historyi kraju. Przedmio
tem odczytu były dzieje rodziny Rytwiańskich, która 
w początku XV stulecia wyniosła się niespodzianie 
nad poziom, urosła w potęgę wielką, dzięki jednemu 
z swych członków, zabłysła bogactwy, zasłynęła zna
czeniem, lecz jak meteor zgasła zanim tenże wiek XV 
dobiegł końca. Prelegent wysredł z założenia, że czę
stokroć dzieje prywstne rodzi u , któryeh członków e 
wydatne w swoim czasie zajmowali stanowiska, rzu
cają jaskrawe światło na historyę e ;.oki, będąc z dru
giej strony jej uzupełnieniem i ilustracją ciekawą. 
Taką właśnie kartą, ilustrującą epokę panowania 
Władysława Jagiełły, jest historya rodiiny Jastrzęb
ców (później Rytwiańskich), a przeważnie jednego 
jej przedstawiciela Macieja, który był twórcą jej ohwi- 
lowej potęgi, sałożyciolem jej gniazda i zarazem na
ocznym prawie świadkiem jej zgaśnięcia rychłego. 
Pięknie scharakteryzował prelegent postać owego Ma
cieja, uwydatniając jej rysy z posągową siłą, a do
kładnością niemal i miniaturową. Syn młodBzy niezna
nego, ubogiego szlachcica Dersława, Maciej, w bardzo 
waaesnej młodości przeczuwa już, że wielką odegra 
w kraju rolę i  śmiałym krokiem zmierza ku wyży
nom, dla osłonka nieznakomitej rodziny prawie nie
dostępnym. Obiera sobie powołanie duohowne, jako 
naonozas jedyne dla dojśoia drogą nauki i pracy do 
wyższych stanowisk publicznych. Zdolnością i nauką, 
wkrótoe po uzyskaniu święceń, dochodzi do godności 
kanonika i urzędu sekretarka przy boku biskupa kra
kowskiego i kanclerza, Piotra Wysza. Ras stanąwszy 
u ogniska spraw politycznych, daje się rychło pozcać 
królowi Władysławowi, za sprawą którego otrzymuje 
katedrę biskupią w Poznaniu. Wysłany następnie 
w misyi dplrmaiyoznej do Wacława króla czeskiego, 
który m iał; by A rozjemcą polubownym w zatargach 
między Władysłswem a krzyżakami, przez dumę szla
chetną, z jaką odrzucił ubliżające dla Polski propo- 
zycye ujętego przez zakon krzyżacki Wacława i wy
rzekł: „raczej woj aa niż hańba!"— zyskuje niezmier
ną popularność, - wraca do kraju, wysyła na wojnę 
liezny hufiec własny z chorągwią Jastrzębca, a wkrótoe 
potem dostaje kaucler-two i biskupstwo krakowskie 
po Piotrze Wyszu. Odtąd ster rządów państwa prze
chodzi w jego ręce, którym też kieruje z wielką dla 
kraju korzyścią i zaszczytem niemałym dla siebie. 
Przyjaciel osobisty W. książęoia Witolda, wierny kró
lowi , lecz prostHjąey słabe niekiedy i chwiejne jego 
jego kroki, rośnie w sławę, potęgę i gromadzi skar
by niezmierne, a gromadzi je w tym celu, by stać 
się protoplastą możnej w kraju rodziny. Kupuje ma
jętności dla swych dwóch bratanków i żeni ich z cór
kami najznakomitszych domów. Bratankowie, ludzie 
małych zdolności, umierają rychło; lecz jeden z nich 
zostawia syna Dersława, urodzonego z Odrowążówny, 
na którego też kanclerz zlewa swe skarby, majętność 
Rytwiany i nadzieje przyszłej wielkości domu. Tym
czasem zjawia się na widowni Zbigniew Oleśnicki, 
jąko nieprzyjaciel osobisty Macieja i zaciekły prze
ciwnik jego polityki, która stawiała wyżej interesa 
Araju nad dobro kościoła. Po długiej walce bronią 
intryg tajemnych Oleśnicki zwycięża: Maciej popada 
w niełaskę królewską i otrzymuje, jako jej znak wi
domy, aroybiskupstwo gnieźnieńskie wraz z usunię
ciem od wpływów przeważnych na sprawy publiczne. 
A i wnuk Deraław Rytwiański zawodzi poniekąd nn- 
dzieje dziada przez swą lekkomyślność i stratność 
za młodu. A chociaż potem, po chrzcie krwawym na 
polu walki, przychodzi statek, a z laty rozum zna
komity i znaczenie, ale umiera bezpotomnie i na jego 
grobie łamią tarczę herbowną Jastrzębców Rytwiań
skich, tak pracowicie i zda się trwale rękami kan
clerza ukutą.

Taka jest treść dziąjów tej rodziny, opowiedzia
nych szczegółowo i wymownie przez prof. Bobrzyń
skiego. Treść ta jest szkieletem tylko, gdy postacie 
tych dziejów w oczach prelegenta tchnęły życiem
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mnplnem czego dowodem było zajęcie, z jakiem licznie I ozora, stał się jednak widzialnym dopiero o wpił do Wreszcie zapytał: „Seppi! a gdzie narzeczony? — czyńakiej o uwisies; lomasza Aieunsmego o sra- 
J L *  publiczność r t u h d .  odczytu w p rz .d .i.c io  p icr» ,..j w nocy i . to n e .. .  dopi»o, gd, ■ .ir.J; i t T

Seppi! a gdzie narzeczony?"— czyńakiej o kradzież; Tomasza Zielińskiego o kra- GOSDOdarStW O, D rZem V St I H a n d e l .
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mu prelegentowi osiasm.^ f „ . a---------  przyszli j ej w pomoc przez zbudzenie mieszkań- — W Guebwiller w górnej Alzacyi jak donosi Jour- eyjnyck. Wpią tek  d. 14 grudnia: Jana Łatki o
Tygodnik Finansowy.

-  W Sobotę 8 bm. odbyło się tu ogólne dorocznelcny przyszli jej w pomoc przez zbudzenie mieszkań-! - W Guebwiller w 10£Sr'rrfUrfi^1C!ry - ^ i i a I W kwestyi wschodniej spekulacya obawia się dłn-
y^rftmadzftnie oddziała Towanystwa wzajemnej po- ców. W końcu mówi wspomnione pismo, że najp^er-1 nal des Dóbats odkopano skarb, wynoszący 145,000 fr. I 9 w j  • * T <*? • u i. 9a • * Lrntr*flłfii woint i możliwych dalszych zawikłań,
% £ + ! * £ ? P ^ n y c h ,  zjednoczonych pJJta- wej p r z y b y l i  na miejsce pożaru: nadkomisarz p. Pa- któreiprzed laty piętnastu skradzione były w P .^ ż m  Antkrewn=
tów Krakowskiego i Chrzanowskiego, pod przewo- szma i p. Koth komendant straży policyjnej i zastali Albert Filtremann kupczyk w sklepie p. • 7 J wzeniewierteni • Marvannv Szarkowei koju; w sprawie wewnętrznych zatargów francuskich
dnictwem najstarszego wiekiem członka, p. Antonie- już p. Em,now,cza i straż pożarną na miejscu, później A ^ n tem l skradł: był l i l i p c a  1862 r. chlebodawcy Lzz Siwka i h S  sp lk ilao ii niedowierza zamierzonym i ze wszach
go Gabrysiewicza, zarządcy dóbr Kocmyrzowa. Od- nieco przybył radca policy,j .  Howorka f m p b a r .  swe«,u 147 000 fr. z któremi uciekł w mies ąc_pó- o * ■ * “«*» ] ^  LVoa Biliie popieranym I ro k m  p o je d n a w ^ ,  k rn t^
dział ten składający się w dwóch trzecich częściach | Knebel i t. d. Oui byh najbUższymi świadkami^dzia | non*** y l w . n v no ”daThra I   jm in a  obawia się znów ich urzeczywistnienia, z c ego

wynika Btau wyczekiwania, nie do?wtłający rozwinąć
~  ' —— /

w^Łdek na^’fundusz eme^ytalny*Y,391 złr. 38 et. I tego samego dnia do p. Eminowicza z podziękowa-lFiltremanua na 20 lat do ciężkich robót. Usiłował on 
Fundusz zaś powiatowy, doraźnej zapomogi wynosi niem za ocalenie jej majątku i złożyła na jego ręce kilkakrotnie ratować się ucieczką wreszcie w po- 
70 złr Po udzieleniu absolutorium ustępującemu wy 110 złr. celem rozdzielenia pomiędzy straż. dróży do Cayenny umarł w r. 1872. W ciągu p o 
działowi za czas ubiegły, zgromadzenie wybrało de-1 — Przegląd katolicki donosi, że Arcybiskup mo |dzierniba r. b peuen kupiec z Nancy wracając z Pa-

Spraw a nihilistów rosyjskich i  propaganda ich  I się żadnej z tych dążności, pozostawiający noticye

rewolucyjna.
łunów  ciągle w równej prawie wysokości, a rcch 
tranzakcyjny wzupełaeaa omdleniu. Miesiąc grudsieó 

(Ciąg dalszy). i należy zwykle do najbardziej (żywionych w roku;

K e m .! . .* . .  P» p .g .n d . postępowa!. w g.d  |  W j S S M *
wpływ na i h b lanse wy- 

‘ 'e  do tego s opnia, że 
tranz&koj się odbywa.

Wybrani zestali: przewodniczącym wyaz i a i u | n . oz fowsa i egu  wra o w. lCu.., * .« » « / . . .   -w ------------------- ----------- ii laguuos— —  - *. .v .6. . v— ,. m,e9i . c ten należy do‘najmniej oży-
oraz delegatem do Rady nzdzorczej p. Emil Nie- I  leńskiej. Równocześnie mianowany został inspektorem śniej dozwoliło mu odgadnąć że jest mowa o kra- drngi aaś w powstaniu stowarzyszeń rewolucyjnych . J  h W świeżo ubiegłym tygodniu dostrzedz tyl- 
d ż w i e c k i  inspektor akcyzy m. Krakowa, zastępcą tejże Akademii X. Dr Karol H r y n i e w i e c k i  ka- dzieży przed wielu laty popełnionej i o 145,000 fr. w Moskwie, Nowogrodzie, Peczie, Samarze, Sarato- > . d ^  ^ hu w akcyach obu
jego p. Wincenty R y b i c k i  rządca dóbr Piekary, nonik mohilewski. Instalacya odbyła się w dniu 17 zakopanych pod dębem w pobliżu lodowni w parku wie t t . d. Wszystkie wspomn.ane grona, ęhocąż tf kredytowveh i w akcyach kolei państwa i
1 W »  » •  « * . - * “ « *  .»■ Mich-. | po odczyt.oia Ł  K o . ' o ^ j 1 ^ Z jS Z S S L  I K . r . l .  L n d w i .  O m *  p , ^ w  ^ U e n ^
B ó b r  kasyer z dóbr 
działu p. Ludwik 
do wydziału weszli

członków k 1 1 8 t 0 l l ‘ r0 °Zem P" W<ilU ^  , ' J “  I dawiTego^prófesort, "któ”y"Yw” młód^h" wychowańcach I i miano już z’anieehać poszukiwań, kiedy przed kilku I cia działalności rewolucyjnej we wszystkich zakątkach I f 63 55 na 64, srebrna z 66.70
— Wczoraj odbyło się ogólne Zgromadzenie Człon- widział nadzieję i przyszłość Kościoła. Następnie dniami pewien robotnik kopiąc w pobliżu dębn, od Koayi . . ,  na 67.15, a złota z 74 60 na 74.80.

ków tuteiszego Towarzystwa Dobroczynności w celu zwrócił się do inspektora i wszystkich profesorów, brył żelazną skrzynię. Gdy ją  otwarto, znaleziono Metoda działania propagandzistów wszędzie była p A -  t  wypłaty kuponów, które w 
dokonania wybo^^Tna następne trzy laU. Zgroma- pros.ąc o czynny współudział w tej ciężkiej pracy, w niej drewmaną szkatułkę z 145,(XX) fr w hi etach t sama. Propaganda pod maską rozma tych ^ J b^ ^ “ aoi e ^ ^ s t a S F t r z e b a ,  za^sy  gro
dzeniu przeWodniczył X. kan. G ó r n i c k i  w jastęp-1której się jo d ję l ) ^  P ^ » to w « iia  .K ocotow i J ^ i a J  bankowych.^ Poszkjidowimy^_B. już nie !ub prostego I adzone na wypłaty, zostające w związku z regu-

Józef Pateiski i Dr Aleksander Kremer; r a d z o a m i  które umysłowemu i moralnemu kształceniu się mo- niały poityk z kolumnami jednak bez kapitelów, ma L  pod tą nazwą propagandziści rozumieli zazwyczaj 
w Wydziale spisu pp.: Adam Krywult, Foitunat Gra głyby stawać na przeszkodzie. jący około 20 metróar długości, a w końcu pod«e- nauczycieli ’" J Ł *■ Ł — m -**”
lewski Józef Brzez ńsk< Franciszek Bartynowski, — Hipolit J a w o r s k i  autor Wspomnień na I mną nekropolę zajmującą obszar około 15000 metrów. I naukowyCh,
Ignacy Żółtowski; w Wydziale skarbowym p p : Kaukazie (3 tomy) umarł dnia 2 b m. wieczorem Wydobyto wielką ilość ważnych napisów których w  pierWBzym wypadu t j. mając ao czynienia z - -  - wsf?,ędem siebie," tudzież posta-
Gwiazdomorski, Henryk Schwarz, Teodor Riedel, w Brukselli, tknięty apopleksyą. Był on pułkowm- część złożono już w Muzeum n>rodowem. Odkopane j  propagundziatz kładł zwykle nacisk gM™y ; te w Hola^dyi, ażeby przedłużyć
Henryk MUldner, Józef Bielak; w Wydziale gospo kiem na Kaukazie, a potem intendentem pałaców ce- miasto ma być dawnem Sipontum, o którem wzmian lbyt mały nadział ziemi u chłopów i na uciążhwość ^  . dotą(i obie waluty. Po-
darczym pp.: Teodor Gaydzicz, Adolf Poller, Kazi- sarskich w Warszawie, następnie zaś wziął udział kują Strabo, Polybiusz, Liwiusz i mm autorowie Rzy- podatków, poddając myśl, że gdyby wszyscy ludzl6 LPbjły s;e t , ż ;n4 NiGmcy prawie całego awego zby-
mierzSt.akiewici, Ludwik Georgeon, 8tanisław Bartl; w powstaniu 1863 roku. Po wyjściu za granicę mu. Miasto to me zostało jak Pompei osypane po- pracowici, t. j. chłop, , wyrobnicy, wspólncm, siłami l t t  ^  greb tak Ż0 nie ma ob #Ż6by
w Wydziale prawnym pp.: Dr Jan Hajdukiewicz, Jó- mieszkał w Paryżu a od kilku lat stale przebywał piołem, lecz zapadło się w ziemię wskutek trzęsie- obaiih tron l zburzyli rząd teraźniejszy, tudzież wy- ^  ̂  na ?nac2ny(.h jeg0 iloSoi) ^ g łe
zef Louis, Dr Faustyn Jakubowski, Andrzej Bie- w Brukselli, gdzie należał do spółki składu win. Pod- nia ziemi. Domy jego leżą obecnie około 20 stóp plenili całkiem wszystkie klasy uprzywilejowane, to mo kunm Bprawić mogło. Z tej to
siadzki Leon Korvtowaki • w Wydziale zdrowia pp.: I czas lata bieżącego roku bawił w Krakowie przez pod powierzchnią pól uprawnych. Dzisiejsze miasto gliby niepłacić żadnych zgoła podatnów, a ziemi do'  nr7vc, vnv dążność do zwyżki w Brebrze jest teraz
siadzki. Leon Korytowa*,, w wyoziaie  ̂ Ut 65. Ostatnią posługę oddał ule I M acedonia założone zostało w wiekach średnich na sUliby w obfitości. W obec zaś „inteligencyi" pro- ? ^ y “y ^ “ 0 8 C ao z ^  ^  ^  ^
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zwłoki ś. p. Józefa Jerzmanowskiego, zmarłego I dzikość i zabobony, świadosy fakt, który podają Czer- politańskie, odkopano znowu pomnik wzniesiony przez 1 ba»iązkiem każdego człowieka myślącego dopomagać 
7g < b. m. Urodzony r. 1814 w Wilamowicach w Wa-1 mflf- Gub. Wied. We wsi Riobuchi mieszkał bogaty | mieszczaństwo sipontyńskie Pompejuszowi za _ p o - ||Hdowi do wyjścia z tego położenia, co tylko w dro |
do w
poleoński 
towarzysz 
chodaił d(

i plikowa! w Warszawie w Komisyi skirbu. Za-1 zbyt mu się okazywała zycznwą. uazieiił on 1 0  po-ijącej isiny gcou puumiaow i gruuu-iuw.
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B r u k s e l l a  1 2  grudnia.
Zalkaz wprt wadsauia do Belgii bydła i owiec z Nie- 

został od d. 12 grudnia zniesiony

czem
mieszkawszy w Krakowie, pisywał o pamiątkach poi-1 dojrzenie swym przyjaciołom, do których należeli

\yjechali do Krakowa od 8go do 9g» grudnia.
- - -  państwowy i społeczny, ponieważ zasadnicze zmiany I H 0TEL KR4K0W SK! B a ib n a  8tojowska, Mary*
afc '8« iaio«saoi* l » io 3 S « |r J » « . Straż policy j-lna lepsze w położeniu ludu mogą być osiągnięte je- . , , Jaa Kozłowski z G alicji, Jakób Hoffmann

______ . ttt. , _i__  t_l_____ :____ „ „  „rui, nnstsiwiemn n» miniap.n idei n*ńntW0Wei. I ’   . . ^skich do Przyjaciela Ludu  w Lesznie wychodzące- między innymi przełożony gminy i pisarz gminny. na p o trzy m a ła : Walentego Justynowicza, za kra dynie przez postawienio na miejsce^dei pzńatwowej, I z yyeg#r Jnlius* Chrzanowski z Kongresówki, Hr, 
eo za dobrych czasów tego tygodnika (od r 1 8 4 2  do Uważali oni to podejrzenie nietylko za uzasadnione, dzież ze 8kładu drzewa; Pawła Serafina dawniej swobodnej federacyi gmin produkcyjnych. Nadto ssS| n  u . « .  Hfnl ». Oali.wi.
O  J  |  1 MAAŚAMAmtlS IZ u m a  Airnnlrnurn WIV1o6A n o tvp lllB lA flt I .1____f i l     1 J  _ i. ^ I a .S a  . A A nlA nnha Q I r la r .  I nwAne w o n d a  nnłTtlpdffT 1 fi 1 był8 1 Bogusz, Marya Stoj z Galicyi.

Środkiem I
ludu I N A D E S Ł A N E .

zwykleZgłoskami J J  W T o k am i848’ bra^'udHaJ taczniejszego środka, zby ją zmusić do przyznania L  Głogowa w powiecie Rzeszowskim, kowałczyka za stawia tamy. Wzywali tedy_ propagandziści^ proselitó* P o d p isa n i C złonkow ie R a d y  N a d zo rcze j T o -  
w S w S  wydećzco przywiązano jej sznur do wielkiego palca u nog, iebranie j udtwani0 niemowy, Józefa Gzyla, włóczę należących do „inteligencyi", aby porzucili nauk i P w z a jem n y ch  u b ezp ieczeń  w  K r a -

~ -• . ^ — 2------ 2-2 — D. i u. i . L- l i  wyciągnięto w górę, tak że głową na d^ł bujała I gę̂  za kradzież z kieszeni portmonetki; Józefa Pro | wzgardzili mą a natomiast szlt pomiędzy lud ze sło-1 w ar y J y t —
Warszawska (zeszvtv 116 i 117). W roku 1852 wy-1w powietrzu i pozostawiono ją  w tej pozyoyi tak I chala, żebraka, za kr dzież czterech lichtarzy; Mary ę I wem prostem, gorącem i skutecznem. Zapewniano na Ik o w ie , w nKUtek re zy g liacy i p. r ieu ry ie a  ivu  
dał z reiO'usa Ossolińskiego Wieczory Badeńskie. I długo, aż prawie od zmysłów odeszła i wszystko wy I Matusiakową, poszukiwaną za kradzież; A. Adamskiego I reszcie nowych prozel.tów, że będą mieli za iłki pic m ftra z  p o sad y  I I  d y re k to ra  T o w a rz y s tw a , 
Naatemie ogłosił nowa edyoyę książki X. Sikorskie-|zn*ła, czego żądali oprawoy. Wśród mąk wymieniłaL Kościelni* za ubijanie gołębi kijem; 10 osób zr lniężne. . w ezw an i p rzez  P re z e s a  R a d y  N ad zo rcze j 1

lUfclll UHJ »  uaiv iu ioo i. 0*11 y  a W . .Q  I
prostem, gorącem i skutecanem. Zapewniano na Ik o w ie , W s k u te k  re z y g n a c y i p. U eiiryK a 1AO-

2 0 - O cudownym obrazie w Nowym Sączu ; wre- ona nazwisko innej jeszcze kobiety. To było dostate- pijaństwo. W policyi złożono dwa klucze znalezione, 
Bzcie w Dodatku do Czasu umieśoił z rękopisu Bo  cznem, aby i tę drugą do odpowiedzialności pocią- jeden w ulicy Grodzkiej, drugi na St radami u 
czniki Jazówskie , które wyszły także w osobcem I gnąć i w ten sam sposób się zmą obejść. TIATR. — We
odbicia (1858). Te study* zachęciły go do zebrania! — w  Warszcwie pomimo energiczniejszej w o-1 oby0ł, j owy paryski w 5 aktach przez . ..   -------
znacznej biblioteki, którą zostawił. Dawne Towarzy-1 sUtnich dniach postawy policyi tamtejszej, kradzie e, jc j krakowskiej Wł. Saboaski: Do

„ VJ(nw„ .  p rzez
Cała ta propaganda dzika, uzasadniona na teoryi : r  zewodnictwem uskuteczniw szy

Bakunina, ps dnosząca do wyżyn ideału nieuctwo 1 11JU“  J & P „ , . ,  m ____i, drugi na Stradomiu. IJBaaunina, pi anoasąca uo wyżyn rneaiu mcuui.wu , r  ® .  arŁrrm trn k » » v  Tnw n-
a i i  .rnHnia- Ohra?Ipróżniactwo, przyrzekająca swym zwolennikom, jako W dtUU 7 1 8 b. m. a^K oiih K )

5 aktach nrzfz W "sanl u I najwyższą nagrodę i dobro -  życio próżniacze ko rzystwa, fuuduszÓW rezerwowych w szystk ich  
ikowskiej Wł Saboaski* Do  j 8'.tern cudzej własności, wydartej przez mord i p o -1 działów, to jest Ogniowego, gradowego, Ży- 

stwo nauzewe a ra a u w ^ c   --------------------------------------,  .  - - - - -  - riŁ  „ 6WZ. 7ej. ' żogę, mogła zwabić ku sobie tylko najlichszą część c io w e g o  funduszów i depozytów T ow arzy-

w  r. 1883 p r m  " s f f b w  3 f S 5 ? s a i :  " W k r e d y " 1 1 k M c y i A g enwar ty at wa rolniczego w Krakowie, w którem ur*ę-|_;_ /   /«««„ win-1 »tuk pięknych otwarta codziennie od godz. Hej do|_ Rl-n inn.m nnrńrz I tów  —  ośw iadczają
i'8 3 3  I - i . - « i  1 ^ 1 * ?  bańd^ y m  n«8U d,j,ey fora ,  wio z ludzi, zajmujących się wszystkiem innem, oprócz I t ó w

„ _ A n n a  Nevmunowaka is k ie , przesyrane Dowiem nywają auouiziuy » u im v-. l , i  • . . .  qn p«ntdw i nauki, i d la te g o  też bardzo lekko traktujących kw e-1  j , e WgZystko zgodnie ze stanem um docznio-
2 t ‘y S S T S ^ S e  na uderzenie krwi w ła- ne d o ^ je d y n c z y c h  osób ,  zawezwaniem  zapłacenia * * ,  m glisto; termo- 8 t y ę ^  reW01  nym  w k s i .g J h  rachunkowych w  naleiy-
ściel ujeżdżalni i nauczyciel jeżdżenia konno ^  Seztoeizeństwi0" '* ^ S ą c ^ w ^ S .iw n y m ^ ra z ie * ra  mefr dnia 8 od +  1*4 doszedł do +  4-5; zaś dni. l ^ k i '  materyaln. stowarzyszeń konspiracyjnych tym  znajduje sif porządku i  Towarzy- 
man Piechocki, syn zamożnego niegdyś ^  I «,Uzo M m .  Re I od +  0-8 na - i  0  C. Barometr eto tw0„ yly się : z dobrowolnych ofiar zasobniejszych przy
k o S s ie g o .  * 2 . 1 1  i_ * — — "a ° ° ** ,ai"a * * “ * * * ’ u

  Jutro o godz. 9 rano
św Barbary nabożeństwo żałobne   ___   -. r - —  , - - - - . . .  .
c y a n a  S i e m i e ń s k i e g o ,  za powodem męz. Towa-1 która już od dość dawna szerzy się jak szara cz 
rzystwa św. Wincentego k Paulo. *  stolicy kraju i jej okolicach.

  yą Gazecie Lwowskiej rozpoczął się szereg| — Neue Zeit donosi, że w Saratowie przebywa

i uuuKiuui mu zabój8twem. * » u*̂  — ■ -  ■ » _ . . A . . . . ■ v»»v*-^ -j —j   — —  ̂— -------   „ * - ,
odbedzie sie w kościele I policy* rosyjska tak jasnowidząca w czasie wypad- dość wysoko; o 6ej rano dnia lOgo Btan jego by I wddC(5w i członków, tudzież z dochodu z publicznych
łobae za dusze ś  d . Lu ków politycznych, mogła się dać wzmódz tej pladze, 748 7  msBim , termometru — 2 2 C. Wiatr północno-1 bal5W) konoertdw i wieczorów, które urządzała w Po

m_I ut/-- in . nu Anit. iiimno B7.1-7V hi a ink fl7>rAńcza I wschodni. | tersburgu młodzież spiskująca — pod pozorem celów
We wtorek d. 11 gruddia św. Damazego pap. I dobroczynnych, i t. d. W ogóle zasoby pieniężne sto

warzyszeń były szczupłe, gdy tymczasem ustawiczne 
podróże i wycieczki propagatorów, nabywanie bro

I w stolicy kraju i jej okolicach.
1 — Neue Zeit donosi, te w

fejletonów „Siemieński i B.elowski", zawierający cis- j od czerwca r. b. 500 jeńców tureckich, którzy się I 
kawy ustęp ■ 1 stów Siemieńskiego do Bielowskiego bardzo spokojnie zachowują. Dyrektor teatru wiedząc, — ęye Lwowie nakładem wydawnictwa Ekono
o kłopotach literackich i kwestyach Ł5-1— **“ ł““  *',iaomiA nr*fid«t:«wia żv-l . . . .    .» ----

— We środę odbędzie się w saii
drugi koncert fortepianistki panny ----------  — .  . .  . .................
głośnej sławy skrzypka p. Sauret. Koncertanci do- zwyciężonych swych ziomków, co ogromnie podnosi ^  ngft;)wego w Galicyi, 
znali równie tu za pierwszym swym występem jak we I efekt i naturalną prawdę obrazów. Turcy wzdrygali 
Lwowie, gdzie dawali dwa koncert*, jak najgorętsze się zrazu, lecz zwabieni nagrodą, ubiegają się o udnał 
go przyjęcia. Program środowy jest nader urozmaico-1 w obrazach, schlebiających wprawdzie miłości własnej

szur i dzieł rewolucyjnych, rozsyłanie ich tajemne, I 
tudzież zasiłki wydawane uboższym członkom, dośćl

Korespondencya Redakcyi. Panu D. P. List y a  grosz zyskać.
, . .  a 1 * 1_ _1 .  L-a1  nminunnnO- I  Cli I________1______

I potem wykryto śledztwem — dopuszczać się wszel 
- 1 kiego rodzaju występków i zbrodni, byleby tylko ja-

ńy obejmuje bowiem ‘ Z o ^ U h o w T . T  R u b ^ to ta l I Rosjan,“ lecz ’Z g S S S * ' teh^ kieszeń," a I w sprawta wyborów lwowskich może być umieszczo- I Główny kontyngens sił swoich, w znaczeniu liczę- 
-- - • -inł Vieuxtamps, Chopina, Liszta I bynajmniej nie rozstrzygających jeszcze o przyszłości, ny w inseratach ale tylko ze zmianami i podpisem, jbnem, stowarzyszenia czerpały z pośród tego rodzaju 

’ - X ’. I 1 J '  -.‘'- - I .  -L i I 'uczącej się młodzieży, o którym wspomniano wyżej.
Przewaga więc tak lichych żywiołów w szeregach | 
propagandzistów, z jednej strony dowodzi, że „>nte 
ligeneya1* bardziej rozwinięta, pracowitsza i uczciw-1 
sza, tudzież ludzie nieoświeceni, lecz zdrowego roz-l 
sądku, uchylali się po większej części cd udziału! 
w knowaniach rewolucyjnych, z drugiej zaś — ce-1

stwo przez ustąpienie p. Henryka Komara 
Ładnych strat nie poniesie.

„ Należytosci zaś na nim ciążące, jako to: 
czynsz zaległy za mieszkanie, zaliczki mu 
udzielone i zaległość za police, Dyrekcya 
hipotecznie zabezpieczyła, o czem się Komi
sy a przekonała".
Kraków, 9 gruduia 1877.

Prezes Rady Nadzoroaej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

Józef Br. Baum.
Członkowie Rady Ntdzorcztj 

| A . Hóppen. J. Męciński. Teodor Baranowski.

Schuberta, Mendelssohna, . , _ „  - „  .  ,  , t  .
Wieniawskiego i samego koncertanta p. Souret I — Wiktor Hugo na starość stał się bzrdziej je-

  2  jiowjdu opieczętowani* składu zastawów szcze nadętym, niż w epoce swojej dramatycznej twór-1
Ozyasza Koschesa przy ulicy św. Anny i oddania ezości. Tym samym językiem przemawia on na are- 
sprawy jego na drogę sądowo karną, otrzymaliśmy nie politycznej, jak z* kulisami. Oto świeża próbka 
temi dniami kilka listów z zapytaniem od osób inte- jego stylu w liście do p. Sary Bernhardt z powodu 
resowanych, co się stanie z zastawami, których wy- jej gry w roli Donny Jol w „Hernanim", który te 
kupno było zastrzeżone pod przepadkiem na czaB o- |mi  czasy był wznowionym: „Pani! Byłaś wielką i |

sądowe.
H r f t k e w  10go grudnia.

P M E G ł L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .

Depesze telegraficzne.

_ . . .  , -  — — P a r y  i  7 grudnia. Journal de DŚbats donosi
bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym I cbuje naturalnie całość korporacyi piętnem bezsilno-1D u f  a u r e otrzym ł stan wezo niec graniczone pos an-A j  aw “  Z r  a i ,  t , .  , |  * i TT fj Ivi jnv/T L j  ŁUi i na iii V w a/i

znaczony. Dowiadujemy się więc, że śledztwo w tej czarującą. Wzruszyłaś mię, starego wojownika i by a łądem następujące rozprawy: | ścTi nicestwa. * '  Inictwodo złożenia g a b in t t u .  ktdry^jutro ukonstytuje
sprawie prowadzi sędzia Dr A d a m  Bogusz, o niego chwila, to g y pn L f*  I jp  poni9dział«k d. 10 grudnia: Jakóba Gabrysia W jesieni r. 1874  większość propagandzistów ao- się i będzie jednolity.
zatem strony interesowane zgłaszać się! I płA ° t s t  Twoi a składam ia zatem u atón Twoich o kradzież; Pauliny Kassyczkowej o sprzeniewierzę- stała uwięzioną, więc przedsięwzięta przez nich w po- Paryż 7 g ru d u ia

— Naczelnik straży ogniowej p. Eminowic prze- cisnęłaś, jest ją, J% P I ^ Franciszka Waligóry o kradzież; Filipa i Ma czątku tegoż roku wyprawa przeciw podstawom pań po połudn u z delegatami lewicy; rezultat tej nara-
S*spnr a w o 5 d 2  lam ieZ onego w N™  % k o 4 m |  W ' J  S 'M a rsy lią  -  « ie L i.i . firadaló. o ciężkie uszkodzenie ciała; Janalstwa i cywilizacyi była prawie wzupełności przecię-|dy jeszcze mowudomy. Wieść utrzyj uje, że okazują

isnełaś iest Twoją, składam ją z a te i u stóp Twoich, o kradzież; Pauliny Kaszyczkowej o sprzeniewierzę- stała uwięzioną, więc przedsięwzięta przez nich w po- Pary® 7 gruduia. D u f a u r e  MJJjtall sii
W HWo " nie- Franciszka Waligóry o kradzież; Filipa i Ma- czątku tegoż roku wyprawa przeciw podstawom pań po południu z delegatami lewicy; rezultat tej

C.OA. o pc**!"  w b “ b .  “ r i .? *  7 “ n . R ° p M ,qu.  i Mm”  .  bonapsr Ko.nbo.iki.so i lm »  o gm.lt p .b li™ , J  ttór.y .  rcwolucyom.tó. .dotaU bkr,e ai, jM .cb  m.bBtrów ap,am Mgr,nib<.»,ch, so jo , i n » r p .tU

się tylko w długości bieżącej 3 2  metrów, a w dłu-maime napisał o tych P*“n*e “  0 2̂  ”  P I Jó ze^^ i* Jednw ia^drzeiew skich o ciężkie uszko-1 Prze* całY clas trwania sprzysiężenie rewolucyjne poświęcone sprawozdaniu w yborów , przeszło bez ża-gości 15 metrów rozebrany częściowo. Pozostała część|przestają na ślubie cywilnym a kościelnego me bio-1 Józef. , Jędrzej* Jędriejewskicti o mężkie, usaao | ^  naBte„ntac« reznltatot no Pzenie ciała; Jędrzeja Mzilańe* o ciężkie u sz k o d z ę -  zdołało osiągnąć następujące rezultat*: na całej prze- dnego zajścia. .
ie eiała* Mikołaja Bartosaa o cięikie usikcds^nieIatrzeni Rosyi zyskano k i l k u s e t  prozelitów z pro-1 P a r y ż  7 grudnia w nocy, Ajeniya O&ydB̂  0- 
. * _ \  . za t_i-____ T_L/t_ ir_ I.żAcn infill kt.̂ r£v 7„m7.nmipU 7.«Hanio foAwwS ««mAin Ininn.n nnoińriiiacSi nr.tPj; nPreiydent Spitej polecił

lenie nowego gabinetu. Wa-
Władysława Wodzińskiego o kradzież; Józef* W r ó - 1 sMwiemo uti»iu«« u>mu«ui« wiaoz, Ktoreoy|ruoBi F**™ szanownego senatora przjję-

dachu ma długości rgólem 73 metry, czyli znacznie rą, iż nie oznją się godnemi stanąć u ołtarza z wień- dzenie 
wiecei niż połowa. Żadnego dachu na Bąsiednich do-|cem białym na głowie. Hugues wziął to za przytyk I me — 
mach nie rozebrano, ani też ruchomości się nie Bp a -  do swojej żony. n,n nr*VH*ło J0 eiał:
ifly, gdyż I iebyło pożaru w mieszkaniach. W jednym zgody i kłótnia
miejscu tylko zajął się sufit, “ W Y  S c ia n ^ T z  ^ ^ 8 * ^ 7  stlwił* się | b ir i '^ d e j a 'GOTwta*o* kradrieliT I W  6li*owej” o | temu przeszkadzać mogły, jest rzeczywistą' formułą I temi zostały pizez marszałka, który ze swojej‘strony

rej znajdowały się tylko 
te się nie spaliły, bo 
wreszcie ganek, ani r 
odbywał się w okolicznościach 
nych, oprócz bo w em

bawić się za- ciężkie uszkodzenie ciała; M i k o ł a j a  Starowicza o cięż- nych ostatecznie (? ) z końcem roku 1874cy Miodowej trzeba było z powoda kierunku 
sikaw ki umieścić w podwórzu mającem 6  metrów sze aby nie pomiąć ślubnej sukni We czwartek d. 13 grudnia:] 

Józefa Mistarza o ossu- 
kradzież; Aleksandry Tar-

(C. d n.)
chwili projektowane ministeryum domagało się tych 
trzech tek dla siebie. Marszałek uie był w możności 
przyata-ia ta  imianę, która zdawała mu się sprze

ciwiać dobrej organizacyi naszych sił milittumych i



duchowi ciądośoi naszych stosunków dyplomatycznych. I chodzi o to, aby Gazeta N a r o d o m  Ciągłą 
Narady zostały przeto z e r w a n e  a n . Dafaure uwol-1mywała kontrolę nad tem, co się dzieje w Koie. 
niony cd podjętego posłannictwa. Do Elyiea powo-1 Więc i tajemnica poselska ma byc poświęconą in- 
ła ty  został p. B a t b ie  i jemu powierzoaem jest zło- teresom dziennikarza. Cała więc agitacya i huczn
źenie nowego gabinetu." zgromadzenie przedwyborcze, które miało naznaczyć

P a r y ż 8 grudnia.Dzienniki d o a o szą ,żeD u fa u r e nowe kierunki i nowych wprowadzić ludzi^R&

C 2 A S  z  W to rk u  11  ćrrad aia  1 8 7 ? .

krótki 3 odpowiedzi h'. Andrassego. Cj k 1[U®y ? m idzfg ie w obozie pod Tebą, wojsko liniowe b ’wien 
w korespondentach naszych wiedeńskich, oraz po I ,»  . k granicy. Król uda się do obozu.
r u b r y k ą  Wiedeń, szóregółowe i doWaćhe sprawozda-j posunęło Bię n  KordA n]

R z y m  9 grudnia. Corriere d’lta lia  zapewnia, 
że oba włoskie ckręty zatrzymane n i Boiforze, by
łyby j*ż zwrócone, gdyby L ay  ar d wmieszawszy s ę 
w te sprawę, nieoył ją przeciągnął. Anglia tłuma
cząc na swój sposób traktaty, ziws^e przyznawała 
się do zasady, że władze tuieckm mają prawo śoi- 
gania statków, które n. ruszyły blokadę, choćby te

Ual Oię i* i'WiHUi.cm A 1AIVP T T ł U UHM ł* ■ złzj .. -

NPana do członków obu

skim pawilonem. .  . _
dłs, że sprawa ta jest na drodze zagodzenia; nowy 

i©ł turecki T u r c h a n  bej, który wczoraj przybył
. . . .  Wiednia wyczerpują całkowicie ^materyałI wwnętninyoh.8  Z pwodu^niedyskretnego ii zarazem O s ta tn i6  dCpCSZC tB le g r a fiC Z ll8  „ C z a S t l ! 1 dJSRzjmn, pośpieszy załatwić to zajście. Pungolo  

gabinetu. _ _ ^IList .̂ _z ^ AmaL . l L ^  J u  „«Aałwn LkIniadokładnego ogłozzema przemówienia hr. Andrasse-1   Ineapolitański mniema, że M e l e g a n  sprawę ato-

jego misyę utworzenia gabinetu parlamentarnego.
B a t b i e  prowadzi dalej rokowania w oelu złożenia I mówieniem  ------- . . . .  ■ -own»fr»,-,vnh L n iwoau meaysKreinego i zarazemi

« t w .  .  gm , i , .  Sinn, . t o t a l  r n  S T S - .  6 W  w  ^  ( w ,  N0W6„ 9 p , o p i n a - ItMw pnjtizym aiijch pod j. M

sposobność do udzieleń'a wyjaśnień w kwestyi gabi- deputowanych ministra handlu o rokowania z A u -  tr. Andrassy zao e publicznej, dent miasta Lwowa J a s i ń s k i  i w icyezyd aot mia-lsenaia czarno^ g ,  j
netowej. Izba deputowanych sprawdzi znów wybory, stryą co do traktatu celnego. J  t ’eśi aysknsyi nie będzie ogłoszoną, tymczasem sta Krakowa W e i g e l  otrzy.r.aą wyżzza or, ery p p ^ e ^ u r R  9 grudnia. Z Bogotu donoszą

R z y m  6 grudnia. Mylną jest p o g ł o s k a  o  z a -  mawiał się od  u d z ie len ia  ob jaśn ień , ja k  stoją u k ła d y , I ze y s y  podał* bardzo niedokła- pieskie. ,  . T1 , * I — j-m. .  . nod d 8 grudna: Równocześnie z ude-
miarze wysłania do Antvari dwóch okrętów wojen- dodał tylko, że zostały one na nowo P o jęte , a | I  a nawet mylme, "’tak iż wczoraj uskartał Bię I W i e d e ń  10 grudnia. Fester b rm p .J * o n b  I - i  na Elene demonstrowali Tnroy praeciw ca-
nych włoskidi; wysłanym tam będzie jeden okręt dla | wreszeie sejm pruską me nft to tr . Andrassy, inne zaś tutejsre dzień- U  c świadczeniach hr. Andrassi go na wczorujszem taj I . . .  _  . . .  «.

Kores. I nem .
Dzi-I spraw zagranicznymi.« • -  ”. * j — n  . \  • * m  w • i * _ • i _____  i _:i,  _i« .*.n /4nnmA wir/n i _ ■ n n z u T .r . - i.r.tuiau ivu >*v i/w t »*•» — I *. . • *_• _   _

ci z powodu mepogody^ao Bnndisi.
Papieża polepszył się. I UHLU. . , • 1 I

R z y m  6 grudnia. W Izbie deputowanych uza- Nikt dołąd nie znalazł żadnego związku między I u r j  ^
sadnia Er c o l e  interpelacyę swoją o przytrzymanie I pruskim „Knlturkampfsm1' a ^ n0’ J,3
w Bosforze statków wpskioh. Minister spraw zagra-1 werskim. Majątek prywatny ego a y o o B jl Mówią też nreazy mnemi ze sewieu ui oi j i —— 1r , . .« nraw-11naK na kanonauzie pruuin uooljw  y
nioznych M e l e  g a r  i odpowiadając, wyznaje, że rząd aresztem pod pozorem, że Błnży m  ogacanie e-1 • piszący ciade prseciw hr. Andraesemu, otrzy-l moryałd beilńskiego uwatał zaws 9 ty ?atł0.1  aowiskom znajdującym Bię na drodze z Połom aiay
włoski ściśleiprzeitraega obowiązków neutrMncśc^ za-1 przrjaciół r z ą d u s nn5mn;<: | mnie z fandaBzu dyspozycyjnego subwescyę miesię-1 dopodobne, a utrzymania pokoju^ m gj^^  AnaJ vJ fin Jemdie8ei. Nieprzyjaciel wymieniwszy z nami

4 popołudnia pewną liczbę 
nawet przednie stratę zajęły

J t ó  j e ^ . - r r r i . i . o Dni * 6 ^

austr., ctymąo rozie po części myius uounm.. mo^mBnio,^**T ^ olity !*  I żaru przeciw niBzym  pozyoyom pod Kssrową. Jak-

Bię korespondencja z inaemi państwami; zda- Uicną temi dniami owed rej m prusld, m i n i s t e r J ™ * *  Z p ' - C J !  *WJeleg refną do1 Sonn - «n51 dobre stosunki d o innyett “ 0 ^ ^  w o ^ “’ I tureóteoh « artyleryą i jazdą kH Poło-
 ja jego słuszność jest po stronie włoskiej; ale nie hausRu rzekł: „Nie wątpiliśmy nigdy, że fanduszlp E \  g sie ono znaczoieiszem niż I mówił minister dalej, rozporządza sWobbdn.e 8W01n: = wowa-zycy i od rana aż do zmroku sta-
są mu dotąd znane pobudki, któremi się kieroweć Welffów (hanowerski) nie je3t dla rządu pożądanym I w DierWiJiej chwili. Piędziesięoiu ofi- 1 losem; żidne państwo w Earopie nie m o tą i  w ę-1  ntarc*ki z naszą przednią strażą, poozem co-
mogły władze tureckie, musi przeto wstrzymać się i wyraziłem już życzenie, aby i?ads“ JJ P J J  - ^ gi 0Bi8maet żołnierzy padło; Bosyanie kezą pewnością Uczyć na to , że int«r9Sł W  ■ o I foely się. W tym samym dniu podtrzymywał nie-
ze zdaniom swojem. Ze względu na przyjacielskie.Iczas, gdy ustanie walka z hierarchią rzymską, ajnie-1®®™ t Dopiero następstwa tego 8zie i spiawiedliwe uwzględnione zos t̂aną. Mówiąc o J  p0pcjadllia i ywą
t a k ,  do Port, i baoĄo im miłowania W loch.U niaj nra«r9 ab, n td >  walk; ,  ayt.oyam , W  li- ^  ' I . S  , “ S  g d jb jU n i.jr tjch  pańrtwaob na gram w^k^Tąok"). J W ? ,  S j 3 S t a S 5 «  .K aaSro.y na dro’ d »
ab , 0.10!,*=^ Tnrcp dolagliwoSci w ojn,, M ologri fjw, m M t «  ą U m tl  «  j  B g  " . ^ . ” 7 .. ,  „“ .o ,p o a n n ,{ J »  » •  W  to- «• f t a S A '  odW ał naaa w ,. lS-
w ^tóa nadziej?, Se Perta nslneha przedstawień r,4  0 t«t w obnd.oh nad t a n j m  h jd a w a a  rtąd S t a l t a  ^  p0,J ien' t  n .  dobrobrt i 8 ,okojn, rozwńj lnińw ehrzrtioi.ńsin-h da . ^ on^ nsf  spotkal ai, X oddxiv
du włoskiego i uwolni zatrzymane okręty. Zresztą, wypierał się, aby m ał używać dochodów z t®£0^n- P ^  ap . P ?8grażająo komunikacjom armii ro- Wschodu; naszym interesem woale jest, aby ay F  'kj tak£e rekonesjn3 odbywającym. Po 
kwestya nie jest tak grożią, jak ją niektóre dzień- doszn na wynaerodzeme ejeotów i dzienników prar P8®"® „Mspmaoei Osmana baszę Tymczasem, zdaje Turcya w tym Btame niezmienionym utrzymaną zo- lem t  oddóał nasz powrócił do Pirgcs,
niki przedstawiały. Włochy broniąc praw obu przy miacych na polu walki państwa z KcŚ310,1®“ ’ !fi e l saleiman zaniechał dalszego pochodu i dsl- stała, w jakim znajdowała się przid poozątkiem ru- d Bł88arbowy. Ze atrony rosyjekiśj jeden
trzymanych okrętów, stają w imie postępu i powsze- L  mowy ministra okamje się właśnie, że dochody iĵ  że butaT -»nS  że osobiście chu. Żaden mąt stanu w Europie , nawet m ętom eU  ^  ^ j w w w y
chnego dobra, i bez wątpienia wszystkie mocarstwa króla Hanowerskiego służą w rękach rządu pruskie-szychw alk D epew az ammomn a n o n  w Turcyi, nie wierzą w możliwość teg ». „Księ ofi w  i 4 t ^ e r z y  je «  . .-
zgodzą się na to. Iuterpelacya nie' sprowadziła ża- L  na koszta walki z Kościołem. , _ _  | " Ł *  k a la n i i  I ga czerwona- wydać s i, mająca wyjaśm
dnego następstwa. Izba uchwaliła potem budżet o- D. 
świecenia. I iział

R z y m  8 grudnia. Ajencya Stef.niego zaprze-1 Moliera, 
cza doniesieniu Standardu, jakoby pewien wyższy o-1 forma v
fioer włoski przybył do Soicy w misyi do ks. Miko-1 -lorailczą ja« uyi*i«, "  '*•'7.  ’ v  | o Aa_en

L e n d y u  7 grudnia. Jutro odbędzie się rada | Wnioski rządowe oeramczBią się na uchwaleniu przez|m ęat , ,f_ . n_i_ IdvRknsvi we wtorek. _ I. , f u„i.„i:__T>.x.»ftwairioorn nnłkn.

aiAiinnki i V o « e » b u r K  '9 grudnia. Z  Bogota donoszą

stanowisko
Z S 4  z #

Wnioski rządowe opfraniczsją sią _ _ i . . - mfnr^k luarJŁi, jcuuan “vown ~ - 7 ------- * ..

 .............  " * r *■ r ._ ,i___U „ ta n a r iń  • Vnmhinaota B a t-len ia ia  tam swoje siły. .  . „
w Windsorze. r ł  | administracyjnego; o prawie in.cyąny^r me m» ^ j ^ ^ D z i ś  donosm, że księstwo to I kombinacja gabinem    W>n° Mą

M a d r y t  6 grudnia. Rada ministrów zezwoliła mowy. a tem m nei o sejmie krajowym. luni opńźa ę j ^ . dnoMeśde z r0E. I jego, aby miał prawo rozporządzić także tekami
na związek msłżeński króla Alfonsa z księżniczką Gabinet francuski jeszcze me utworzony. Osta- "  . g  ^ e  dopfero w chwili zebrania się I zagranicznych, wojnyi marynarki; kombinacja
Mercedes Montpensier. Po zezwoleniu ojca narzecze- tniemi dniami Dufaure i Batbie mieli naprzód j e - 1poczęciem wojny, J ™ ," ,kwate„  r0 |b i e  także nie ma widoków powodzenia, gdyż
nej zawiadomione będą dwory zagraniczne. I den, potem drugi powierzoną sobie misyę złożenia

M ą d r y  I 7 grudnia. Wkrótce ogłoszony będzie nowego ministeryum, ale usiłowania ich rozbijały 
M W  E i h r t  tymczBBony » i ^ l ,  H .sp u r t , , U  f t a H  Mac-Mahona, M j r c h m ł S X r o S w w ' B S S S  t a p * .
Francya- d i  .  K  sobiń pmwo I S T ń ? ’S X  końadrt. Ł a d t a K w

■ i l z b o n n  7 grudnia. Posał portugalski przv I granicznych, wojny i marynarki, aby^przeoieg: spraw
Stolicy apostolskiej hr. T h o m a r , otrzymał stopień polityki zewnętrznej i urządzenia militarne nie były, , v -  -_________ . - - -  , „
ambisadora. Portugalia dornaja się prawa veto w przy- zawiśłemi od zmienności pariamcntarnych - 1 otworzenia rezerwy ze stu pięćdziesięciu lfiitel, nla z BtrI na, te Rosya z a w m w m i “ i f  I n^yJaw orze przekro izyło granicę, usypało

o l  8  grudnia. Depesza ko- 
azaru z czwartku donosi, że 

przybyło do Jaworu, 
granicy przyszło do u-

wieczór. Po- 
granioy serb* 

skoncentro- 
nsypało

szłem conclave.
B u k a r e s z t  7 grudnia wieozór. Projekt adre | 8ÓW rozpoczęcia siedmiolecia a wsKazuje uuu, I W y z n a w c ó w  M a - t a j e  jednak przy prawie zawarcia poxoju ow pow e-.™ -™  -

«PT P ^lfin^^^ste^k^HtYtóe^wnętrznej^ I hormAa^w zredagować słyń- dnio z Twcyą. S S £  ^ d n e f ^ S o m o ś ^ z  Bdgradn, ani to* nie
i v . w  w j w  _ p  J *

* . I j._____i .  J am krtiwn MAwAofain na Hf

Bka rumuńskiego przez Dunaj krokiem roztropności zaś na przesilenie systemu polityki zewnętrznej
i przezorności, i mówi: Rumunia nie powinna złożyć Partyakonstytucyjna, czyli doktrynerzy szkoły Be-
brom przed uznaniem swojej niepodległoś i i p ra w |niamina Constant, wierni kopiści P " " n 
swoich. Sądzą, że projekt adresu przejdzie w senad", angielskiego, nie mogą zrozumieć
gdyż opozycja postanowiła wstrzymać Bię w tej francuskie nie nadadzą się do
chwili od wszelkiego nieprzyjaznego kroku. I wszystkich jego konsekwencyach

B u k a r e s z t  8 grudnie. Senat uchwalił pro-1 nia powszechnego i siły stronnictw 
jekt adresu na mowę tronową 35 głosami przeciw U  po rezygnacyi F rancyi z roli politycznej 
trrem, które się wstrzymały. K a r p  i B o e r n s k o l r0 pie, utrzym anie ciągłości w polityce 
czynili pewne zastrzeżenia i dodali, że obecnie k we- 1 jest dopóty konieczne, póki r  raneya ni
styi ministeryalnej nie ihsą stawiać. Boeresko ro r-1 wnętrznego organizmu administracyjnego i cnem womv nozozuiaułcoiiu j » .  -  r . , Fu m t a v . ,   —  0  -  . -
wijał program polityki zagranicznej stronnictwa ^ n -  b y j ej zbrojne me staną na tokjej L  na Ostateczie p. Melegari, oświadczył, że konflikt nie lzb praeszły bez żadn^o ^ a  z e k u ia  g u p  n tzfd ^ e odparci z'ostali. W Ruszczuku o-
Berwatywnego i rzekł: Polityka ta musi s>ę opierać gła w międzynarodowych stosunkach za a  y . donio8 i ońci jRk niektóre dzienniki choialy mu konstytucjonalistów miał B a t b i e  mowę, w_ której y w • ,  v trwa oi. _ le>
na traktacie paryskim, ażeby Eu opa za zawarciem I szali dyplomatycznej. Obawa jednak lew cy, y dg(JJ (Sonn u  M n t Z łg  donosi dziś, że Porta już oznajmił, że Mac-Mahon P0” ^ ,ł ^ 8zel̂ *  “^ pBt̂  8  H o a e U n t y n o p e l  9 grudnia popołudniu, 
pokoju uzniła niepodległość i neutralność Rumunii zbytecznym uporem me sprowadzić s®n^ , ' J 0  1 zwróciła przytrzymane okręty. Wiadomość ta jednak dające Bię pogodzić z jego honorem ;  D«nesza Derwisza baszy z Batum pod d. 7 b. m,
i uczyniła tę neutralność bezstronną strażnicą trwa- wiązania Izby, wpływa na złagodzenie jeszLe potwierdzenia. Zaprzeczają także, aby tucyjni musieliby teraz iść za mm nawet aż do dru- Depe R„ vacie ndeasyli na Cznrnk-Su,
lości i bezpieczeństwa wszystkich psństw Basiednich. nictw. R ezultatu atoli kryzys dotąd me m ożna | wymaga jeszcze pocwi  ------- .,V „ /1  rn7 Wi „ a„ u  T,hv deputowanych. |donosi, ze nw yam e, ««.o«y ,  „   »

skoncentrowane na granicy cofa się. 
donoszą o różnych utarozkach 

„ua, mianowicie w okolicy So- 
Slatarycy na drodze ku Tirnowu.

Minister K o g o l n i c z a n o  zaleca projekt adresu i o -1 przewidywać.

i R S Z C ^ e  p O L W U r U A e u i n .  u a n o o ,  I  —  .  i  _  ,  J / % r v « ł A a 7Q f l l 7 AVl .  w   , __

ototty wloakie odirty a f  _»« w y b m l. M  m t a . U t a M  p-bM. i h . k t e . M a  4 « M  J g j
ygo gronu Ł t   I ,i 7 ł» m *e RoBvame otrzymali posiłki i że śnieg
i  trzech spornych
i do zgody na pods
Le Temps donosi:

w grupie spegjainą myślą rot-1 po p ó ł. Renta papierowa 63 85.— Renta srebrna

świadcza, iż nie ma wcale umowy pisanej między z  powodn przytrzym ania dwóch okrętów włó- , J podanych włoskich. Rizgjoszono, że na że w kwestyi trzech spornych tek miniBteryalnych d d ^ f
Rosyą a! Rumunią, j«dnak j z ą d  rumuński liczy | skich, które przebyły Bosfor, zaszło m e p o r o z u m i e j ^ y ^ P  rfe Wyslannfk rządu w ło -1może przyjść do zgody na podstawie nazwisk posia-jprzeszkad a - ^
na wspaniałomyślność Cesarza Rosyjskiego, a później I nia między W łochami a T urcyą, J ra  t1̂ j, g 0  m8jący misyę do księca czarnogórskiego. | diezy tek. L e  Temps donosi: B a t b i e  o św ia d czy ł-—
liczyć będzie na mądrość Europy— W  Izbie deputo- doprowsdzić do zerwania, czego może Włochy p ra  jta  go m ^ący  mia^e  -     “ ---------
wanych uchwalono ustawę o wypnszczemu w obieg L ę ł y ,  aby się wmieszać w ^ j n ę  wschodnią, leczl ^ p ^

nowy gabinet R u n a . W i e d e ń  lOgo grudnia, g o d .2 m . 30

__________________   grudnia po poł. Ajencya I sprawiła pewne wrażenie, u aen n in  ” “ ue,1!t ,° . 7 . 1 a S ™  Mraz obiawiło się nadzwyczaj gorące
Havasa donosi: Były poseł w Paryżu S a d y k  baszajmn’ą się nią, a niektóre chcą w mej dojja ri j L 8p0Bobienie dla Włoch, które pozostaje w związku 
ma być mianowany ministrem spraw wewnętrznych I naw?t oznak wojennych. Zastanawiamy " d nmi^zną postawą tego państwa wobec na
namiejsee H a m d i  to ss ,, «  E d .m b a .x a  praortan-eLow, b« wstapie dzielnika.. „-“ “ W * " ^  d S s  G?ecp. Zariz tet Son. ... M ont.
w. wezyrem. M t a d  R a i d i  baeza kilka raz, . I z ,  „kre«la i ,  może a a t a j  “  ’S a e S d e p S ?  »  z Aten ndaje ai, .peeyaln,
wczoraj wzywany byl do pahen. nikdw wiodeń,ki.b, pwz. ,z .oddycha do g ld ™ j kwator, roajjakiej, ab , o-

R a n a U B t y n a p a l  ,  grndnta. Ajencya Ha-1 aie daje zarazem w yaz. przekonania . J  po-lńwiadcayd, de G reo^ uzbrojona, w której wipkBzońń 
vaBa mówi, że nowa pożyczka turecka w ilości u j p 0  mowie od tronu, pierwsze zajmują miejsca po isw iau^j , j
milionów fantów sterlingów lę l i i e  jutro wystawionę1 

w Londynie do podpisów w kwocie 52 ,/2 za 1 0 0 .

natorowie -----------  -   . . .  c ...
bszpieizeńatwa ponownego rozwiązania luby 1 kładli 
nacisk na konieczność powrotu do przestrzegania pra- 
wideł parlamentarnych. Wniosek jfdoego członka,] 
aby powołać s tę znowu na gotowość ofiar Dufaura, 
iżby ten napowrót zawiązał rokawania, przyjęty zo
stał przez zgromadzenie i Batbiego przychylnie.

7 7 .   Losy z roku 1864 135‘50. —  Akcye
Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukoteski.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H o n f ie R M y ł h a p lM k le J .  

K r a b ó w ,  10 Grudnia.
Rubel papier, rosyjski .
Rubel srebrny obrączkowy

(za 100 sztuk)
u 1  »
11100 „
II 1  II
II 1  II
II 1  II
II 1 II
M * »
‘(za 100 zł.)

W uzupełnieniu listów lwowskich podających spra
wozdanie z obrad przedwyborczych i mów kandy
dackich, dodać winniśmy, że po zrzeczeniu się p.
Rewakowicza kandydatury na rzecz p. Jana  D o-1 Marka niemiecka 
brzańskiegn, kom itat p r x n d .y b .r n ,  p o l o n . S f  ^  
com m iasta Lwowa jako jedynego kandydata na 1 Napoleondor „
posła do Rady państwa p. Jana  Dobrzańskiego, r e - 1 p5Kmperyał „
daktora Gazety Narodowej. K andydatura p. Do- JO-markówka niem. ważna . 
brxaiiskiego, k Ł rn  t a  je 'd n . SiS ostała ma tak  t a  . n ^ n ^ x b . )  
wyjątkową cechę, że ją  uwazac należy za objawi . f obliai'
upadku życia parlam entarnego pod teroryzmem I , ^ . .. . . * 0
dziennikarskim. Od p .c x ,tk u  do końca k a n d y d a t U ^ b j ^ ^ n ^  .  
występował wyłącznie jako dziennikarz, a wierny 1 ^  liaty zast Tow ^r#dyŁ ziem. . |  «
tradycyi, jaką stworzył w publicystyce, nieszczędził i 5̂  listy zast. Tow. kredyt, ziem. \ ° g
sobie i swej Gazecie rek lam , miotając obelgi na 16^  listy hipoteczne banku hipot. | ^  ^
żywych i umarłych, opowiadając, jak  m inister Polak J l ł
dopuścił się zd rad y , jak  komisya szkolna gotową I za 36 lat> 8rc,brem za 100 zł. w. a.
była poświęcić interesa k ra ju ; on tylko jeden i je-1 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot,
go G azeta  nigdy nie skalana, wszystko ra tow ała .) . za 36 lat, banknot, za 100zł.w.a. 
Z asada, na jakiej popierano k a „ / ,d a tu re p. Do- *
brzanskiego, jest czysto dziennikarską z celem, p rzy -1 ^  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot,
znania dyktatury G azecie F/ar. i postawienia je j) za 20 lat, banknot, za 100zł.w .a.
redak to ra  po nad reprezentacyę kraju  jako cenzora | pnoritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (zalOOji) 
patryotyzm u, a  nawet obyczajów, p rokuratora  na- listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.)
rodowego. Rysem charakterystycznym  tej dyskusji g  ^  ^ | 8̂ egon  ^ lO O r )
było ciągłe powoływanie się mówców na przykłady Usty likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)
tych posłów, którzy wyłamywali się z pod solidar- M  koUj OW6 { bankowe:
ności K oła, za CO ich niegdyś grom i a' a r ’ I Akcye kolei Karola Ludwika pozłr. 200
Lecz to , co dawniej uw ażano za odstępstw o, m a | Lwowsko-Czerniow. „ * 200
być d la  ra d a k to ra -p o s ła  obowiązkiem. Nie, przyw i-1 ” hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200
leje tego dziennikarskiego skandalu sięgają dalej; „ banku gal. dla h. i przem. w Kr»k. a 200

?n

f lW
a

| 3P. Oo-s

płacą

119 -  
1 75 

58 25
5 55 
5 55 
9 48 
9 65 
0 — 

105 50 
104 50

88 —

85 50 
77 50 
83 75 
88 25 
93 —

93 25

86 -  

87 -

96 -
60 —
97 -  J  
97 —-  
96 504 
84 60S

244 -  
119 -

75 -

tądajs

1?1 -  
1 90

59 50 
5 70 
5 70 
9 70 
9 90 
0 — 

107 50 
106 50

87 50
79 50 
85 25 
90 -  
96 -

96 -

89 -

89 50

99 -
80 —'

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

98 504 
86 50.

123 -  

95 -

[ W ie d e ń  7 Grudnia
fyt zjedn. dług państw, bank.

* n srebr. 
i. ind. niż. Austr.

„ ozeskie 
„ wegierskie 
„ galicyjskie 
„ bukowinsK- 
u siedmiogr. 

5łf węgierska pożyozka koL 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
byt Banku naród, listy .

„ galicyjskie . . . •

6 ”, galio.’ zakł. kred. włoio.
6 „ Zakł. kr. z. w Krak.wl. 18

14 25

64
67 15 

104
103 
78 75 
86 25 
82 50 
76 20

98 35

jerslne listy

64i20 
67 35 

104 50 
103 50 
79 25 
86 75 
82 75 
76 60

98 75

n
r  /» sr. 
byt w<
5 „  zaEf. kred. austr.. . 
5 „  zakł. kr. ziem austr. .

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 złr. 
6„  Banku gal. hipot. .

PoiyczJci loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 .

» I860 !
v” losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . .
Losy pożyczki z r. 1864 ■ 

„ prem. poiyozki węg.

97 75 
77 -  
83 75
94 50
88 50
95 — 
87 -  
94

104 50

89 75 
138 —

302 -  
109 25 
113 25

123 50

80 -

15 75
22 50

97 95

95 50 

97 -

105 -

90 -  
138 50 
89350

304 -  
109 75 
113 75

124

Losy Comorente . ■ •
„ kredytowe . . •
„ żeglugi parowej na 

Dunaju . . . .
„ księoia Salm . .
„ „ Pslffy . .
„ „  Klary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz .
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa , . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryao. , 

"  Zakładu kredytowego . _ .
84 60 żeglugi parew. na Dunaju 
9 5  5 o|Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej flr. a. . .
zachód, o. Elżbiety . 
Południowej . . .
Galicyjskiej. . . .
Czemiowieckiej . .
Albreohta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
AlfOldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . .  
wschodnio-węgierskiej 
austryack. półn.-zach. 
Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku franko-austryaokiego 

80 40 „ franko-węgierskiego

92 25
40 60
27 25
28 50 
33
29 
26 -  
22 50
12 75
13 50
14 70

26 
165 75

92 75
41 60 
28 25
28 76 
84 -
29 75 
26 50 
23 —
13 25
14 
14 90]

210 80

158 50

247 50

110 50 
116 25 
113 50 
101 25 
103 50 
174 50

109 -

198 75 
0 —

211 -  

347 -  
1950 

J63 -  
159 50 
78 — 

247 75 
122 -

U l -  
116 75 
114 -  
101 76 
104 60 
175

109 50 
128 50

199 25 
0 -

Banku galieyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 
krajowego galioyjsk. 
we Lwowie . . . 
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . . 

io. hipotecznego. 
obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszyoko-Bogumiń. 
państwowej 500 fir. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6* 
pół. c. Fer.100 złr. m.k, 

lOOzłr.wa.
„ w srebr. 5^  

połud półn. niem. byt 
za 100 złr. w. a. . 
byt w srebrze . . 
enal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5yt za 100 złr. 

i U.

99 50 
98 

106 -

Emisya 
„ Lwowsko-Czerniow. 

300 złr. (w sr. byi zalOO 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog.200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa300 złr.w.a. 
w sreb. byt za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W a lu ty :

Cesarskie korony . . .
.  dukat na wagę

96 76

69 75 
2 50 

44 -  
09

100 50 
99 50

75 90
75 
65

76 10

87 —

6 66 
6 66

Napoleondory . .
8uweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
8rebro ....................
Srebro, kupony . ■__

~  - Bank. pań.Nieraieo.zalO0i

97 25
Rubel pap.

100 

106 25

101 
99 75

76 30

89 -

5 67
6 67

09 57 
U  79 
09 82 

106 20

69 —
1 21”

09 58 
U  82 
09 85 

166 40

59 10 
1 21“

L w ó w  5 grud.

7 0  Dukat holenderski . . .
cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
109 50 Rubel srebrny rosyjski ■

„ papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ....................
Listy zast. Tłow. kr. gal. byi

» n U . B ^„ Banku hipotecz. 
Obligi indemn. bez kupon. 

g7  25 Akcye kolei gil. K. U- bez k

Banku hipot gal.

W i m i w s  7 grud.76 20 
75|50
66 50 Listy zastawne le j seryi 

„ 2ej seryi
kupon 

„ nowe
kupon 

likwidacyjne
kupon

Kolej warszawsko-wiedeń.
„ „ bydgoska

Rosy j. pożyczka prem. 1864 r.

rub.| kop.

6 52 
6 56 
9 62 
1 77 
1 20 

68 30
84 — 
78 25 
89 15
85 75 

245 50 
119 50

99 75 
99 75 
182*/, 

97 -  
227*/, 

85 05 
005"/,

oor. _
1866 4218 - -

6 61 
5 65 
9 82 
1 87 
1 22 

59 30 
84 75 
79 — 
90 — 
86 60 

247 25 
121 50

rub.jkop.

97 10 

85 40



CZAS i  Wtorku 11 Grudnia 1877.

+
We wtorek dnia 11 grudnia b. r. 

odbędzie się

Haboteństwo żałobne
o godz. 9 zrana 

w kościele S. Barbary 
za dnszę ś. p.

Lucjana Siemieńskiego,
na które Tow. męzkie Ś. Wincentego 

a Paulo pobożnych zaprasza.

D o  s p r z ć d a n i a
w ło k  nowy szp agatow y

do 40° długości. (3000-1-2; 
Wiadomość w Dębnikach pod 1.61 za Wish .

t (2960-2 2)

We wtorek dnia 11 grudnia b. r.
o godzinie 10 zrana 

odbędzie sig

N ab ożeń stw o  ża ło b n e
za dneze ś. p.

Józ. z RomoTskiGli Bopszow ej
i

E ita B o p s z iiw M a r f ir a v e j
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW

na które sig Krewnych, Znajomych i pobo
żną Publiczność zaprasza.

Podziękowanie.
Wielmożnemu W a e l e j o w l  J a b u b o n

• h l e m B )  Profesorowi Wszechnicy Jagielońskie, 
Dyrektorowi Zakładu klinicznego St. Ludwika— 
oraz Wielmożnemu P a a l a a o w l ,  Doktorom me
dycyny, składamy serdeczne dzięki za wyratowanie 
naszego dziecięcia z bardzo niebezpiecznej choroby. 
Mężowie Ci nietylko świadomością swej wiedzy na
ukowej ale i niestrudzoną troskliwością dali dbwód 
swej wysokiej szlachetności i zaskarbili sobie w 
sercach naszych dozgonną wdzięczność. Tem pablicz- 
lem  podziękowaniem pragniemy im wyrazie w naj
drobniejszej cząsteczce hołd tej naszej wdzięczności.

Albert i Józefa Ekerowie.

Z y g m u n t Raaba, 
stroiciel fortepianów,

zamieszkały p r z y  ulicy Ś .  Jan a  
pod Nr. 30Y,

przyjmuje wszelkie reparacye 
fortepianów i pianin tak w mie

ście jako i na prowincyi.
(2997-1-2)

Rządca ekonomiczny
posiadający kilkoletnią praktykę gospodar
ską, życzy sobie objąć odpowiednią posadę 
w Galicyi od S. Jana 1878 r., na ordyna- 
rję lub stół, za odpowiedniem wynagrodze
niem. Bliższej wiadomości udzieli Kantor 
Franciszka Mikulskiego, ul. M i k o ł a j s k a  
Nr. 450 w Krakowie. (3001-1-4)

Jeden pokój I kuchnia
od 1 stycznia do wynajęcia przy ulicy 
S. J a n a  pod L. 313. (2965-1-4)

Do korzystnego interesu
p e s a u k u j e  s i ę  w s p ó l n i k a  z  k a  
u l t a l e m  1 , 5 0 0  d e  9 , 0 0 0  z ł r .
Wiadomość przez grzeczność w Kantorze 
wymiany K U R N A T O W S K I  & COMP.  
w K r a k o w i e .  (3002-1-3)

MAŚĆ
9 1 A D J A R S K A ,
leczy rad yk aln ie wszelkie rany
i wszelkie inne zewnętrzne cierpienia 
ciała, jakoto: gościec , arthrisls

itd. Leczy także raka.
Dziękczynienie:

Przez lekarzy skonstantowany rak maciczny wy
leczony maścią madjarską. Sława wynalazkowi.

W ł. Malinowski w. r. 
Maści madjarskiej nabyć można tylko 

n p. Józ. Tiauciyńskiego, aptekarza 
w Krakowie. (2992)

H e r m a n n  M e t z g e r ,
vormals (2882-1-12)

L o u is  H e u b e rg e r
Bandagist u. Specialist f i lr  Bruchleidende, 

W l e n ,  W i e d e ń ,  K a v o r i t e n s t r .  I S ,
Eingang Floragasse 2, I. Stock.

Neu rerbesserte D r u c h b & n d e r  meiner Erfin- 
dung, welche durch ihre nn&bertreffliche Construc
tion selbst Heilung der Bruche erzielten.

Preis je nach A usstattung: 5, 7, 8 fl.; doppel- 
seitir* “  ------------ D— Ł

5 fl.; doppelseitige 9 fl.; Kabelbrnchbanda- 
g e n  und l . c l h b i u i l e n  zu 6, 8, 10,12 fl.; M in -  
derbrnehbftadet, je nach Alter, von 1 bia 5 fl.; 
S u i p e n i o r i e n  80 kr., feine fl. 1.50, mit Seiden- 
sack 2 fl.; Młeder ffir aUe Verkrummungen; 
orthopttdlsche Apparate; aUe Utensilieu 
zur Kranienpflege. Bei briefllichen Bestellungen 
von Bruchbandern muss das Mass, um die Hufte 
genommen, sowie auf weloher Seite der firuch sich 
befindet und ob derselbe gross oder klein sei, an- 
gegeben sein. Der Betrag, sowie 20 kr. fur Ver- 
packung wird mit Postnahnahme behoben.

z pierwszej siedmiogrodzkiej fabryk 
B ra ci S lg iiion d  w  K la u -  

senbnr^n,
fctóre siłą przewyższają wszystkie do 
tychczaso *e wyroby —  Utrzymuje 
na sk ła d z ie  na K r a k ó w  

1 o k o lic ę  Jedynie:
BI. JAWORNICKI,

sprzedając takowe 5 2  C . za %  kilo
'  (2966-1-6)

Prawdziwe dobro dla 
potrzebujących.

C z ł o w i e k  w średnim wieka, nieza 
chwiauego charakteru, który może w ma 
łym majątku zastąpić zupełnie właściciela 
lub pod ręką tegoż, niewielkich wymagań, 
jedyny warunek solidarne obejście. Osoby 
życzące mogą listy frankowane wraz z ofer
tą przesłać pod adresem: M . W . na ręce 
pana Wacława Głowackiego, ul. Grodzka 
K r a k ó w .  (2941-3-3

pod firmą

J A N A  L A N G E R A
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod N r. 60 

świeżo zaopatrzony został 
w Datnmstempla, Matzynhl z  pie
czątkami do tuszu, do ■ lichych od
bić Itp., które poleca WP. Bankierom, Kupcom 
i Przemysłowcom. — Wykonywa jaknajstaranniej 
i prędko wszelkie pieczęcie, jakoto: dla Sędziów, 
Notaryuszów, oraz wszelkich władz cywilnych i woj
skowych.— Pieczęcie herbowe, Monogramy podług 
najświeższych wzorów, Stemple i Sztance stalowe, 
Szablony, Sztauce do fabrykacji mydeł, Cęgi do 
>lomb, Mioty do drzewa, Guziki liberyjne, Puszki 

1 Farba do pieczątek tuszowych itp. (2829-8-) 
Ceny przystępne. — Obstalunki z prowincyi jak- 

uajspiesraiej wykonywa i odsyła pocztą za zaliczką.

D o m
£ do sprzedania

H i

Ji i  natychmiast w m eście pegrani- g i  
-  -  cznem, nowo i dobrze zbudo- 

wany, z  wsseMemi wygdsm i, | |  
pod kor/.ystnem; warunkami i ,4  ̂
nadzwyc*;&j tanio. —  Łaskawe |  
zapytania pod lit. J. K. 100 
poste rest. BlKłft. (2933-4-5)

£
i

Ozdoba każdej ku
chni. Trwale i gn-

P od arek  na g w ia z d k ę .
Niezbędne dla gospodarstwa domowego.

1. „  i i  L 
stowme zrobione, 
na 15 kilogr. lub 
26 wied. funtów, 
rozdział na kile i 
wagę wiedeńską, 
sztuka po 8 złr.

C. k. nprzyw. 
fabryka *>ag 
pomostowych

C . 'H c h e m b e r  &  f t o h n c ,
w W i e d n i u ,  1 Karntnerring 1. (2865-9-15)

PAPIER W L IN S I
Ogromne powodzenie tego środka zależy od je

go własności sprowadzania na powierzchnię ciałz 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho-
■a!>a ma Air/lum Al Cl la mniAi iłalibstn a 1 i l .i .

zalecają go przeciw KATAJBOM, NIEŻYTOWI 0 - 
BKBZELI, CHOROBOM GARDLANYM, GRYPIE, 
GOSCOWl, BOLOM W KRZYŻACH itp. Użyci*MVWVU "A, S>VSJV*«ł. TV JAAMJAUaVAA
tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wy
starcza i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu. (2689-4) 

Skład główny w Paryżu u P a  Wislin, przy ulioy 
Seine 31,—w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
i w aptece W. Redyka, — we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolascha, — w Czemiowcach w aptece p. 
Golichows kiego.
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ZWRACA SIĘ UWAGĘ I!
Jako praktyczne

p o d a r k i  n a  ( G w i a z d k ę  i M o w y  r o k
polecam następne tanie i piękne artykuły:

KRAWATKI DAMSKIE najmodniejsze z ciężkiego jedwabiu, 
sztuka S SatM «k 1 2 3 4 5 6 7  8 9 10

I c. 25 35 40 50 70 80 90 złr. 1 — 1-20 1-50
KRAWATKI DAMSKIE bardzo gustowne z sznelki jedwabnej, 

sztuka i Kattmflk 11 12 13 14 15 16
I c. 35 70 złr. 1-20 1-50 1-80 2 -

JEDWABNE CHUSTKI KIESZONKOWE z kolorowym brzegiem dla mężczyzn i kobiet,
sztuka j Satnnek W 18 19 20 21 22

_ _______________________ i c. 25 30_____ 55 80 złr. 1 1-40
GŁADKIE I MODNE W STĄ Żinjedw ab.^z podwój, atłasu,_ SZNELKI, pliszu i złotem przerabiane

metr gatunek 23 24" 25 26 27 28 29 30 31 32 33 34 ‘ 35
 ; c. 10 15 20 25 30 40 50 60 70 80 90 zlr. 1 — 1-20

MĘZKIE I DAMSKIE CHUSTKI NA SZYJĘ, sztuka póljedwabna 50 c., jedwabna, nowość 
sztuka ! g a rn e k  40 50 60 70 80

__________________________________złr. 1-20 1 50 2-— 2 50 3 —
BATYSTOWE CHUSTKI KIESZONKOWE wszystkie obrąbione i z najnow. kolorowym szlakiem: 
chustki kieszeniowe dla dziewcząt tuzin 1 złr. chustki kieszeniowe męzkie tuzin złr. 2*50 p 3‘—-.

» „ i damskie, czyste, lnia
ne, gładkie lub z kolorowym brzegiem, tuzin 
złr. 3, 4, 5 do 6 złr. (2881-2-4)

oxjordzkie z gust. kolorowym 
brzegiem tuzin 4 złr. 
damskie tuzin złr. 2 — 2 50.

Każde zamówienia wypełniam najpunktualniej, a towar nieodpowiedni bez zwłoki wymieniam. Przy 
a  w P0(la® życzony główny kolor. Rozsyłka za zaliczką.
ALEHStXBEH BHAMIT w Wiedniu. Yeubau, Hlrehengasiie Wr. 8.

K o m p le t n e  __________

ozdobienie drzewka
tylko aa 3  a lr.

10 {licznych lśniących lichtarsfyków stosowne do małych i wię- 
kszych świeczek, wspaniała ozdoba.

sf f ee,ek zapalające się naraz (zadziwiające). 
1U hchtarzyków mklowych do świec.

10 woskowych świeczek, palących się bez odoru.

(2880-2-5)

25 pysznych uniwersalnych drucików do trzymania.
4 bonbonierki w kształcie balonów złotych.

4 piękne japońskie lampiony ze świeczkami.
50 haczyków do drzewka.

4 złociste przedmioty i  bonbonierki.
24 owoców fantaisie i lodowych, kul lśniących i przeżr. orzechów.

1 latający anlołęit, poruszający się'.
162 sztuk kosztuje z opakowaniem tylko zlr. 3, podwójna ilość 

5 zlr. SO cni.
T y l k o  u  A r m y  W 1 T T E .

w W iedniu, Httrntnenłr. SO.
Ćdprz,,dającym znuka.

2
Tylko

■Is x l r .  I s t e m p e l  z a  c a ł ą
promesę losów węgierskich
9B9HHHHHBBSSBSDBBSSBS3BB9SBS3SBBB9BSSSBSSSSSSBSSSSSSSSSSEBSBSBSSESSSSBSSBSCBSS

ciągn ien ie  ju ż  15 grudnia!
Główna wygrana złr. 150,000 bess potrącenia

Następnie na ciągnienie 1 stycznia 189St
■Prom esy k r e d y to w e  | promesy losów miasta Wiednia

po Złr. 4V2 i stempel. | ■  po złr. » '/ ,  i stempel.
Obie rarem tylko słr. 6 V2 i stempel.

Główne wygrane złr. 400,000.
W e c h s l e r g e g c h a f t

Ber Admiflistratiou des M E R C U R  ffien, Wolzeille Br. 13.
Ch. Uohn. f2«83-2-4)

Choroby włosów wszelkiego rodzaje,
jak wypadanie, osiwienie i tworzenie łupieżu, leczy w krótkim czasie 

bez przywołania lekarza

Olejek ta n in o w y  Dra M orasa.
Silne części pożywcze tego olejku przywracają włosom nowe życie. Bardzo do- 

jre skutki tego środka leczniczego spowodowały wielu lekarzy krajowych i zagrani
cznych do zapisywania wyłącznie olejku taninowego Dra Morasa przeciw chorobom 
włosów. Zazwyczaj wystarcza daszeczka do usunięcia choroby. — Flaszeczka kosz
tuje 2 złr. i 1 złr. (2687-6-28)

N i e m a  n i c  l e p s z e g o
do i

u t r i y m a n i ą

p orostu
jak dobrze znana i słynna, przez 
znakomitych lekarzy badana, oit- 
znacznjaca się b a r d z o  
i w i e l n e m l  a h i i t k a m l ,

w z m o c n i e n i *

wlosdw na głowie
przez Jego Cesarsko kró
lewską Apostolską Mość 
Cesarza wyłącznie uprzy
wilejow ana “ (2688-5-20)

kędzkrzawtąoa pomada rezedowa.
Przy regularnem użyciu okrywają się nawet ca ł
kiem łyse miejsca na (głowie bujnym  
włosem; szpakowate i rurle włosy dosta
ją ciemną barwę; pomada ta wzmacnia po
rost włosów w cudowny sposób, usuwa 
wszelkiego rodzaju twortenle się łupieżu w  
przeciągu kilku dni zupełnie, przeszka
dza wypadaniu włosów w najkrótszym 
czasie całkow icie f nazawsze, nadaje 
włosom naturalny połysk, które stają się

kędiletrzaweml
i chroni Je przed osiwieniem aż do pó- 

źneigo wieku.
Z powodu nadzwyczaj miłego zapachu i gustownego słoika tworzy prócz tego ozdobę każdego

zgrabnego stolika toaletowego.
Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) tylko złr. 1*60, pocztą złr. l-OO.

Odprzedający otrzymają znaczną zniżkę.
Fabryka i centralny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo 

TT A l ? O T  P O T i T  Bk5a<* Perfnm> właściciel kilku c. k. przywilejów w W iedniu, VIIL
I  " L i )  Bezirk, Josefstadt, Piaristengasse Nr. 14 we własnym domu, dokąd 

należy adresować wszelkie zamówienia i gdzie zamówienia z prowincji za nadesłaniem gotówki 
lub zaliczką pocztową najszybciej wykonane.

GŁÓW NY SKŁAD DLA KRAKOW A
jedynie i wyłącznie u pana

J ó z e f a  J a  li n a  N a s t ę p c y
handel galanteryjny w Krakowie.

O R F E V R E R 1E  C H R I iT O F L E
F A B R Y K IOdznaczenia 

na następnych wystawach: 
Paryż 1839, 1844, 1849, trzy 

złote medale.
Paryż 1855 

wielki medal honorowy, 
Karlsruhe 1861, 

złoty medal zasługi,
LoLondyn 1862, 

dwa medale »for excellence,” 
Paryż 1867, hors conconrs.

POINęflN OUMETAL BLANI 3UESDE

w P A R Y Z U iK A H L S R U H B
FABmęUE

A L F Ę dyplom Honorowy 1873 r.
NIDE w Wiednia. [M3 ®

C en tralny  S k ła d :
rCHflfSTOFlin W lotaln, Opernring 5 w W leinin. rrmffsYffTOn

Zwracamy uwagę Publiczności na to, że wszystkie przedmioty naszój orfćvrerie 
oznaczone są naszym stemplem fabrycznym i nazwą a na kazdój sztuce podaną

jest waga srebra.
W naszym składzie odbywa się sprzedaż po stałyoh cenach fabrvcznvch naszój taryfy. — Hlnstrowany cennik darmo;

'unktuamie będzie wykot

Przybory stołowe z alfenidu. 
Sprzęty stołowe. 

Ubrania stołowe i serwisy 
na wety.

Serwisy do kawy i herbaty.
Szczegółowe przedmioty 

dla hoteli, statków parowych 
i kawiarń. 

Posrebrzanie i pozłacanie 
wszelkich przedmiotów.

każde zamówienie bezpośrednie 
(2641.32-)

TZniżone ceny nafty,
Otrzymałem świeży transport nafty salo

nowej niazapalnej, podwójnie czyszczonej, 
htr po 9 4  c u t . ,  pół litra 1 9  c u t .  lub 
Nr. I. litr po 9 9  c n t .ą  pół litra 1 1  c u t .  
w składzie moim przy ulicy S ł a w k o w 
s k i e j ,  naprzociw klasztoru XX. Marków.

(2938-6-6) J a n  S z n a j d e r .

We fabryce miodu
H a sim le r c a  K u b ack iego

przy ulwy Sławkowskiej pod L. 271 
w Krakowie, 

można dostać wyborowego miodu stołowe
go na litry; j.hoteż stareg > mior!u w bu
telkach z rek a 1841, w jóżny h gatunkach 
jakoto: Wiśuiaku, Maliniaku, Dareuiaku, 
po bardzo umiarkowasśj ceni o. Biorącym 
więcej naraz, opuszcza się 10% od cea 
stały°h- (2755 6-20)

BLAST
o(RM lotrwai«

# r j d « r y f c a  

nabyó można w Krakowie jedvme

w  M & m e y t  1 ®  w i ś ®
k .  N U k a x c k l e i r o  

w  I r s - k c m l l *  y o l  I r .  n
2507-47-)

Bardzo ważne przy nad
chodzących świętach.

Drożdże prasowane
z fabryki PP. M a u t n e r a  i Syna w Wie- 
dniu, jedyn e pewne w roz^zynio pieką" 
skim i g 'rzolniauym, Ho są o 50% si!nhj- 
sze od wsreDich innych S i r a y c h e d i ą

w ) ł ą p * n ? e  d-o l i o u d l u  J a u n  
W o s i a  p r z y  g ł ó w n y m  K y u k u .

Tenże h%ndel poleca również ś n i e ż y  
transport doskonałej h e r b a t y  c l l t ć i -  
a k i e j  od 2 do 5 złr. za funt — i cpróc 
w«zelkiph świ.ożych towarów kolonialnych 
także ś l i w k i  i p o w i d ł a  prawdziwe 
tureckie i wyborowe o b ó r k i  k i s z o n e .

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się natychmiast. (2918-3-)

D A R M O
rozsyłamy na żądanie próbki i cenniki naszego 
obfitego składu rozmaitych nowych materyj ua 
mknie krajowych i zagranicznych, gładkich ry- 
psów i świecących, flunell. chustek 
•*“m"h*ch, czarnego kaszmiru i kracia
stej materyj, czarnych i kolorowych materyj 
Jedwabnych, czarnych i kolorowych aksa
mitów,  ̂barchaników, kalmuk, ox
ford, różnych towarów lnianych, ble- 
,Uny d® pościeli, kobierców i wiele 
innych rożnych przedmiotów po zadztwiąją- 
co tanich cenach. (2863 4-5)
Ł u d w igr  K w t e b a c k  A  B r u d e r

w Wiedniu Mariahilferstrasse 110. 
Z « m o w _ i e n i a  p u n k t u a l n i e  za z a l i c z k ą .

Wielka wypretdal zegarków.
5 0  wspaniałych zegarków cylindrowych z zakla 

dów zastawniczych, sztuka kosztowała po 10 
złr. są do nabycia po 7 złr. Zegarki w cięż
kich kopertach z kryształ, szkłami, są dokła
dnie regulowane i sprzedają się z 2-let. poręcz.

8 0  dobrych zegarków dla robotników, w koper
tach aluminiowych i niklowych, dobrze idą
cych, ze stosownym łańcuszkiem po złr. 3-50.

# R  szacownych zegarków damskich, bardzo pię
knie wykonanych, w giloszowanych kopertach, 
za poręczeniem, po 4, 5, 6 do 10 złr.

OO srebrnych zegarków cylindrowych, dokładnie 
regulowanych po złr 5-50, 6, 7 do 8, najpięk
niejsze złr. 10, teżsame z prawdziwemi srebr- 
nemi łańcuszkami i kluczykami.

a a  ciężkich srebrnych zegarków kotwicowych 
lub też remontoir bez kluczyka do naciąga
nia po 8, 10, 12 do 15 zlr. najlepsze, z praw 
dziwerei srebra, łańcuszk. i klucz (2(08-1-3)

1 #  prawdz. złotych zegarków, po zlr. 20, 2 2  Ao 
24, wszystkie zegarki znacz, z urzędu cechown. 
Na każdy z tych zegarków wystawia się na 2 lat 
kwit poręcz., że dobrze idą i że warte są tej ceny.

S8o pięk. z garów pokojowych po c. 90, złr. i -50, 
złr. 2, 3, teżsame bijące godz. złr. 2, 3, 4, 5.

A n t o n i  S 8 i x  w  W lr d n iu ,
P r s i e r s t r a s g e  iy r . 1 6 -

Wyssła w tych dniach świeżo broszura
polityczna we Lwowie p. t.:

Kiedy będzie Polska?
napisana przez W arszaw iaka i znajduje 
aię do sprzedaży we wszystkich księgar
niach po 20 cent. w. a. (2912-2-3)

„Pocbodnie Nerona"
SIEMIRADZKIEGO

wkrótce opuszczą Kraków.
Celem umożliwienia szerszej publiczności 

obejrzenia tego dzieła, cena wstępu w Nie
dziele i Święta oznacz 5 się na 15 centów. 
W ince dnie opłata wstępu jak dotąd.

(2937-5-5)

Dne Instilutrice franęaise
brćvet£e qai enseigne 1’anglais et la 
mus que dćsire se placer.— b’adresser 
an bureau de Mme Justine  de Jędrze
jewska, rue Szewska 221 a Cracovie.

(2913-3 3)

F. J. Deinmer w Mowie
poleca b r o ń  swoją powszechnie znaną 

z dokładności strzała ł wyrobu
według najnowszych systemów. 

Dubeltówki Lancaster od złr. 35 do 400
Dubeltówki Lefaucheux „ „ 26 „ 100
Dubeltówki kapzlowe „ „ 12 „ 60
Pojedynki kapzlowe „ „ 7 „ 20
llewclwsry odtyleowe „ „ 6 „ 90
Srucice pojedyncze „ „ 1 „ 6
Krncire p sdwójm „ „ 2 „ 10
Pistolety tarczowo „ „ 45 „ 100
Pistolety Floberta „ „ 7 „ 30
Stutce Fiobe: ta „ „ 14 „ 40

Używaną broń mteniam lub przerabiam. 
Kompletne cenniki franco. (2772-3-)

{ml gl b m t  w Półwsiu Zwierzyniec-
” » H  W  kiem, zar-z za rogatką, 
świrżo wyczyszczony i zawodniony, do za
rybienia zdatny, j e s t  u a  l a t  k i l k a  
«lo w y d z i e r ż a w i e n i a .  Bliższej wia
domości ud ̂  li Dr. Hajdukiewicz, ad wo
ta.- w Kratowie przy ulicy Sławkowskiej 
p- d Nr. 263. " (2950-3 3)

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
PnbliczEOŚó, że był zmuszony przy wy

konaniu własnej fabryki kapeluszy słomko
wych sprowadzić do swoich w ruchu będą
cych maisyn z najsławniejszej fabryki z 
Dr: zaa maszynistę; gdy jednakże dla niego 
(.ostatecznego z-trudnienia niema, ogłasza 
in:ejsz«OT. iż wszelkie maszyny lo  szy

cia JaMegobąlż systemu w najkrótszym  
czasie  1 * a najtańszą cenę naprawiać 
Mą podejmuj©. (1767-22-24)

Jan  G ella ,
fabrykant kapeluszy słomkowych

ulica Floryańska Nr. 351.

'rzeciw cierpiGDiom plac i sicliotom
zachwala i poleca jako najskuteczniejsze środki 
więcćj niż 5000 lekarzy i mnóstwo wyzdrowionych 
pacjentów od 30 la t świetnie nznane wyroby sło
dowe c. k. nadwornego dostawcy Jana B o ta  
w W iednia, Graben, H rlanentrasse 8, 
piwo zdrowia z wyciągu słodowego, czokoladę sło
dową i cukierki słodowe. Lekarskie zdanie: śro
dkiem fcaezeg-ólnlejgzsćj wartości do 
uleczenia chorób piersiowych wssel- 
hfeąo rodzaju 1 suchotom Jest HolTa 
wycląą H olow y. W yleczyłem  nim • •  
letnią córkę moją cierpiącą na owrso- 
dzenie płuc. Ciągłe używanie wyciągu 
ałoilowego wraz z czokoladą słodową  
* ptergloweml cnkierkaml słodowe- 
ooS zmniejszyło widocznie chorobUwe 
®f iwiska 1 uskuteczniło zupełne wy- 
I- rżenie. Dr. Sporer, c. k. radca gu- 
óernialny w Abhazia. Dopisek. Mauen 
■ d lutego 18ł>. Aa przepisanie m ojego 
■(' marża domowego proszę dla pewnćj 

oby przychodzącej do zdrowia o 
nadesłanie 9 funtów czokolady s ło 
dowej i 1 funta cukierków słodowych. 
1* imer, c. k. telegrallsta. (2475-10-12) 
(Prawdziwe cukierki słodowe Hoffa są 

w niebieskim papierze.)
Składy w KRAKOWIE, n W. R e d y k a ,  J.  T r a u -  

c y ń s k i e g o ,  K o n s t a n t e g o  W i s z n i e w s k i e 
go,  J a n a  J a u i g i ,  Wi l h .  F e n z a  i C. W. Koh-  
e r a ;  w LROHOBYCZU nL . D o b r z y n i e c k i e g o  

aplek.; w RZESZOWIE n J. S c h e i t t e r a  i S p o ł.; 
w STANISŁAWOWIE u Ferdynanda Stechera; 
w TARNOWIE u W. Mf l l d n e r a  i Spół .

Naszą prawdziwą karawanową Herbatę 
w oryginalnych plombowanych paczkach spro

wadza w Krakowie handel (2963-1.)

S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a
Bynek „Szara kamienica" Nr. 45.

(id . p,) Braoia I , ! S* Popow w Moskwie.

Czcionkami Drukarni -CZASU.•

T B IA R Z T ST W l S I U D O f E  *  I A 1I H E I I
C M a n n h e i m e r  l i a g e r h a u s - G e s e l l s c h a f t ) .

Polecamy nasze wielkie doskonałe s k ł a d y  w centralnyn 
frachtowym dworcu k o le jo w y m  w  miejscu do przyjęcia na skład 
mąki, zboza, mnych płodow krajowych i t. p. pod korzystnemi 
warun ami. Bank Badenski daje na zostające u nas na skła- 

towary pozyczki wedle ^zastawniczej stopy procentowej

Odpowiedzialny rządca drnkarni J ó z e f  Ł a k o e i ń s k i .


